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ROZDZIAŁ I.

STU CZERWONYCH.

Nastał jeden z uroczystych dni Stu Czerwo­
nych. W ielki międzynarodowy kongres miał się ze­
brać w Londynie, a  był on pierwszym kongresem 
legalnej p a rtji anarchistów. Nie było ani jednej uli­
cy, na k tórej nie zbierałyby się gromadki przechod- 
dniów, rozm awiających z niezwykłem ożywieniem, 
lecz, niestety, wstęp na salę obrad nie dla każdego 
był dostępny, bowiem u wejścia trze j połicjanci 
sprawdzali, czy każdy wchodzący na salę, posiada 
bilet wstępu. Na kongresie urzędować miał również 
stenograf, znający dokładnie, oprócz języka angiel­
skiego, również język francuski i żydowski: zada­
niem jego było stenografowanie każdej, najdrob­
niejszej naw et przemowy.

Zapowiedzinay kongres wywołał zaciekawienie 
w całem mieście, aczkolwiek znaleźli się i tacy, k tó­
rzy  patrzyli się na owe obrady z uśmiechem pełnym 
sceptyzrnu. Jednym  z nich był Niloff z W itebska, 
k tóry  tw ierdził, że tego rodzaju obrady zalegalizo­
wane, są poprostu niemożliwością. Jedynie mały



Piotr (prawdziwe jego nazwisko brzmiało Kono- 
planikow, był on jednocześnie reporterem  gazety 
„Russkoje Znamia"), twierdził, że zebranie Stu C zer­
wonych w Londynie mogło osiągnąć cel, do którego 
od ty lu  la t dążono; on to sam wynajm ował salę 
i zajm ował się całą organizacją kongresu. D la m a­
łego Piotra dzień ten był dniem niezwykłej wagi.

Najw iększą radością delegatów partji „Stu 
Czerwonych", których liczba członków dochodziła 
do 53.478, było to, że obradować mieli tu  pod nosem 
angielskiej policji, która prawdopodobnie nie zda­
w ała sobie spraw y z samego celu owego kongresu.

O kręty  lin ji kopenhaskiej, ja k  również wszyst­
kie ekspressy nadchodzące do Londynu, przyw iozły 
całe mnóstwo delegatów z różnych stron św iata na 
kongres Stu Czerwonych.

„Policję zawsze można omamić", mówił mały 
Piotr z entuzjazm em ; „poprostu mówi się, że ze­
branie nasze zwołane zostało w celach filan tropij­
nych".

Główny detektyw  Falm outh pisał do pomocni­
ka kom endanta policji:

„Pismo Sz. Pana otrzymałem. Kongres Stu Czer­
wonych ma się zebrać dzisiejszej nocy w Phoenix 
Piali, n a  ulicy Middlesex, dzięki funduszom rosyj­
skiego K lubu M arynarzy. Należy nie wpuszczać do 
wnętrza osób niepowołanych. Załączam przy niniej- 
szem listę osób, przybyłych na ów kongres do Lon­
dynu i oczekuję z niecierpliwością przesłania mi fo- 
tografij niżej wspomnianych osób".

Tu następow ały nazw iska trzech delegatów 
z Badenji: pan Schmidt z Freiburga, pan Bleau-



meau z K arlsruhe i pan  von Dunop z Manheimu. 
Wszyscy oni nie byli ważnemi osobistościami nawet 
w oczach anarchistów całego świata. Nie zasługiwali 
na specjalną uwagę i dlatego też dziw ny przypadek, 
jak i w ydarzył im się owej nocy zadziwił opinję 
londyńską.

Pan Schmidt opuścił pokój swój w pensjonacie 
na Bloombsbury udając się śpiesznie w kierunku 
dzielnicy wschodniej. Było to późną jesienią, wie­
czorem, podczas rzęsistego deszczu i pan Schmidt 
myślał właśnie o tern, czy powinien pójść bezpo­
średnio na umówione spotkanie z dwoma swymi 
kompanami, czy też należało wziąć pierwszą lepszą 
taksów kę i udać się odrazu do sali obrad. Nagle 
jakaś silna dłoń chwyciła go za ramię.

Odwrócił śpiesznie głowę w kierunku napast­
nika, chw ytając się jednocześnie autom atycznie za 
kieszeń, w której spoczywał portfel. Tuż za nim stał 
jakiś mężczyzna, a na całym placu nie było ani 
jednego przechodnia. Zanim pan  Schmidt zdążył 
wyciągnąć z fu terału  browning, druga jego ręka 
została również uwięziona przez innego mężczyznę, 
wyższego o głowę od pierwszego napastnika.

„Czy pan  jest Augustem Schm idtem ?“ — za­
py ta ł wysoki drab.
. „Tak się nazyw am  istotnie".

„Czy jest pan  anarchistą?"
„Przypuszczam, że to moja osobista spraw a".
„Obecnie znajduje się pan  w drodze na kongres 

Stu Czerwonych, niepraw daż?"
1 an Schmidt otworzył szeroko oczy ze zdziwię-



„Skąd pan  wie o tem"? — zapytał.
„Jestem  detektywem  Simpsonem ze Scotland 

Yardu i mam polecenie aresztowania pana", brzm ia­
ła spokojna odpowiedź.

„Na podstawie jakich danych ?“ — oburzył się 
Niemiec.

„W yjaśnię to panu potem".
D elegat z Badenji w zruszył pogardliwie ra ­

mionami.
„Nie miałem pojęcia, że w Anglji wolno obrażać 

spokojnych cudzoziemców".
Na placu ukazał się zam knięty automobil. Niż­

szy z napastników  gwizdnął głośno i szofer zatrzy­
m ał maszynę tuż przy  chodniku.

A narchista zwrócił się do napastnika, k tóry  
usiłował go zaaresztować.

„Ostrzegam pana, że odpowiesz pan  za to 
wszystko", rzekł gniewnie.

„Mam dzisiaj ważne spraw y do załatwienia, a 
przez pańską głupotę..."

„Proszę wejść", przerw ał wysoki drab krótko.
Schmidt wsiadł posłusznie do auta i drzwiczki 

się za nim zatrzasnęły.
Pozostał sam wśród ciemności. G dy auto ruszy­

ło z miejsca, Schmidt skonstatował, że nie było 
w niem żadnego okna. Zrodziło się w umyśle jego 
pragnienie ucieczki. Spróbował drzwi — niestety, 
były  zam knięte od zewnątrz. Zapukał nieśmiało 
i zauw ażył w tej chwili, że całe auto obite było cien. 
kim stalowym pancerzem.

„Więzienie na kolach", m ruknął, tracąc resztkę 
nadziei; bezsilnie opadł na poduszki samochodu.



Nie znał zupełnie Londynu, to też nie miał n a j­
mniejszego pojęcia, dokąd' go wieziono. W ciągu 
dziesięciu m inut automobil nie przystaw ał ani 
na  chwilę. N iepokój Schmidta w zrastał. Jedyne 
szczęście, że tajem niczy policjanci zostawili m u re­
wolwer, a  mogli wszakże zażądać, aby oddał im 
wszystkie dokumenty, jak ie  m iał przy sobie. Wów­
czas skompromitowałby się zupełnie. Ileż to bibuły 
przewoził we wszystkich kieszeniach ubrania.

Na litość Boską. Należałoby wszystko to znisz­
czyć. Zanurzył dłoń w w ew nętrzną kieszeń swego 
płaszcza. Była pusta. Mała teczka skórzana zni­
knęła dziwnym  jakiś sposobem. Tw arz pana Schmi­
d ta poszarzała, bowiem p a rtja  Stu Czerwonych po­
siadała spraw y tajemnicze, o których policja 
londyńska dowiedzieć się w żadnym  w ypadku 
nie powinna. Palce nieszczęśliwego więźnia poczęły 
błądzić wśród ciemności po wszystkich kieszeniach 
ubrania. Nie ulegało najm niejszej wątpliwości, że 
papiery  podstępnie zostały wykradzione.

Podczas gorączkowych jego poszukiwań, auto 
zatrzym ało się nagle. Schmidt wyciągnął z kieszeni 
rewolwer. Postawił już wszystko na  jedną kartę, 
aczkolwiek nie był człowiekiem umiejącym  ryzyko­
wać wiele.

Przypom niał sobie w te j chwili los jednego 
z członków p artji Stu Czerwonych, k tóry  sprzedał 
jakieś p lany policji śledczej. Członek ów zmuszony 
był uciekać z Rosji. W całą tę sprawę zamieszana 
była również kobieta, a historja ta  była tak  strasz­
na, że opowiadano ją  ze zgrozą. Uciekło ich wów­
czas dwoje — kobieta i mężczyzna: przybyli do Ba-
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denji, a  Schmidt poznał ich odrazu z fotografij, 
k tóre otrzym ał od głównego zarządu, owej pam ięt­
nej nocy... Angielskie gazety opisałyby to w rubryce 
straszliwych morderstw, bowiem szczegóły zbrodni 
by ły  napraw dę przerażające. W kronice krym inal­
nej, ku  w ielkiej radości Schmidta, zapisano, że mor­
derca nie został w ykryty.

Cała ta  historja stanęła teraz jasno w pamięci 
anarchisty, właśnie w chwili, gdy automobil się za­
trzym ał — może policja dowiedziała się czegośkol- 
wiek? Z zewnątrz, z ulicy dobiegł go przerażony 
męski głos: „Dajcie spokój! O Boże! D ajcie spo­
kój". Czoło Schmidta pokryło się kroplistym  po­
tem...

D rzwi samochodu o tw arły  się nagle i w blasku 
la tarn i ulicznej zaświeciła lu fa  rewoweru w głębi 
samochodu.

„Radzę nie strzelać", rzekł spokojny głos na 
ulicy, „tu są pańscy przyjaciele".

Schmidt opuścił nadół rewolwer, bowiem zna­
jom y jak iś kaszel dobiegł jego uszu.

„Von Dunop!" — zawołał ze zdziwieniem.
„Jest także i pan Bleaumeau", pow tórzył głos 

z zewnątrz. „Proszę wejść prędko".
D w aj mężczyźni wsiedli do au ta  i bezsilnie p a­

dli na  poduszki.
„Czekajcie łotry", irytow ał się Bleaumeau, 

„czekajcie! Odpowiecie mi za to..."
Drzwi się zatrzasnęły i śamochód ruszył 

z miejsca.
D w aj mężczyźni, pozostali na  ulicy, długo jesz­

cze obserwowali oddalający się w ehikuł z nieszczę-



śliwymi pasażeram i i dopiero, gdy samochód zni­
knął na zakręcie pierwszej przecznicy, poczęlj iść 
wolno przed siebie.

„O ryginalni ludzie", zauw ażył wyższy.
„A najbardziej", odparł drugi, „von Dunop, nie­

praw daż?"
„Jest on tym , który  rzucił bombę na szw ajcar­

skiego prezydenta".
Niższy zaśmiał się złośliwie. ^
„Doczekał się swojej kreski , rzekł.
Szli dalej w milczeniu, a  gdy zegar wieżowy 

w ybił ósmą, byli już na O xford-street.
W yższy mężczyzna m achnął laską i przejeż­

dżająca taksów ka zatrzym ała się tuż przed nimi.
„Na Oldgate", dw aj mężczyźni zajęli miejsca

w samochodzie.
Przez dłuższy czas jechali w milczeniu i do­

piero, gdy przejeżdżali przez Newgate-street, niż­
szy z mężczyzn zapytał:

„Czy myślisz teraz o te j kobiecie?
Tam ten skinął głową w odpowiedzi, a tow a­

rzysz jego począł mówić dalej:
„Jest ona niezwykle trudnym  problemem, a je ­

dnocześnie osobą najbardziej niebezpieczną. Żeby 
choć nie była ta k  piękna i młoda. Przecież wszyscy 
jesteśmy tylko mężczyznami, George, a natu ra 
przeważnie mało ma wspólnego z logiką. Według 
planów natury , zawsze praw ie mężczyzna samiec 
w ybiera kobietę samicę na m atkę swych dzieci".

„Venenum in auro bibitur", dodał towarzysz, 
w yglądający na zawodowego detektyw a. „W szyst­
kie sprawy, w których biorę udział, zazwyczaj m ają



coś wspólnego, albo z piękną kobietą, albo z jakim ś 
obrzydliwym  murzynem".

Na Oldgate wysiedli z au ta  i udali się w kie- 
rymku Middlesex-street.

Miejscem zebrania wielkiego kongresu była sa­
la, w ybudow ana przez Związek chrześcijańskich 
gentlemanów, hołdujących Kościołowi prezbiterjań- 
skiemu. Mieli oni na celu naw racanie wyznawców 
religji mojżeszowej i działali w tym  kierunku z nie­
zw ykłym  entuzjazmem. Po dw unastu miesiącach 
uciążliwej pracy, gentlemani chrześcijańscy, po 
wielu przygodach doszli wreszcie do wniosku, że 
zydow bogatych, na k tórych im najbardziej zależa­
ło, trudno jest naw rócić; sala więc przechodziła 
z rąk  do rąk. Urządzano w niej niejednokrotnie kon­
certy  muzyczne i dancingi, aż wreszcie przeszła 
w posiadanie misji religijnej, k tó ra  urządzała w niej 
Odczyty i koncerty dla swych zwolenników. O kna 
i ściany zawieszone były  obrazkam i i rysunkam i 
wykonanemi przez uczniów różnych szkół misji 
i sala spraw iała w rażenie zbioru chaotycznych barw.

zisiejsze zebranie stanowiło kontrast z samym 
wyglądem w nętrza sali. Mały Piotr zadać sobie m u­
siał wiełe trudu, aby móc w jak im  takim  porządku 
zorganizować nadzw yczajną sesję kongresu. Dopo­
magali m u w tern trzej policjanci, którzy spraw ­
dzali bilety wejścia i pilnowali porządku u bramy. 
Przy drzw iach, prow adzących do sali stał wysoki, 
szczupły drab z długą, poczochraną brodą. Oczy 
miał zaczerwienione, praw dopodobnie skutkiem 
nadmiernego używ ania alkoholu, i p rzy  każdej 
sposobności kręcił z rezygnacją głową, jak  człowiek,



skazany na zajęcie, nie dające mu absolutnie żad­
nego zadowolenia.

„Czy macie k arty  wstępu, towarzysze?" — za­
py tał po niemiecku.

W yższy z dwóch przybyszów  rzucił na  odźwier­
nego zadziwione spojrzenie i odparł po włosku:

„Nie mam y.“
Tw arz draba spłonęła rumieńcem radości, gdy 

usłyszał ojczystą mowę.
„Wejdź, bracie, w ielką przyjem ność mi spra­

wiło usłyszenie rodzinnego języka.
Duszne powietrze, panujące na sali, zatam ow a­

ło n a  chwilę oddech dwom przybyszom. C ała sala 
w ypełniona była po brzegi, a okna szczelnie zam­
knięte i zasłonięte żaluzjam i. N aw et w entylatory 
zasłonił mały Piotr ciężkiemi portjeram i, które 
zdjął uprzednio z drzwi.

W głębi ustawione było wzniesienie, pośrodku 
którego stał stół, p rzyk ry ty  czerwonem suknem.

D w aj przybysze poczęli torow ać sobie drogę 
między tłumem , zebranym  u wejścia, wreszcie za­
jęli m iejsca wpobliżu estrady. W łaśnie przem awiał 
jeden z towarzyszów, k tó ry  nie był zbyt dobrym 
oratorem. Mówił po niemiecku, tonem niezwykle 
patetycznym . W  przemowie swej co pewien czas 
pow tarzał znaną już oddaw na formułkę, że teraz 
właśnie nadeszła odpowiedna pora ogólnego strajku . 
Słowa jego przyjm owało audytorjum  z niezwykłym  
entuzjazmem, co nie przeszkadzało jednak, że sie­
dzący nieoo dalej od estrady mężczyźni i kobiety, 
rozmawiali z ożywieniem.

>,Śmierć tyranom ! Śmierć kapitalistom! Śmierć,
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śmierć!" huczało z estrady. A udytorjum  poczęło 
szemrać niecierpliwie. Poczciwy Benthvitch stanow­
czo mówił za długo, a przecież ty lu  było jeszcze mó­
wców, którzy pragnęli głos zabrać tego dnia. Zanie­
pokojenie rosło, że D am a z G ratzu przemówić bę­
dzie mogła dopiero koło godziny dziesiątej. N ajw ię­
ksze zamieszanie panowało w jednym  z oddalonych 
kątów  sali, gdzie m ały Piotr z błyszczącym wzro­
kiem i zmarszczonemi brwiami, przem awiał do gro­
m adki zebranych wkoło siebie towarzyszów.

„To jest niemożliwe, to jest absurd, to jest głu­
pota!" Cienki, kobiecy praw ie głos przechodził chwi­
lami w wielki krzyk  rozpaczy i obijał się między 
ścianami, n iby  głos polarnego niedźwiedzia uw ię­
zionego w klatce. Zebrani wokół małego Piotra po­
częli gestykulować z ożywieniem i przeryw ać so­
bie naw zajem , lecz głos Piotra zazwyczaj pokony­
wał ich.

„Powinniśmy wszyscy śmiać się z tego i ja  się 
śmiać powinienem, tylko jedna D am a z G ratzu u ję­
ła całą sprawę serjo i dlatego się boi."

„Boi się!"
„Niedorzeczność!“
„G łupstw a pleciesz, Piotrze!"
K ażdy z zebranych uw ażał za stosowne wypo­

wiedzieć w te j kwestji swoje zdanie. Piotr poczuł 
się zwyciężonym, bo przecież n ik t z pośród obec­
nych nie mógł uwierzyć, b y  D am a z G ratzu obawiać 
się mogła czegośkolwiek. Oczy wszystkich zwróci­
ły  się w stronę estrady, jakgdyby  w poszukiwaniu 
tej, o k tó rej była mowa. Jednakże Dam y z G ratzu 
na estradzie jeszcze nie było.



„Opowiedz nam o tem  szczegółowo, Piotrze," 
proszono zewsząd, lecz m ały człowieczek ze łzami 
w oczach odwrócił się tylko niechętnie od swego au- 
dytorjum .

Dowiedzieli się zatem tylko tyle, że D am a z Gra- 
tzu  uczuła nagle dziwny lęk przed czemś. Zasadni­
czo było to  dość w ielką sensacją, bo kobieta ta, a 
właściwie dziewczę młode, um iała wymową swą 
elektryzow ać świat. Podczas zebrania w jednem  z 
małych miasteczek węgierskich, gdy wszyscy mów­
cy skończyli już  swoje oracje, powstała ona i silnym 
wzrokiem zahipnotyzow ała z trybuny  całe audyto- 
rjum . Była wóczas niełedwie m ałą dziewczynką w 
kró tk iej sukience i z dwoma grubemi warkoczami, 
spływ ającem i z ramion. Mała, szczupła dziewczyn­
ka o energicznie zakrojonym  podbródku. Byli na­
wet tacy, k tórzy poczęli śmiać się w kułak, patrząc 
na dziwną tę mówczynię. Lecz potem, gdy przem a­
wiać zaczęła, a przemówienie je j trw ało ze dwie go­
dziny, żaden ze słuchaczów nie odważył się poru­
szyć na swem miejscu. Ta mała, energiczna dziew­
czynka bluznęła na słuchaczy potokiem silnych 
słów, które otworzyły im nowe całkiem horyzonty. 
Zasadniczo wszystkie te doktryny  były  może bardzo 
stare, spleśniałe, ale ona przedstaw iła je w nowej 
zupełnie szacie. N aw oływ ała do czynu. Nawoływała 

° Pozbycia się dotychczasowego lenistwa, a  słowa 
JeJ sączyły się kropla po kropli i zapadały w dusze 
yc , którzy dotychczas nie byli uświadomieni. Od 
&° Pamiętnego wieczoru m ała dziewczynka 

o dwóch grubych warkoczach, przezw ana została



D am ą z G ratzu  i wszyscy poczęli ją  otaczać niezwy­
kłym  szacunkiem.

N a każde niemal ważniejsze posiedzenie p rzy ­
jeżdżała i ona, a przem ówienia tłumaczone były  
przez zwolenników je j na wszystkie języki świata. 
Z każdym  rokiem staw ała się piękniejszą i do jrzal­
szą. U trzym yw ano ogólnie, że o piękności swej me 
m yślała nigdy, albo też może nie zdaw ała sobie z 
niej spraw y. Przypuszczam  jednakże, że było to 
nieprawdą. Inne kobiety, zajm ujące jakie takie 
stanowiska w p artji Stu Czerwonych, otaczały rów ­
nież Damę z G ratzu mimowolnym szacunkiem i u- 
w ażały ją  za najpiękniejszą ze wszystkich tow arzy­
szek.

Sława je j zajaśniała dopiero prawdziwie, po 
śmierci je j ojca, gdy D am a z G ratzu przybyła do 
Rosji. W raz z przybyciem  te j kobiety, nastąpił w 
Rosji cały szereg tajem niczych zamachów, a więc:

1. zamach na generała Mailowa, k tóry  został 
zastrzelony przez nieznaną kobietę w pryw atnym  
swoim gabinecie, p rzy  komendzie policji w Moskwie.

2. książę H azallarkow, zastrzelony również 
przez nieznajom ą kobietę na ulicy w Petrogradzie;

3. pułkow nik Kawerdaskow, zabity bombą, 
k tó rą  podrzuciła jakaś kobieta, nikomu nieznaną.

Sława D am y z G ratzu rosła. Aresztowana była 
już  kilkakrotnie i naw et skazana na  śmierć. Któż 
jednak  mógł zwyciężyć taką kobietę, jak  ona? Ko­
bietę, k tóra poszczycić się mogła tak  niezwykłą 
urodą.

N apraw dę, z trudnością przyszłoby każdemu 
opisać urodę te j kobiety-demona. Spojrzenie szarych



je j oczu zanurzało się, niby zimna stal w duszę każ­
dego patrzącego na nią mężczyzny. Bywały chwile, 
kiedy wzrok jej tracił ten nieodstępny chłód i stawał 
się gorącym, jak płomień.... W takich to właśnie mo­
mentach Dama z Gratzu przeprowadzała najważ­
niejsze kwestje i łamała opór najzaciętszych swych
przeciwników.

 ̂ I teraz wreszcie ukazała się na estradzie, przez 
orą Przeszła lekkim, swobodnym krokiem i zatrzy­

mała się dopiero przy stole, pokrytym czerwoneni 
suknem. A gdy podninosła w górę rękę — martwa 
msza zaległa salę. Cisza ta była tak  przerażająca, 
ze pierwsze słowa mówczyni dziwnie jakoś za­
dźwięczały i odbiły się głośnem echem po pustych 
Korytarzach. Przez cały czas przemówienia nie ge­
stykulowała zupełnie, a ręce trzymała skrzyżowane 
na piersiach. Słuchaczów emocjonował tylko jej 
głos, który zdawał się być jakmś nieziemskim śpie­
wem. A gdy mówić przestała, zerwał się na sali hu- 
1 agan oklasków. Dama z Gratzu widocznie nie skoń­
czyła swego przemówienia, bowiem po przeczeka- 
uiu głośnego entuzjazmu audytorjum, poczęła mó- 
Wic znowu. Widocznie przedmiot, o którym mówiła 
j . j  ar dziej był bliski w tej chwili je j sercu, bo po-
eem zazwYczai> spłonęły krwawym rumień-

> a oczy zalśniły niesamowitym blaskiem, 
się £ 1 *eraz właśnie, gdy organizacja nasza stała
mi SVVlał°wń Potęgą, gdy świat cały liczyć się z na­
je waCf ’ przyszedł ktoś, kto wstrzymywać usiłu- 
zowoć0 6 nasze Poczynania., Czyż wolno terory 

• n?S’ nas> którzy nie liczymy się nawet z wład- 
uajwiększych mocarstw?“

—  1? —



Znowu w sali zaległa cisza, lecz cisza ta tchnęła 
dziwną boleścią. D w aj obcy mężczyźni poruszył' 
się niespokojnie, jakgdyby coś w przemówieniu 
Dam y z G ratzu przykre na nich wywarło wrażenie- 
Tymczasem ona ciągnęła dalej:

„Słyszeliśmy wszyscy i wiemy wszyscy o lu- 
dziach tych, k tórzy pisali do nas. Pow iadają oni, że 
powinniśmy zaniechać naszych planów, że musimy 

. zmienić metody nasze, a jeżeli nie uczynim y tego —■ 
ukarzą nas oni, ukarzą nas tak, jak  m y innych ka­
rzemy, będą zabijać tak, ja k  my zabijam y..."

Szmer głośny przeszedł po sali i zebrani poozęh 
spoglądać po sobie ze dziwieniem. Siła teroru wid­
niała na b ladej tw arzy  mówczyni i w połyskliwych 
je j oczach.

„Lecz my zwyciężymy..."
Podniesione głosy w  korytarzu przerw ały dal­

sze je j słowa. W śród audytorjum  padł, niby strzał 
rewolwerowy, okrzyk rozpaczy, k tóry  poruszył z 
miejsca wszystkich zebranych.

„Policja!"
Setki rąk  sięgnęły autom atycznie do kieszeni* 

lecz w te j samej chwili wysoka jakaś postać zjawi­
ła się z podniesioną wgórę dłonią.

„Panowie! Nie lękajcie się. Niema powodu do 
alarm u; jestem detektyw em  Falmothem ze Scot­
land Yordu i nie mam nic przeciwko partji Stu 
czerwonych."

Mały Piotr przybliżył się do detektywa.
„Kogo pan tu  szuka? Czego pan  chce?" pytał 

bezładnie.



Stojąc odwrócony plecami do drzwi, detektyw  
odparł spokojnie:

-Szukam  dwóch ludzi, którzy podobno weszli 
do te j sali — dwóch członków organizacji, nie m a­
jącej nic wspólnego z p a rtją  Stu Czerwonych. Oni 
to...“

»Co takiego?" stojąca na estradzie kobietą po­
m yliła się naprzód, a  w oczach je j zabłysły dziwne 
iskry.

j,Wiem, wiem!" zawołała z zapartym  oddechem; 
»są to ludzie o których mówiłam przed chwilą, któ- 
rzy tam ują  wszystkie moje ruchy i wszystkie ruchy 
naszej partji. Mam na myśli Czterech Spraw iedli­
wych".

ROZDZIAŁ II.

CZTERECH SPRAWIEDLIWYCH.

Podczas przemówienia detektywa, wyższy 
2 intruzów trzym ał ustawicznie rękę w kieszeni.

W chodząc na  salę, rozejrzał się dokładnie wo- 
°io i teraz orjentował się w niej zupełnie szczegó- 

owo. Nie uszło jego uwagi, że elektryczny żyrandol, 
wjszący w jednym  z rogów sali, umieszczony był 
niezbyt wysoko, tak, że z łatwością można doń było 

^sięgnąć ręką.
^ k iśn ie  teraz, gdy na sali powstało zamiesza- 

che' n!ez,nai ° my  przybysz strącił nieznacznym ru- 
czo^  ^ ° sz lam py i żarówkę. Rozległ się brzęk tłu- 
ł ego szkła i w te j samej chwili w sali zapanowa-

'eniności. Stało się to tak  prędko, że ani detek-



tyw , an i tow arzyszący  m u policjanci nie zdołali do­
strzec k to  b y ł spraw cą tego. Zam ieszanie wzmogło 
się jeszcze bardziej. Zebrani na  sali poczęli się c is ­
nąć  ku  drzw iom  w panicznem  przerażeniu . R ozpacz­
liwe okrzyk i n iew iast i trzask  łam anych  krzeseł m ie­
szały  się z u spokaja jącym  głosem detek tyw a.

„O drobinę spokoju"! w rzeszczał Falm oth; „spo­
koju , n a  litość Boską! Brown, C urtis! G dzie sa w ,  
sze la ta rk i? "  ą

K ilka la ta rek  ręcznych  rozjaśn iło  m roki sali. 
Po chw ili dopiero jeden  z w yższych policjantów  
przypom niał sobie, że oprócz lam p elektrycznych 
w idział w sali gazow y żyrandol. Świecąc sobie la ta r ­
ką, p rzesuną ł się w tę stronę, gdzie istotnie wisiał 
ży randol i w k ilk a  m inut potem  sala rozbłysła zno­
w u dobroczynnem  św iatłem . Zebrani uspokoili się 
natychm iast. Falm oth  nie trac ił an i sekudy  czasu

„Pilnow ać w ejść! ‘ zaw ołał stanow czo; „należy 
uniem ożliw ić ucieczkę tym , k tó rych  szukam y." 
Sprężystym  krokiem  przeszedł przez salę i w tow a­
rzystw ie  dw óch swych a d ju tan tó w  w stąp ił na  es­
tradę , zw raca jąc  się do audy to rjum . Tuż obok sta­
ła  D am a z G ra tzu  z pob lad łą  tw a rz ą  i rękam i skrzy 
żow anem i na  piersiach. Falm oth wzniósł wgórę rę ­
kę n a k a z u ją c  niem ym  ruchem  spokój.

„N igdy nie m iałem  nic przeciw ko p a rtii Stu 
C zerw onych," rzekł. „W edług p raw  naszego k ra ju  
w szelkie p rop ag an d y  tego ro d za ju  są rzeczą z u p e ł’ 
nie legalną. P rzybyłem  tu  w  celu aresztow ania 
dw óch ludzi, k tó rzy  chcą p rzełam ać p raw a nasze i 
o jczyzny. Ci d w a j ludzie są członkam i organizacji 
m ian u jące j się „K lubem  C zterech Spraw iedliw ych “



Przez cały czas Falmołh obserwował twarze 
swych słuchaczy. Orjentował się doskonale, że poło 
wa audytorjum nie rozumie go zupełnie i, że nale­
żałoby dla wszystkich niemal przemówienie to prze­
tłumaczyć na różne języki świata.

Twarze, których szukał były dlań zasadniczo 
nieznane. Wierzył jedynie w swoją wyjątkowo roz­
winiętą intuicję i spostrzegawczość, która miała mu 
wskazać tego, którego szukał w tej chwili.

Policja londyńska nigdy nie widziała owych po­
szukiwanych już przez wszystkie policje świata lu­
dzi, którzy się tytułowali Czterema Sprwiedliwymi. 
Oczywiście, ta  nieświadomość policji utrudniała je ­
szcze akcję Falmotha.

Dwaj, czy trzej przywódcy partji Stu Czerwo­
nych przybliżyli się do estrady, gdzie poczęli szep­
tać między sobą, gestykulując z ożywieniem. Jeden 
z nich zwrócił się wreszcie do Falmotha.

„Nie mamy nic wspólnego z tymi, których pan 
szuka,'4 rzekł łamaną angielszczyzną. „Ludzie ci 
i nas usiłują teroryzować. Będziemy wam pomagać 
w odnalezieniu ich."

„Doskonale!" zawołał dedektyw, uderzony nag­
łym pomysłem, który mu przyszedł do głowy.

Przecież ci dw aj tajemniczy ludzie nie mogli 
umknąć z sali, bowiem wszystkie wejścia były strze­
żone przez policję.

„Muszę sprawdzić tożsamość wszystkich osób, 
znajdujących się na sali w ten sposób, że każdy po­
wie mi swoje nazwisko, a  któryś z towarzyszów je­
go musi zaświadczyć, że istotnie osobnik ten tak się 
nazywa". „ -



Po chw ili z e s trady  p rzyw ódcy  p a r t j i  S tu C zer­
w onych pow tórzyli postanow ienie F alm otha  po 
francusku , niem iecku i żydow sku. Po lic ja  u tw o rzy ­
ła  kordon  przepuszczając  po jedynczo  każdego z ze­
b ran y ch  do stopni estrady.

„Sim on Czech z B udapesztu  .
„K to go zna?“
„ J a ,“ b rzm iała  o d p o w ie d ź  k ilk u n astu  zgodnych

głosów.
„N a m iejsce."
„M ichał R anekow  z Odesy.
„Kto go zna?"
„ J a “, rzek ł g ruby  jegom ość po  niem iecku.
„A p a n ? “
Przed  estradą  stał m ały  człowieczek, k tó ry  po- 

cichu w ym ienił sw oje nazw isko. Ktoś, sto jący  za 
nim , p rzedstaw ił się za jego ziom ka i tern samem 
m ały  człow ieczek rów nież odesłany został na  m iej-

„Prostsza cerem onja, n iż mi się zdaw ało , ode­
zw ał się w ysoki jegom ość z d ługą, siw ą brodą, m ó­
w iący  n i  to  po niem iecku, n i po żydow sku. Z wieł- 
kiem  zainteresow aniem  obserw ow ał on w szystkich
egzam inów  an y  ch .

„C zy  przypuszczasz, że ktoś z obecnych pozna
w tobie tego, k tó ry  zbił lam pę?" z ap y ta ł go niższy 
tow arzysz, sto jący  tu ż  obok.

' W ysoki m ężczyzna po trząsnął przecząco głową. 
„W zrok w szystkich  zw rócony b y ł n a  policję, 

a  zresztą uczyniłem  to  ta k  szybko, że n ik t n ie mógł
tego zauw ażyć."

„A D am a z G ra tz u i z ap y ta ł znow u tam ten.



'

„Tak, tak, masz rację. Tylko ona to mogła to do­
strzec,“ rzekł posępnie George Manfred.

O bydw aj stali tuż przy kordonie, utworzonym 
przez policjantów.

„Obawiam  się,“ rzekł M anfred, „że będziemy 
zmuszeni do ordynarnej ucieczki, k tó re j nie imaliś­
my się nigdy.“

O bydw aj mówili gardłowym szeptem i nikt 
jakoś z obecnych nie zwracał na nich uwagi. Tłum 
popychał ich coraz bardziej w kierunku estrądy. 
Tuż przed nimi stał jakiś młodzieniec, k tóry  co 
chwila rozglądał się po sali, jakgdyby w poszuki­
waniu jakiegoś przyjaciela, k tóry  miał znajdować 
się za nim. Tw arz młodzieńca zwróciła uwagę 
dwóch nieznajomych. Spraw iała wrażenie tw arzy 
ascepty o delikatnych, wydłużonych rysach, i nie­
zwykle świecących oczach, obramowanych gęstą 
brwią. W pew nej chwili znalazł się tuż przed estra­
dą, a M anfred posunął się o krok za nim.

„H enryk Rossenburg z R atzu“, w yrzekł nie­
śmiało.

„Kto zna tego człowieka?" zapytał Falmoth mo­
notonnie.

M anfred wstrzym ał oddech.
„Ja," odparł po chwili.
Dziękczynne oczy młodzieńca spoczęły nu tw a­

rzy  wybawcy.
„Na miejsce".
Z niezwykłym  spokojem M anfred stanął u stop­

ni estrady.
„Rolf W oolfund," usłyszał spokojny głoś Poic- 

carta, stojącego przed nim. ,



„Kto go zna?“
N a sta ła  ch w ila  n iec ie rp liw eg o  oczekiw ania..
„Ja ,“ zabrzm iał tuż za mim głos młodzieńca o

a sc e ty c z n e j tw a rz y .
W szyscy trzej odeszli od estrady i zetknęli się, 

jakgdyby mimowoli w odleglejszym kącie sali.
Jeżeli panowie chcecie spotkać się ze mną, to 

proszę przyjść do Reggiori na King Cross. Będę tam 
za godzinę,“ rzekł szeptem nieznajom y młodzieniec
po arabsku. , .

P rzedarli się przez tłum  zebranych u drzwi sa­
li, bowiem pogłoska o poszukiw aniu dwóch niezna­
jom ych rozeszła się już po całej dzielnicy ga e.

„ N a jc iek aw sze  je s t  to ,“ rz e k ł w  p e w n e j chw ili 
M a n fre d  do sw ego to w arzy sza , że m iałem  zaw sze 
w rażen ie , iż  ję z y k  a ra b sk i je s t n a jn ie b e z p ie c z n ie j­
szym  ję z y k ie m  n a  św iecie , a  te ra z  do p iero  d o św iad ­
czen ie  m n ie  n au czy ło , że n ig d y  n ie  m o żn a  b y ć  p e w ­
n ym * , d o d a ł filozo ficzn ie .

Poiccart oglądał z niezw ykłą uw agą manicuro-
w ane swe paznogcie. ti

„Na świecie nie można byc niczego pewnym,
rz e k ł ja k o b y  do siebie. ,  . « , .

D z iw n ie  lęk am  się tego  jegom ościa , rz ek ł z n o ­
w u  po ch w ili M a n fre d ; „m u sim y  zaczek ać , co n am  
p rz y n ie s ie  n a s tę p n a  godzina.

W godzinę potem zbliżał się do nich nieznajomy 
młodzieniec ze swobodnym uśmiechem na bladej,
szc zu p łe j tw a rz y .

„Uderzyłem się strasznie, w yskakując z omni­
busu,“ rzekł, pocierając praw e kolano.



,„Zranił się pan? zapytał Manfred.
„Ach, nic tragicznego,“ odrzekł tamten.
Siedzieli przy małym stoliku i pragnęli ja k  n a j­

prędzej pozbyć się pochylonego nad nimi kelnera. 
Po odejściu tegoż, chwilę jeszcze panowało milcze­
nie, które przerw ał wreszcie świeżo przybyły  mło­
dzieniec.

„Nazywam  się właściwie Bernard Courlander," 
rzekł z prostotą, „a panowie jesteście ową organiza­
cją Czterech Sprawiedliwych."

Słowa jego pominęli milczeniem.
„Widziałem, ja k  pan tłuk ł lampę," mówił dalej 

młodzieniec, niezażenowany panującą dookoła ciszą, 
„obserwowałem panów  od pierw szej chwili, gdyście 
weszli na salę, a i potem, gdy policja postanowiła 
spytać wszystkich o nazwiska. Postawiłem wszystko 
na jedną kartę, aby  odpowiedzieć za was."

„Błędnie pan  rozum uje," zauw ażył chłodno 
Poiccart. „Zaryzykował pan  poprostu to tylko, że 
mogliśmy pana zabić".

„Istotnie," przy taknął młodzieniec, „lecz nie li­
czyłem na taką  niewdzięczność, aczkolwiek niejed­
nokrotnie zaznaczyliście w swych czynach, że życie 
ludzkie nie m a dla was żadnej wartości. Zresztą, do 
celów waszych potrzebne jest i to, a  ja  gotów by ł­
bym poświęcić swoje życie." ,

„Czyżby?" zdziwił się M anfred.
„Interesowałem się waszemi poczynaniami," 

rzekł po chwili młodzieniec, „a zresztą — któż się 
niemi nie interesował?"

D obył z kieszeni małą, skórzaną teczkę, z której 
Wyciągnął w ycinki z gazet. Żaden z siedzących męż-



czyzn nie okazał specjalnego zain teresow ania owemi 
w ycinkam i, bow iem  oczy ich zaw isły n a  tw arzy  m e-

znajomego-est ^  ^  k tó rzy  zginęłi za sp raw ie­

d liw ość /4 rzek ł C ourłander, w yg ładzając  kaw ałk i 
gazety, „lista ludzi, k tó ry ch  p raw o  om inęło ludzi 
k tó rzy  by li g rab ieżcam i pub licznych  funduszo 
i tych , k tó rz y  kupow ali sp raw ied liw ość tak , ja k  m y 
chleb k u p u jem y 44. Schow ał p a p ie ry  zpow rotem  do

teCZk!;Prosiłem Boga, abym  mógł k iedyś poznać p a ­

nów
„C zyżby?44 pow tórzy ł M anfred.
P ragnąłem  b y ć  razem  z w am i, p ragnąłem  byc 

.ednym  z was, b y ć  narzędziem  w rękach  w aszych 
i jednocześnie...44 zaw ahał się przez chw i ę, poczerni 
dodał z nam aszczeniem : „dzielić z w am i życie i
śm ierć, k tó ra  n a  wa3 czyha.

M anfred  pokiw ał p o tak u jąco  głową, poczem  
zw rócił się do jednego ze sw ych dw óch tow arzy-

szów  I
I cóż ty  n a  to, G onsalez?44 zapy ta ł.

’ Leon G onsalez uchodził za w yśm ienitego psy ­
c h o l o g a ,  i p rzez  cały  czas p a te ty czn e j przem ow y 
n i e z n a j o m e g o  m łodzieńca, obserw ow ał go dokładnie.

E n tu z ja s ta  i m arzyciel,"  odparł spokojnie; „z 
jed n e j strony  jes t to  zale tą  a  z d r o g ie j -w a d ą , lecz..." 

Co lecz?“ zapy ta ł C ou rłander niespokojnie. 
”,Ten en tuz jazm  pańsk i jest n iedobry ,44 b rzm iała

odpow iedź. . . .
„To w szystko k w estja  p rzy zw y cza jen ia  i w y­

szkolenia,44 odparł tam ten  nieśm iało. „Przebyw ałem
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dotychczas wśród ludzi, przed którym i nie ukryw a­
łem swych uczuć."

„Czy należy pan  do p a rtji Stu Czerwonych ?“ 
zapytał Manfred.

„Tak," odparł nowicjusz, „ale tylko dlatego, ze 
p a rtja  ta  pociągnęła mię za sobą w kierunku, o któ­
rym  m arzyłem .'4

„Jak iż  to k ierunek?“
„Któż go zna dokładnie?" szepnął Courlander; 

„niema tam  określonych dróg, a przypuszczam , że i 
panowie nie możecie dokładnie określić, w jakim  
k ierunku pójdą wasze przekonania".

„Nie powiedziałem panu jeszcze ile ryzyku­
jesz," rzekł M anfred, „i jak ie  obowiązki ciążyć na 
tobie będą. Czy jesteś pan  człowiekiem zamożnym?"

„Owszem," odparł Courlander, „w ystarczy mi 
do końca życia. Jestem właścicielem dużej posiadło­
ści na Węgrzech."

„Pytanie moje nie było bezcelowe, aczkolwiek 
nie spraw ia nam  wielkiej różnicy, czy jesteś pan 
biedny, czy bogaty," rzekł M anfred. „Czy jesteś pan 
przygotow any na sprzedanie swego m ajątku?"

„Posiadłość mą sprzedam bez w ahania", odparł 
młodzieniec z uśmiechem.

„A czy pieniądze odda pan  do m ojej dyspp- 
zycji?"

„Tak," brzm iała stanowcza odpowiedź.
„Bez zastrzeżeń?"
„Zupełnie bez zastrzeżeń."
„A jeżeli," ciągnął dalej wolno M anfred, „jeżeli 

pieniądze te okażą się potrzebne d la  naszych celów, 
czy nie będzie pan  miał do nas pretensji?"
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, A bsolutnie,“ odparł C ourlander spokojnie ^
„A jak o  dow ód ?“ zap y ta ł Poiccard, pochy la jąc

się n ad  stołem.
„M ożemy spisać re je n ta ln ą  umowę.

Zbyteczne,“ rzek ł M anfred, „nie chcem y pan- 
sk c h p ie n ię d z y , a le  uw ażam y, że p ieniądze są n a j­
znakom itszą p róbą."  U m ilkł n a  ch w il,, poczem rzek i 
znow u przyciszonym  głosem: „T a D am a z G r a ta ,  
jes t n a jb a rd z ie j n iebezpieczna i m us. b y c  zabita. 

„Szkoda je j ,“ rzek ł C ourlander z m im owolnym

sm utkiem . . , ,
„Um owę naszą m usim y przypieczętow ać odpo­

w iednim  toastem ,“ zaproponow ał M anfred, w ołając
kelnera . .

W ino zostało odkorkow ane i napełniono niem
szklanki. M anfred  w stał z m iejsca.

„C zterej, k tó rzy  by li T rzem a, p iją  do C zw arte ­
go, k tó ry  um arł i do C zw artego, k tó ry  się narodził.

N a M iddlesex-street, w opróżnionej p raw ie  sali 
stał Falm oth , otoczony przez oddziały  reporterów . 

„C zy  znalazł p an  tu  C zterech  Spraw iedliw ych,
panie  Falm oth?

„C zy  w idział ich pan?
”C zy wie p a n  o n ich  coś now ego?“
K ażdy  z reporterów  m iał d la  inspek tora  jak ieś 

bardzo  w ażne py tan ie , nie dow iedziaw szy się je d ­
nak  niczego, przedstaw iciele  p rasy  poczęli odjeżdżać 
w złych hum orach  z sali obrad.

O sta tn ie  zabó jstw o  p rzy  pom ocy telefonu, by ło  
jeszcze sensacją zby t św ieżą, ażeby  m ieszkańcy Lon­
d y n u  z a p o m n i e ć  m ieli o istn ien iu  C zterech Spraw ie-



dliwych. Zainteresowanie było wielkie. Między przy­
wódcami p artji Stu Czerwonych, pozostałymi jesz­
cze na sali, przew ijali się dziennikarze, pragnąc u- 
słyszeć cośkolwiek, co możnaby było podać jako naj 
nowszą sensację w jutrzejszem  w ydaniu kurjerów .

Tyne z redakcji M egaphona i młody jego po­
mocnik M aynard, przedostali się przez tłum  i pode­
szli do oczekującej na  nich taksówki.

Tyne rzucił szoferowi polecenie i rozsiadł się 
Wygodnie na poduszkach samochodu.

„Czy słyszałeś, ja k  mówili o ochronie policyj­
nej?" zapytał; „skandal, żeby anarchiści bezkarnie 
mogli obradować w naszym kraju . A gdy mówisz 
z nimi — masz wrażenie, że to najprzyzw oitsi ludzie. 
O ryginalna jest ta  nasza cywilizacja".

„Jak iś jegomość", rzekł M aynard, „zapytał mnie 
łam aną francuzczyzną, czy istotnie wierzę w istnie­
nie Czterech Sprawiedliwych".

W tym  samym m niejwięcej czasie, dw aj p rzy­
wódcy p artji Stu Czerwonych, Francois i Rudolf 
Stark odprowadzali Damę z G ratzu do mieszkania 
je j na Bloomsbury, om awiając ciągle jeszcze w y­
padki ostatnich kilku godzin. O na tylko przez całą 
drogę milczała, odpow iadając monosylabami na za­
dawane pytania. G dy znaleźli się wreszcie u w ejś­
cia do pensjonatu, Francois pożegnał grzecz­
nie dziewczynę i oddalił się nieco, pozostawia-* 
jfjc ją  sam na sam ze Starkiem, k tóry  uw ażany 
był za jedynego je j przyjaciela. S tark  u ją ł oby­
dwie dłonie dziewczyny w swe ręce i spojrzał je j w 
oczy głęboko.

Ktoś kiedyś powiedział, że Wschód rozpoczyna
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się w Bukareszcie, a jednakże i W ęgrzy m ają w i­
docznie w swych żyłach odrobinę domieszki krwi 
synów Wschodu.

„D obrej nocy, m ała M ary," rzekł S tark przyci­
szonym głosem. „Może przyjdzie wreszcie dzień, kie­
d y  będziesz łaskaw a dla mnie i nie pożegnasz się 
ze m ną u drzw i“.

Patrzała nań z niezwykłą stanowczością.
„Nigdy to nie nastąpi,“ odparła ze spokojem.

ROZDZIAŁ III.

RADA KRÓLÓW.

Czternastego stycznia tegoż samego roku, zwo­
łane zostało inne znowu zgromadzenie w Londynie. 
Zgromadzenie to, nie miało nic wspólnego z nie­
daw nym  kongresem Stu Czerwonych.

G dy wieczorowy num er Megaphonu wyszedł 
już zupełnie gotowy z pod prasy, do kantoru  d ru ­
karn i przyniesiona została notatka z dopiskiem na­
czelnego redaktora: „bardzo pilne“. G łówny zecer 
ociągać się począł z umieszczeniem owej notatki, 
k tóra dlań zasadniczo nie w ydaw ała się być mater- 
jałem  tak  wielkiej wagi, było to  bowiem ogłoszenie 

t o międzynarodowym kongresie inżynierów hydrau­
lików, zapowiedzianym na dzień następny w salach 
hotelu Cannon.

*

Faktem  jest, że przeważnie redaktorzy nie za­
stanawia ją  się nad tem, ile biedny zecer ponieść m u­
si tru d u  przy  rozbieraniu całych szpalt, aby móc



umieścić jedną jeszcze, chocby najm niejszą 
wzmiankę...

W tym  samym czasie, do gabinetu .naczelnego 
redaktora M egaphonu wezwany został jeden z n a j ­
sprytniejszych reporterów, Mr. Charles G arrett.

„Hallo, Charles", zawołał naczelny redaktor, 
przyglądając się wchodzącemu, „mam dla pana cie­
kawą robotę".

„O," m ruknął Charles bez cienia entuzjazm u.
„Zapowiedziany został na  ju tro  kongres inży­

nierów hydraulików  w hotelu Cannon," rzekł re­
daktor.

„Woda," rzekł Charles z uśmiechem, „jest ży­
wiołem najtrudniejszym  do zbadania".

„Żarty na bok," spoważniał nagle redaktor 
^Pragnąłbym, abyś dokładnie zaobserwował owe
zebranie".

„Kto ma bilety?" zapytał niezadowolony dzien­
nikarz. •

„Biletów niema, bowiem prasa i tak  niema być 
Zaproszona. Żądam od pana tylko tego, abyś zaob­
serwował przybycie owych członków kongresu i od­
jazd ich z posiedzenia."

„A co mam napisać?" zapytał Charles.
„Może pan wógóle nie pisać," odparł redaktor 

ku wielkiemu zdziwieniu Charlesa.
N azajutrz, podczas partji bridgea w klubie 

dziennikarskim, G arrett przypom niał sobie o swem 
Posłannictwie, przerw ał więc natychm iast grę 
1 Wstał pośpiesznie od stolika.

Auto podwiozło go pod sam hotel, a  spojrzaw ­
szy na  zegarek G arrett doszedł do wniosku, że przy.



jechał o 5 m inut wcześniej, przed oznaczoną goclz
ną zebrania. Port je r hotelowy poinformował go, ż 
żaden z inżynierów jeszcze nie nadjechał.

„Podczas ostatniego posiedzenia,“ tłumacz} 
portjer, „wszyscy członkowie przybyli razem z w} 
biciem oznaczonej godziny."

Uwaga portjera  zastanowiła G arretta, znał o 
bowiem dokładnie wszystkie niemal w arstw y spc 
łeczeństwa i dziwił się, że ludzie pracy mogą prz} 
jechać tak  punktualnie na zebranie. Zdziwienie je 
go wzrosło jeszcze bardziej, gdy po chwili u poo' 
jazdu  hotelowego zatrzym ał się elegancki powó; 
wiozący prawdopodobnie jednego z „inżynierów 
hydraulików  . Przybyw ał on o minutę przed zapc 
wiedzianą godziną. W w ysiadającym  z powozu je 
gomościu poznał G arrett barona von Hedlitza, zan 
fanego szambelana Jego Wysokości, Księcia Hani 
burga-Altony. Spostrzeżenie to nie zdziwiło już ja 
koś Charlesa. Po chwili nadjechał samochód, z 
nim drugi, powóz i taksów ka. W ysiadać z nich po 
częli Mr. Palowitch, hrab ia M allintani, ta jn y  kurje  
króla Sabaudji, m arkiz de Santo-Strato, p ryw ata ' 
sekretarz księcia Eskurialu. G arrett zauw ażył rów 
nież małego jakiegoś człowieczka, k tóry  w ydał m 
się dziwnie znajomym. Podobno znany on był z pof 
rednictw a między G recją i sułtanem tureckim  i nie , 
jednokrotnie już  skazany był przez dworzan su! 
tana na śmierć. Człowieczek ów nazyw ał się sir Gre 
ham  Lennoxlove. W pew nej chwili dostrzegł o j  

Charlesa, przerw ał więc pogawędkę z jednym  
przybyłych i podszedł do młodego dziennikarza.



„Hallo, Mr. G arre tt,"  zaw ołał na  pow itanie, „cóż 
słychać w red ak c ji M egaphonu?

C harles obserw ow ał teraz  dziw ny jego w zrok 
i dostrzegł, ja k  tam ten  odetchnął z ulgą, gdy się do­
w iedział, że C harles całkiem  przygodnie znalazł się 
na m iejscu kongresu.

„Inżynierow ie h yd rau licy , sir G raham ," rzekł 
C harles ze śmiechem. „Och, co za złośliwe zesta­
wienie."

Sir G raham  spoglądał n a ń  z pow agą.
„Posłuchajcie, G arre tt,"  zaczął, b iorąc pod rę ­

kę dz ienn ikarza  i p row adząc  go do hotelowego we- 
stibulu , „ trag ed ją  by łoby  to  d la  nas, gdyby  zaczęły
0 tern p isać gazety."

„Bądź p a n  spokojny ," uśm iechnął się Charles, 
„rozum iem , że specjaln ie pragnęliście zachow ać o- 
strożność. P ragnąłbym  jed n a k  w iedzieć d la  siebie 
samego, co m a znaczyć ta  cała kom edja.

„W idzicie," rzek ł m ały  człowieczek, pochy la­
jąc  się w  zau fan iu  n ad  dziennikarzem , „m am y tu  
do om ów ienia drobne kw estje , tyczące się ta ry fy  
tow arow ej p rzy  przew ozie tow arów  okrętam i.

„O ," zaw ołał dzienn ikarz  z m im ow olną ulgą, 
„w yjaśn ien ie  to  zupełnie mi w ystarczy . Nie będę 
panu  zab iera ł czasu."

Lekkim  krokiem  zbiegł po  schodach hotelow ych
1 po chw ili w yszedł z hotelu  n a  ulicę.

C harles G arre tt znał doskonale życie gospodar­
cze E uropy , a  w szystkie skandale  i p lo tki dw orów  
p an u jący ch  nie b y ły  d lań  nowością. N aprzyk ład , 
dlaczego M aura  zrzekł się proponow anego m u s ta ­
now iska m in istra  telegrafów ; ja k ą  rolę odegrała
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królowa m atka w spraw ie Cassarandy i, dlaczego 
przem ysł cukrowniczy groził strajkiem . Wogóle 
G arrett był doskonale w tajem niczony w całą ma- 
szynerję ustrojów rządowych i doskonale orjento- 
wał się, czego mocarstwa mogły żądać od siebie 
wzajemnie.

Nie czekając już  na ukończenie owego zebra­
nia, G arrett wrócił do redakcji. Redaktora zastał 
w pryw atnym  jego gabinecie.

„I cóż?" zapytał tamten, gdy Charles zjawił 
się na pTogu.

„Inżynierowie hydraulicy," m ruknął G arrett.
„I cóż?"
„Poprostu jest to rada królów," rzekł dzienni­

karz, „jeżeli to radą królów nazw ać można, bowiem 
sami oni nie przybyli i korony królewskie nie zdo­
bią ich czoła. Zebrali się konfederaci, którzy spisku­
ją  już  od czasu, gdy Filip Burgundzki...."

„Zupełnie mi to w ystarczy," przerw ał redak to r; 
„należało starać się, aby  zebranie królów odbyło się 
bez żadnych przeszkód."

Idąc szerokim, redakcyjnym  korytarzem , C har­
les gwizdał beztrosko popularną piosenkę, skompo­
now aną przez któregoś z pracowników redakcji 
M egaphonu:

By kind permission of the Megaphon 
By kind permission of the Megaphon. *
Summer comes when spring has gone,
And the world goes spinning on,
By permission of the D aily Megaphon.

W  wielkim salonie hotelowym, rada królów



przystąpiła do ważnej konferencji. Dokoła dużego, 
okrągłego stołu zasiedli wszyscy z markizem Santo- 
Strato na  czele. Poza salonem, w m ałej poczekalni 
umieszczono młodego sekretarza na straży.

„Wasze Ekscelencje", zaczął m arkiz przemowę 
swą w języku francuskim , „zbytecznem chyba b y ­
łoby nadmieniać, w jakirń celu zwołana została dzi­
siejsza konferencja. Nie możemy się zgodzić 
z metodami, którem i rządzą się mocarze europejscy. 
A ponieważ nie wolno nam  zbyt otwarcie na ten le­
mat swojego zdania wypowiadać, przeto wygodniej 
będzie, jeżeli po dzisiejszej naszej konferencji nie 
pozostanie żaden spisany na papierze protokół.

Szmer zgody zakończył przemowę markiza. 
S a n to - S t r a to  poruszył się na fotełu i skierował 
Wzrok w kierunku młodzieńca, siedzącego po d ru ­
giej stronie stołu.

„Na samym wstępie należy podziękować 
Waszym Ekscelencjom za zaszczyt w ybrania mnie 
przewodniczącym rady," ciągnął dalej po cliwili, 
„stało się to  dzięki W aszej Wysokości, skłonił się 
młodzieńcowi, siedzącemu naprzeciw.

Blady młodzieniec oddał markizowi głęboki 
ukłon.

Załatwiwszy się z wszelkiemi ceremonjami, 
które go obowiązywały, przewodniczący przeszedł 
do tem atu, dzięki którem u zwołane było dzisiejsze 
zgromadzenie.

„Zebraliśmy się tu taj,"  zaczął z wielką powagą, 
„ażeby omówić metody, któremi rządzą się jednost­
ki, stojące na czele naszego państw a."



Zamilkł n a  chwilę, jakgdyby  oczekując oklasku 
ze strony swych słuchaczy.

„W iemy doskonale, ile odpowiedzialności ciąży 
na osobie naszego monarchy, k tóry  jest jednocześnie 
dowódcą w ielkiej i niezwyciężonej arm ji naszej. 
Głos jego jest pierwszym  głosem w kwestjach, po­
ruszanych przez naród. W każdy jego ruch w patru ­
ją  się poddani i jest on jak b y  uosobieniem całego 
naszego wielkiego narodu, a jednak, mimo wszyst­
ko, k ra j nasz posiada wielu wrogów, bo w kró ­
lestwie naszem znajdu ją  się ludzie, m ający na celu 
wyłącznie interesy pryw atne. Ludzie ci, posiadają 
władzę nieograniczoną i k ieru ją  losami ojczyzny. 
W k ra ju  naszym panuje w ielka niesprawiedliwość.“ 
Przez cały czas przemowy, przewodniczący spoglą­
dał na tw arze swych słuchaczy. W pew nej chwili 
Palowitch porw ał się z miejsca.

„Na litość Boską, Wasze Ekscelencje", zawołał, 
uderzając pięścią w stół. „Nie przyszedłem tu, aby 
mówić o etyce i filozof ji. Żądam kary  dla tych, k tó­
rzy  są niesprawiedliwi, kary  dla barbarzyńców. 
Czyż m amy siedzieć spokojnie i filozofować, gdy 
tymczasem anarchiści rządzą we wszystkich k ra ­
jach Europy."

M arkiz Santo-Strato podniósł wgórę rękę.
„Ekscelencjo," rzekł przyciszonym głosem, 

„wszystko, co pan  mówi, utw ierdza nas bardziej 
jeszcze w mniemaniu, jak ie  trudności pokonać m u­
simy. Nie wolno nam  staczać się zpowrotem w ciem­
ności."

Palowitch zbladł nagle i znowu powstał 
z miejsca.



„Należy zmienić rząd! należy wprowadzić 
teror. Czyż może być inne wyjście z sytuacji?

„Tak."
W szyscy członkowie rady  odwrocdi się w tę 

stronę, skąd pochodził ów dziwny, przyciszony głos.'
„Kto to powiedział?" zapytał przewodniczący 

z przerażeniem.
„Ja." .
U jrzeli obcą jakąś postać, stojącą między o- 

knem i krzesłem przewodniczącego. Postać okryta 
była długim płaszczem, k tóry  spadał aż ku ziemi. 
Cłowę okry wał czarny kapelusz o szerokiem ron­
dzie, a  tw arz nieznajomego od czoła, aż do podbród­
ka p rzy k ry ta  była czarną maską. Stał bez ruchu,
jakby czekając na coś.

W rękach, n a  które naciągnięte były również 
czarne rękawiczki, zebrani nie dostrzegli żadnej 
broni.

„Kim pan  jesteś?" zapytał tw ardo przew odni­
czący. „Jak i pan tu  masz interes?"

„W asza Ekscelencjo," rzekł zamaskowany z głę­
bokim ukłonem, „kim jestem — w y powinniście 
wiedzieć. Przed pięciu la ty  miałem zaszczyt urato ­
wać W aszą Ekscelencję od niechybnej śmierci." 

„Ach."
„Przypom ina pan sobie? W asza Ekscelencja 

musi również pam iętać późniejsze nasze spotkanie.
Przewodniczący w sparł się bezsilnie o poręcz 

lotelu.
„Więc pan  jesteś jednym  z Czterech 

Spraw iedliw ych," w y jąk a ł. „Czegóż p a n  chcesz?"
„Niczegc

i
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„Pocóżeś pan  przyszedł?”
„Przyszedłem, aby  pomóc,” rzekł zamaskowany 

mężczyzna chłodno. „Przypuszczam, że przydam 
się. Przyszedłem oddać swe usługi radzie.”

Wszyscy oniemieli na chwilę, tylko przew odni­
czący nie stracił panow ania nad sobą.

„Pańskie usługi!” zawołał.
„Usługi moje i moich trzech przyjaciół”. 
„Lecz pan...”
„Pragnę rozgromić anarchję — i to jest wszyst­

ko. Należy zapomnieć na chwilę, że w ystępuję prze. 
ciw praw u. Życie moje winienem wielu krajom , bo­
wiem na rękach moich są plam y krwi wielu ludzi.” 

Mówił to wszystko tak  szybko i z taką  prostotą, 
że nikt z obecnych nie śmiał mu przerwać.

„Zabijałem w imieniu sprawiedliwości. Wszyst­
kich tych, których praw o omijało, karałem  ja. Ża­
den z panów  tu  obecnych nie tw ierdzi praw dopodo­
bnie, że Jack  Ellerman, madame Despard lub Tre- 
lovitch byli ludźmi uczciwym i”.

Spojrzenia wszystkich utkwione były  w tw arzy 
Palowitcha, gdy ten odrzekł:

„Trelovitch był królobójcą. Zwalniam pana z 
tego grzechu, monsieur.”

Nieznajom y skłonił się znowu.
„Zabijałem dla sprawiedliwości,” powtórzył, 

„bez jakiejkolw iek nienawiści, czy pasji, a mówię 
teraz również w imieniu tych, którzy są ze m ną”. 

„A obecnie?”
„Obecnie, odparł zamaskowany, „zrodziła się 

w nas wielka, demoniczna siła, posiadająca znacz­
niejszą moc niż kiedykolwiek. Postanowiliśmy wal-



czyć z terorem , odpow iadać zam achem  na  zam ach. 
Lęk, k tó rzy  tam ci dostrzegają  w  duszach  naszyc i 
i m y postaram y  się wszczepić w  ich dusze. I to  jest
w szystko." . .

Palow itch porw ał się z m iejsca i stanął juz  przed 
zam askow anym  m ężczyzną w sparłszy  się pod boki. 

„I pan  to uczyn i?" zapy ta ł.
„U czynim y to  w szyscy," odparł tam ten  spokoj­

nie.
„A zatem  i ja  jestem  z wam i..."
W te j sam ej chw ili na  dziedzińcu hotelowym  

pokazały  się jak ieś  św ia tła  i b rzęk  tłuczonego szkła 
dobiegł do w nętrza  pokoju , w strząsa jąc  w szystkie- 
iui sp rzętam i. Siłą eksplozji zam askow any n iezna­
jom y odrzucony został w  przeciw ny  k ą t sali.

Z zew nątrz  dochodziły jak ieś  jęk i i w rzask  ze­
branego tłum u . Santo-S trato  stał b lady , me śm iejąc 
podejść do okna.

„Co to  znaczy?" zaw ołał ch rap liw ym  głosem. 
Z am askow any podszedł szybko do zasłoniętego

ża luz ją  okna.
„Z aczynają  już ,"  szepnął obojętnie; „ ta jem nica 

waszego zeb ran ia  nie b y ła  zachow ana dokładnie, 
Ekscelencjo."

„Skąd p an  wie, że nie by ła?
„N ajlepszym  dowodem  jest m oje tu przybycie. 
O tw orzy ły  się drzw i nagle i do sali w pad ł b lady

sekretarz. (
„W asze Ekscelencje", w ym am rotał, „bom ba: 

Zam ach na W asze Ekscelencje!" Załam ał z rozpa­
czą dłonie.



Poprzez otw arte drzwi można było widzieć bie­
gającą w panicznym  przestrachu służbę.

„Pozwólcie mi, panowie, zam knąć drzwi,“ ode­
zwał się zam askowany nieznajom y i, podchodząc do 
progm, dotknął ręką swej tw arzy, jakgdyby uw al­
n iając ją  od p rzykryw ającej maski. Nim ktośkol- 
wiek z obecnych zdołał się zorjentować nieznajom e­
go w sali już  nie było. Przewodniczący porw ał się 
z miejsca.

„Zatrzym ać tego człowieka!" zawołał. Lecz w 
te j samej chwili dłoń młodego księcia spoczęła na 
jego ramieniu.

„Wasza Ekscelencjo! Proszę pozwolić zorjento­
wać się w całej te j sytuacji. Trudno posądzać tego 
człowieka o udział w zamachu. Pójdźm y i zobacz­
m y lepiej, co się tam dzieje".

Pierwszy wybiegł n a  dziedziniec, gdzie policja 
uprzątała już  miejsce zamachu.

Poznawszy angielskiego członka rady, inspek­
tor policji grzecznie go powitał:

„Straszna eksplozja, sir," rzekł; „dw aj niewin­
ni zabici i część hotelu zniszczona zupełnie."

„Czy spraw ca u ję ty ?“
Nim jeszcze inspektor zdołał odpowiedzieć, pod­

biegł jeden z młodszych oficerów policji i począł 
mówić z zapartym  oddechem:

„Mam wrażenie, że to jest ten człowiek, który 
dokonał zamachu, lecz nie mogę pojąć, dlaczego leży 
zabity. Znaleziono przy nim worek z drugą bomba. 
W orek ten leżał tuż obok niego."

Złożono ciało na noszach.



„Hiszpan, albo Włoch," m ruknął książę, „jakże 
mógł umrzeć, kiedy żadnych śladów nie ma?"

O ficer policji pochylił się nad trupem  i odchylił 
szeroko płaszcz na piersiach.

W lewym boku martwego tkw ił mały sztylecik, 
przy nim wisiała kartka  z następującym  napisem:

„Ten człowiek rzucił bombę i dlatego został 
przez nas zabity". Podpis brzm iał: „Czterej Spra­
wiedliwi."

ROZDZIAŁ IV.

JESSEN-LONG, CZ ŁO W IE K  O PO DW ÓJN EM  
NAZWISKU.

Prasa W ielkiej B rytanji coraz bardziej intere­
sowała się tajem niczą historją Czterech Spraw iedli­
wych. R edakcja Megaphonu codzień praw ie stara­
ła się o nowe rew elacyjne wiadomości w te j kwestji, 
aby zadziwić niemi masy żądnych sensacji czytel­
ników.

„Dużobym dal za to, aby móc zetknąć się bez­
pośrednio z tym i ludźmi," mówił naczelny redaktor 
Megaphonu, zacierając dłonie z radością na samą 
myśł o możliwem zwycięstwie swego dziennika.

Charles G arrett zsunął kapelusz z czoła i p a ­
trzał bezmyślnie w tw arz swego zwierzchnika.

Redaktor utkw ił w nim magnetyczne spojrzenie.
„G dyby tak  któryś z naszych pracowników

mógł..“
Charles nie dał odpowiedzi.
„Prawda, że dałoby się to przeprowadzić? Pa-



mięta pan, jak  się cudownie złożyło zow ym  w yw ia­
dem u Jego Wysokości?

„Tak," odparł G arret, jak  zwykle, bez cienia en­
tuzjazm u.

„Wówczas, gdy praw ie połowa detektyw ów  pa­
ryskich i londyńskich czyniła poszukiwania, pan 
w ykopał tego człowieka w Ealing."

„W Balham," sprostował Charles.
„Tak, słusznie, w Balham," zgodził się redaktor.

„A teraz mamy..."
Charles wzniósł poważny wzrok ku sufitowi.
„To jest całkiem coś innego,“ rzekł krótko. „Po­

szukiwanie niemieckiego księcia, k tóry  ożenił się z 
chórzystką, n ie może się rów nać poszukiwaniu lu­
dzi, k tórzy um ieją zabijać bez żadnych skrupułów .

„G dybym  pana nie znał, ' m ruknął porozumie­
wawczo redaktor, „posądziłbym pana o lęk".

„Lękam się," odparł Charles bez zawstydzenia.
„Nie chciałbym pow ierzyć te j pracy  którem uś 

z młodszych reporterów ,14 rzekł ze smutkiem redak­
tor, „zresztą, ja k  pan w yglądałby w takim  w ypad­
ku; obawiam  się jednak, że będę musiał to uczynić "

„Proszę nie mieć żadnych skrupułów ," odezwał 
się Chales obojętnie. „Chętnie dopłacę do tego inte­
resu.

Reporter opuszczał bioro redakcji z cynicznym 
półuśmiechem i z dziwną jakąś tajem nicą na tw a­
rzy. Postanowił, wbrew przewidywaniom  swego sze­
fa, wyśledzić wszystko na swoją rękę, aby tem sa­
mem udarem nić pracę młodszego reportera, k tó re­
mu spraw a ta  miała być powierzona. Czyżby redak­
tor znał lepiej G arretta, niż on sam przypuszczał?



Bowiem, po w yjściu reportera z gabinetu, na ustach 
szefa zaigrał ten sam półuśmiech, k tóry  można było 
zauważyć na tw arzy  Charlesa.

Po kilku m inutach znalazł się Charles na Fłeet- 
street, gdzie zatrzym ał się przez chwilę, poczem ski­
nął na przejeżdżającego szofera.

„Dokąd mam jechać, sir?"
„Stanmarino," odparł, lecz zanim jeszcze samo­

chód zatrzym ał się przed elegancką restauracją. 
G arret zmienił swój plan i rzucił szoferowi głośny 
rozkaz przez okno:

„Presleystreet!“
G dy mijali most Waterloo, przyszło Garrettowi 

na myśl, że samochód mógł zwrócić w te j dzielnicy 
czyjąś uwagę, to też zatrzym ał automobil na rogu 
pierwszej przecznicy i pieszo już udał się w dalszą 
drogę.

Cała Presleystreet spraw iała wrażenie jednego 
wielkiego ogrodu, bowiem wszystkie je j domy ude- 
ko rowane były kwitnącemi kw iatam i, które w słoń­
cu południowem tchnęły duszącą wonią. Charles za­
pukał do bram y, opatrzonej numerem 37. Po k ró t­
kiej chwili oczekiwania, usłyszał za bram ą zbliżają­
ce się kroki i fu rtk a  uchyliła się nieco. W bram ie pa­
nował m rok i Charles zaledwie mógł dostrzec otyłą 
postać mężczyzny, który w uchylonych drzwiach 
czekał na jakieśkolw iek pytanie.

„Czy to Mr. Long?" -zapytał Charles.
„Tak," odparł mężczyzna.
Charles zaśmiał się głośno i widocznie po tym 

śmiechu poznał go otyły gospodarz, bowiem otwo­
rzył szerzej drzwi.



„C zyżby to  by ł Mr. G a rre tt? "  zaw ołał ze zdzi­
wieniem.

„W e w łasnej osobie", rzek ł C harles, w chodząc 
do w nętrza.

G ospodarz za ją ł się zam ykaniem  b ram y  na  ca­
ły  szereg zam ków  i łańcuchów . Potem  przez długi 
k o ry ta rz  w prow adził gościa do rzęsiście oświetlonego 
pokoju. P okój ten  by ł zupełnie inny, niż w szystkie 
w m ieszkaniach, położonych na  I resleystreet, ścia­
ny  obite jasnosreb rną  tap e tą  i p rzystro jone  m alo­
w idłam i; na p ięknym , m arm urow ym  kom inku było 
zupełnie pusto, ta k  samo i na  m ałych  stolikach, sto­
jący ch  w czterech rogach pokoju. Jed y n ą  ozdobą 
b y ł w ielki zegar, bardzo  zresztą n iefo rem ny, u s ta ­
w iony n a  w ysokiej konsoli. M iękkie fu tro  n iedźw ie­
dzie służyło za d y w an  i p rzy k ry w ało  ca łą  niem al 
podłogę. G ospodarz usadow ił C harlesa  w  jednym  z 
głębokich foteli, p o k ry tych  o rd y n arn ą  skórą, p a ­
m ię ta jących  p raw dopodobnie  bardzo  zam ierzchłe 
czasy, sam  zaś usiad ł p rzy  stole, n a  k tó rym  leżała 
rozłożona jak a ś  książka, czy tan a  pew nie w chwili, 
gdy gość zap u k ał do b ram y.

O bo ję tnym  ruchem  głow y w skazał G arre tt ową
książkę.

„S traw a duchow a? zapy ta ł.
„Z w ykła  rozryw ka,"  o d p arł gospodarz i odw ró­

cił książkę ty tu ło w ą  k a r tą  k u  gościowi.
„H aji Baba, H um a," p rzeczy ta ł Charles.
„Tak, H a ji B aba," pow tó rzy ł tam ten.
G ospodarz b y ł bez m ary n ark i, a s tró j przypo- 

miifltir ub ran ie  zw ykłego robo tn ika ; ko łn ierzyka 
nie nosił zupełnie, by ł zato  ogolony i uczesany sta-



rannie. Twarz jego spraw iała wrażenie tw arzy cu­
dzoziemca, a w uśmiechu było coś niezwykle miłego 
i pociągającego.

„Przyszedłem do pana po radę," rzekł Charles.
Ktoś inny byłby prawdopodobnie dum ny z tego, 

że ta k  znakom ity dziennikarz, ja k  G arrett, p rzy ­
szedł doń po radę, lecz Mr. Long, k tóry  miał dopie­
ro la t trzydzieści pięć, aczkolwiek w yglądał o wiele 
poważniej, nie w yraził w te j chwili ani cienia za­
chwytu.

„Potrzebna mi pańska rada również," rzekł go­
spodarz w odpowiedzi.

Mówił głosem monotonnym, jakgdyby cały ten 
tem at był mu zasadniczo zupełnie obojętny.

„Mówił mi pan kiedyś o Miltonie," ciągnął d a­
lej, „ lecz doszedłem do wniosku, że nie mogę go czy. 
tac. Jedyną poezją, jak a  mi odpowiada, jest biblja, 
a  praw dopodobnie dlatego, że m aterjalizm  i m isty­
cyzm są w niej połączone idealnie".

Zauważył widocznie cień niezadowolenia na 
tw arzy  dziennikarza, bowiem um ilkł natychm iast.

„Zresztą, o książkach możemy pomówić innym 
razem," dodał po chwili.

Charles skorzystał z chwilowej przerwy.
„Pan zna wszystkich," rzekł, „wszystkie n a j­

większe ryby  obecnej doby i wszystkie ryby  znają 
doskonale pana."

Gospodarz skinął głową potakująco.
„G dy potrzeba mi bliższych jakichś informa- 

eyj", mówił dalej dziennikarz, „przychodzę zawsze 
do pana, Jessen".

Czytelnik prawdopodobnie zauważy, że urzę-



dowe nazwisko*Long, wypowiedziane u bram y do­
mu, zmieniło się teraz na bardziej intymne Jessen.

„Więcej winien jestem panu, niż pan mnie,“ 
rzekł gospodarz poważnie. „Naprowadził mnie pan 
na  ślad. Przypom ina pan sobie ów ranek? Jeżeli 
pan zapomniał, to ja  pam iętam  doskonale1.

„I ja  pamiętam, Jessen,11 rzekł reporter spokoj­
nie, „i właśnie ten fak t utw ierdza mnie w mniema­
niu, że jest pan niezwykłe porządnym  człowiekiem.11

Tam ten zbył komplement milczeniem.
„A teraz,11 zaczął znowu Charles „pragnę panu 

powiedzieć, poco tu  przyszedłem. Otóż, mam zamiar 
wyśledzić tajemnicę Czterech Sprawiedliwych, o 
których, zdaje się, wie pan wszystko. Za wszelką ce­
nę chciałbym się z nimi zetknąć bezpośrednio. Pro­
szę nie myśleć, że posądzam pana, abyś miał z n i­
mi coś wspólnego, albo też, aby mieli z nimi coś 
wspólnego ludzie, których p an  zna.11

„Istotnie, nic nie m ają ,11 rzekł Jessen. „Czy 
chciałby pan jednak  pójść do B ractw a?11

Charles zamyślił się przez chwilę.
„Tak", odparł wolno, „to jest niezła m yśl; a kie­

dy m ożnaby?"
„Nawet i dzisiaj wieczorem, jeżeli pan sobie

życzy."
„N iechaj będzie dzisiaj wieczorem, rzekł C ha­

rles.
Gospodarz wstał z miejsca i wyszedł z pokoju. 

Po chwili wrócił zupełnie już  ubrany ; nosił na sobie 
ciemny płaszcz, a szyję owinął czarnym szalem, co 
uw ydatniało jeszcze bardziej ostre jego rysy.



„Z aczekaj pan  chwil ę.“ rzekł, o tw iera jąc  s to ją ­
cą w kącie szafę i w yciąga jąc z 'n iej rew olw er.

O p a try w a ł przez chwilę troskliw ie m agazyn, 
co w yw ołało uśm iech na  ustach Charlesa.

„C zy to będzie po trzebne?“ zapytał.
Jessen po trząsnął przecząco głową.
„N ie“, odparł w m im owdlnem  zm ieszaniu, 

Jecz  zaw sze,w olę być  zabezpieczony
„O baw a jak iegoś nowego o d k ry c ia ? “

Jessen sk inął głową potakująco .
„Możliwe. N ależy być zawsze w pełnym  ry n ­

sz tu n k u /4
P rzeprow adził gościa zpow rotem  przez wąski 

korytarz, w k tó rym  uprzedn io  zapalono lam pę.
G a rre tt m usiał dość d ługo czekać n a  m rocznej 

"hey, zanim  Jessen zaryglow ał bram ę na  w szystkie 
?amki. W reszcie znaleźli się na W olw orth Road. Szli 
^  tnilczeniu, k ie ru jąc  się w stronę ulicy  W schodniej. 
O bydw aj zdaw ali się znać dokładnie k ierunek , bo­
giem  szli dość p rędko  i pew nie, aż w reszcie zatrzy- 
!"ilJi się u  b ram y  b u d y n k u  jak ie jś  opuszczonej fa- 
ryki. Szczupły  chłopak, pełn iący  funkcję  odźwier- 

*}eg®. poznał ich w idocznie odrazu, gdyż w puścił ich 
o w nętrza  bez słowa. Po k rętych  schodach dostali 

SR na górę, do jak ichś  wielkich drzw i, k tó re  Jessen 
Pchnął silną dłonią i w prow adził p rzy jac ie la  do ob- 
^crn eg o  hallu . T u ta j dzienn ikarz  u jrz a ł dziw ną 
cenę. Z nając doskonale ze słyszenia owe Bractwo, 
lgdy nie b y ł w ew nątrz  lokalu, w  k tó rym  się człon- 
°w ie jego zbierali. W  jednym  kącie hallu  stał wiel- 

j '. s b ilardow y, nap rzeciw  drugi stół, n a  k tórym  
e2a y  rozrzucone jak ieś  książki i pisma, a w całym

_ 4? _



hallu  unosiła się woń palonej kawy. Wszystkie sprzę 
ty  pokryte były  grubą w arstw ą kurzu, a tuż przy 
kom inku na którym płonął ogień, ustwione były  pół­
kolem krzesła, zajęte przez mężczyzn różnego wie­
ku. W szyscy oni pili. Wysoki jegomość o nabrzm ia­
łej tw arzy, którego głos rozbrzmiewał donośnie aż 
na schodach, trzym ał w podniesionej dłoni szklan­
kę whisky i dowodził czegoś z zapałem. Tuż przy 
nim, sąsiad jego siwowłosy, wsłuchiwał się w słowa 
mówcy z pochyloną na piersi głową, w patrzony ^  
szklankę napełnioną do połowy jakim ś bezbarw ­
nym  płynem.

Nikt nie powstał na powitanie przybyłych.
O tyły  jegomość skinął Jessenowi dobrotliwie 

głową, a ktoś inny podsunął mu wolne krzesło.
„Mówiłem właśnie przed chwilą...“ odezwał się 

otyły mówca i spojrzał pytająco na Charlesa.
„W szystko w porządku," rzekł porozumiewaw­

czo Jessen.
„Mówiłem właśnie przed chwilą tym chłop­

com," ciągnął dalej otyły, „że mieszanie rozm aityd1 
pojęć jest rzeczą niedozwoloną."

Jessen nie odpowiedział ani słowa. Zkolei za­
brał głos inny członek Bractwa, na którego p a l c a d 1 
połyskiw ały piękne pierścienie. >

„Każdy człowiek powinien iść prostą drogą, nic 
zważając na żadne przeszkody."

Szmer przeszedł po audytorjum .
„Spójrzcie na mnie"! zawołał ktoś z obecnyd1' 

„nigdy nie usiłowałem iść prosto i nawet niedaw a0 
znalazłem się w tak iej opresji, że .okrążyło m D ' {



sześciu policjantów, z przemocy których jakoś się 
Wydostałem."

Jessen spoglądał na  mówiącego z pogardliwem 
zaciekawieniem.

„Jest to najlepszym  dowodem, że owi policjanci 
hyli strasznymi niedołęgami".

„Absolutnie"! O burzony mówca podniósł się 
z miejsca.

Z całej rozmowy Charles wywnioskował, że miał 
do czynienia z najgorszemi mętami społeczeństwa.

„W ątpię, czy pokona mnie nawet dziesięciu po­
licjantów," w trącił znów, dum ny ze swej siły, czło­
nek Bractwa.

Jessen zręcznym ruchem u ją ł dłoń tamtego.
„No, spróbujm y," zawołał.
Członek Bractwa, po kilku zręcznych chw y­

tach, uwolnił się z kleszczowego uścisku Jessena, 
lecz ten uwięził już  drugą jego rękę.

„No, spróbujm y," powtórzył, lecz przeciwnik 
M  bezsilny i wreszcie po chwili Jessen w ypuścił go 

swoich objęć.
„No, i jakże było?" zapytał drwiąco.
Wesoły śmiech zebranych nie zmieszał abso­

lutnie śmiałka.
„To zupełnie coś innego," zaczął objaśniać bez 

Wmieńca na tw arzy; „takich zręcznych chwytów 
11'e zna nasza policja."

Jessen przysunął swe krzesło bliżej komina. Za­
padła chwilowa cisza, w ciągu której wszystkie oczy 
skierowały się w stronę Jessena, co, oczywiście, nie 
pszło uwagi Charlesa. Jessen począł mówić wolno
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i zdawało się, że słowa, wychodzące z ust jego, są­
czyły się kropla po kropli w dusze słuchających.

„To wszystko, co F alk  wam przed chwilą po­
wiedział," rzekł Jessen, w skazując jegomościa w 
pierścieniach, „jest p raw dą w całej rozciągłości. Po­
licja dlatego poprostu prześladuje złoczyńców, że 
są oni przeważnie ludźmi upartym i i niepopraw ny­
mi. Zazwyczaj w racają  oni do tego samego try b u  ży­
cia, jak i pędzili przed zamknięciem ich w więzieniu- 
Czynią oni to dlatego, że nie znają źródła, z które- 
goby można było czerpać pieniądze z rów ną łatw oś­
cią. N aprzykład W ally“, zwrócił się do młodzieńca, 
siedzącego opodal, „doświadczył, zdaje się. lego 
wszystkiego na sobie. M aterjały, które dostały się 
do jego rąk, posiadały wartość zaledwie trzydziestu 
funtów  i za trzydzieści funtów  dostał dwanaście 
miesięcy ciężkich robót! Czyli m niejwięcej w ypada 
dziesięć szylingów i sześć pensów za jeden tak i ty ­
dzień, nie licząc już tego, co musiał zapłacić adwo­
katowi. M niej więcej tę samą historję miał Garth, 
tu  wskazał siwowłosego mężczyznę z w ystającą 
szczęką, „ten gorzej jeszcze wyszedł na tym  intere­
sie, w ypadło mu bowiem około szylinga za tydzień 
ciężkich robót."

W te j chwili Jessen uchwycił niecierpliwy gest 
Falka.

„Wiem co Falk  odpowie mi na to," ciągnął dalej 
spokojnie, „że wszystko, co mówię, zupełnie inaczej 
w ygląda na zew nątrz i, że wówczas, gdy organizo­
wałem Bractwo, zaznaczyłem we wstępnem przem ó­
wieniu, że musimy się zgóry wyrzec wszelkich filo­
zoficznych rozpatryw ań. K ażdy z nas bowiem rozii-



mie, że nie należy analizować tego, co się robi z przy­
zwyczajenia. Tam te tw ierdzenia moje zmierzały w 
takim  kierunku, abyście, bracia, mogli czerpać n a j­
większe zyski ze swej profesji. Istnieje podobno 
człowiek, literat, k tó ry  pisze wyłącznie o żołnierzach 
i dla żołnierzy. Celem tego człowieka jest, aby czy­
ta jąc  jego nowele, żołnierze znienawidzili swój za­
wód; to samo jest moim celem. N aprzykład Ike był 
znany w Londynie, jako  jeden z najbogatszych k u p ­
ców; potem stracił m ajątek  i za jakieś głupie prze­
winienie dostał trzy  la ta  więzienia. G dy wyszedł 
stam tąd, postanowiłem dać mu uczciwe zajęcie w 
pracowni orderów i, rzeczywiście, Ike przyzw yczaił 
się do nowego zawodu i jest mi teraz ogromnie, 
wdzięczny.“

„Nie wszyscy jednak  jesteśmy bogatymi k u p ­
cami”, w ycharkotał Falk  z niezadowoleniem.

„Nie ma to nic do rzeczy.” zauw ażył Jessen, 
„tylko wy, chłopcy, nie zdajecie sobie z tego spra­
wy.”

Nie będziemy tu  pow tarzali całej przemowy 
Jessena, k tó ry  starał się dogmatami swemi przeko­
nać zebranych.

Przemowa jego uczyniła najw iększe wrażenie 
na G arrettcie, k tóry  w patryw ał się w Jessena, p ra ­
gnąc pojąć, jaką  rolę odgrywa w Bractwie ten czło­
wiek. A udytorjum  zwiększało się z każdą chwilą; 
do pokoju wchodzili mężczyźni po dwóch i trzech 
i w milczeniu zajm owali miejsca przy płonącym 
kominku. W szyscy przybysze żywili widocznie 
specjalny szacunek d la Mr. Longa, bowiem w patry ­
wali się weń z dziwnem uwielbieniem. Aczkolwiek,



G arreta najbardziej interesowała kwest ja  Czterech 
Spraw iedliwych, to jednak zdaw ał sobie doskonale 
sprawę, że Jessen nie mógł tem atu tego poruszyć 
wśród członków Bractwa bez uprzednich przygoto­
wań. Dopiero teraz, gdy skończył mówić, ze wszyst­
kich stron posypały się pytania, na które zmuszony 
był odpowiadać, bowiem słuchacze łaknęli widocz­
nie jego zdania.

„ Jak ą  profesję przypisuje pan Czterem Spra- 
w iedliw ym ?“ zapytał w pew nej chwili Falk, a p y ­
tanie jego spotkało się z ogólnym wybuchem śmie­
chu.

W zrok dziennikarza porozumiewał się przez 
chwilę z spojrzeniem Jessena. W zmysłach oby-' 
dwóch ludzi powstała podświadomie jedna i ta  sama 
odpowiedź. W argi Jessena w ydęły się nieco, a ru ­
chliwe jego palce stały  się bardziej jeszcze ruchli- 
wemi w te j chwili.

„G dyby ktośkolwiek um iał mi określić w ytycz­
ną linję postępowania Czterech Sprawiedliwych", 
wycedził wolno, „wówczas mógłbym na pytanie to 
odpowiedzieć."

Siwowłosy jegomość, popijający dotychczas w 
milczeniu swój gin. po raz pierw szy zabrał głos w 
te j chwili.

„Czy przypom inacie sobie panowie Billy‘ego 
M arksa" zapytał.

Głos jego był dziwnie ostry, ja k  głos człowieka, 
k tóry  rzadko zw ykł w ypow iadać swe zdanie.

„Billy M arks nie żyje," ciągnął dalej. ..On je­
den znał Czterech Sprawiedliwych, a naw et raz je ­
dnemu z nich ściągnął zegarek, a drugiem u notes."



W ypowiedziawszy tych kilka słów. siwowłosy 
począł spoglądać w ogień w zamyśleniu.

„Billy był moim uczniem i często pomagał mi w 
najrozm aitszych sytuacjach. Pewnego ranka  zjawił 
się u mnie niezwykle podniecony. Opowiedział mi 
zaraz na wstępie, że jest n a  tropie Czterech Spraw ie­
dliwych i będzie otrzym ywał suwerena dziennie od 
Scotland Yardu za śledzenie ich. „Gotów jestem dać 
ci parę groszy, Billy," rzekłem uroczyście, „abyś ty k  
ko pozostawił ich w spokoju.“ „Co takiego! zawo­
łał Billy, „chcecie, abym  zrezygnował z tysiąca fun ­
tów nagrody!" „ Jak  sam chcesz," rzekłem, „pozo­
stawiam to własnemu twem u zdaniu; wolałbym ra ­
czej podjąć się zamachu na Bank Angielski, aniżeli 
zdecydować się na taką  robotę”. Billy zaśmiał się gło­
śno: „G dy się zobaczymy znowu," powiedział, „prze 
konacie się, że nie jestem takim  niedołęgą"! Niestety 
już go więcej nie widziałem, a dopiero po kilku ty ­
godniach doszła mnie pogłoska, że ciało Billy‘eg o le­
ży w kostnicy Pimlico".

Jeden z now oprzybyłych mężczyzn, siedzący 
obok Falka, przyglądał się G arrettow i z niezwykłem 
zaciekawieniem. G dy siwowłosy członek Bractwa 
skończył swe opowiadanie, przybysz podsunął się 
do Jessena, mówiąc półgłosem:

„Ktoś obcy mógłby pomyśleć, że mamy coś 
wspólnego z Czterem a Spraw iedliwym i."

Mówiący był to wysokim, przeraźliw ie chudym 
mężczyzną, a ubranie wisiało na nim, ja k  na kołku.

„C zterej Sprawiedliw i na pewno nie chcieliby 
współpracować z nam i," dodał k ieru jąc wzrok w 
stronę nieznanego m u dziennikarza. „A właściwie,
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Mr. Lang, mogliby oni prędzej zwrócić się o pomoc 
do pana, niż do nas. Czyż to niemożliwe?"

I znowu Jessen i Charles zamienili z sobą poro­
zumiewawcze spojrzenia; w oczach dzienikarza za­
błysły tajem nicze światełka.

Może istotnie zwrócą się oni do Jessena! jak że ­
by  to było cudownie! Przecież wiadomo wszystkim, 
że przed jakim ś wielkim zamachem w Południowej 
Ameryce, przyszli oni do człowieka takiego, jak  
Jessen. Zagłębiony w swych myślach, Charles nie 
zw racał uw agi na mówiącego jeszcze Jessena, k tó­
ry, stojąc już  u drzwi, naciągał na siebie płaszcz. 
W czynności te j pomagało mu kilku członków 
Bractwa.

G dy obadw aj z G arrettem  opuścili salę i znaleźli 
się już  n a  dole, dziennikarz zwrócił się do swego to­
warzysza:

„Czy to możliwe, żeby oni przyszli do pana?..."
Jessen potrząsnął przecząco głową.
„Prawie, że niemożliwe", odparł; „rzadko k ie­

dy  korzystają z jakiejśkolw iek zewnętrznej po­
mocy".

Resztę drogi przebyli w milczeniu. U drzw i do­
mu Jessena, Charles w yciągnął dłoń na pożegnanie.

„Jeżeli jednak  się zjawią..." rzekł.
Jessen zaśmiał się głośno.
„Wówczas dam panu  znać", szepnął ironicznie.
W szedł do w nętrza domu i Charles przez chwi­

lę jeszcze słyszał zgrzyt zam ykanych zamków i łań ­
cuchów.

W dwadzieścia cztery godziny potem, we



wszystkich dziennikach londyńskich, pojaw iła się 
rew elacyjna wiadomość o tajem m czem  zniknięciu 
Mr. J. Longa z Presleystreet. Zniknięcie to w zbudzi­
ło tern większe zainteresowanie, że na  stole, w po­
koju  Mr. Longa, znaleziono kartkę z następującym  
napisem:

„Mr. Long potrzebny nam  jest do przeprow a­
dzenia pewnych przedsięwzięć naszych i dlatego
zabieram y go z sobą. . ii -"

Czterej Sprawiedliwi .

ROZDZIAŁ V.

C ZERW O N E Z IA R N K O  GROCHU.

Naczelny Komitet rozesłał zaproszenia do 
wszystkich członków zarządu p a rtp  Stu Czerwo-

n y ch . . 1T .
N a  z e b ran ie  p rz y b y li:  Stark, F ran c o is  H ol-

lom Włoch, Paw eł M irtisky, George Grabę, Am ery­
kanin i Lauder Bartholomew, b y ły  kap itan  kaw a­
lerii. Bartholomew ubrany  był z najw iększą ele­
gancją ze wszystkich mężczyzn, k tórzy  zebrali się 
dokoła zielonego stolika na  Greegstreet. N ajdziw  
niejsze było to, że wszyscy, k tórzy spotykali Bait- 
holomewa, na wspomnienie jego imienia marszczy i 
brw i z dziwną pogardą. K ażdy niema on ynczy v 
był pewien, że kiedyś coś słyszał o tym  człowieku, 
lecz w żaden sposób n ik t sobie przypom nieć nie 
mógł, co to  właściwie było. Bartholomew byt po­
dobno na  wojnie w południowej Afryce, nie ra 
jednak udziału w walkach, lecz zajmowa się o
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starczaniem wojsku prowjantów. Potem przybył 
do Anglji i począł zapełniać łamy niemal wszyst­
kich londyńskich dzienników artykułami swemi 
na temat niesprawiedliwości angielskiego Minister­
stwa Wojny. Po pewnym czasie przerzucił się 
w dziedzinę teatru i począł ukazywać się w małych 
salach rewjowych, jako kapitan Lauder Bartholo­
mew, bohater Dopfonteina. Pojawienie się jego, 
jako osobistości dość popularnej, w Naczelnym Ko­
mitecie partji Stu Czerwonych, było o tyle objawem 
normalnym, że Bartholomew uważany był za czło­
wieka wszelakich możliwości, a będąc w pewnego 
rodzaju konflikcie z władzami rządowemi, posta­
nowił czynnym swym udziałem w partji dać upust 
niespożytej swej energji. Będąc jeszcze zwykłym 
członkiem partji Stu Czerwonych, jakimś nadzwy­
czajnym zbiegiem okoliczności przegłosowany zo­
stał do Naczelnego Komitetu. Cóż dziwnego zresztą? 
Czyż nie był angielskim oficerem i arystokratą? 
Czyż nie był członkiem Londyńskiego Towarzy­
stwa? Było to wszak głównym argumentem dla 
partji Stu Czerwonych. Poza tern, za Bartholome- 
wem przemawiało to, że posiadał on rozległe sto­
sunki między angielskimi dyplomatami, co dla Ko­
mitetu było niezwykle korzystną rzeczą.

Bartholomew więc znalazł się, wraz z siedmiu 
członkami Naczelnego Komitetu, w wielkim salonie 
jednego z elegantszych pensjonatów na Greeg- 
street. Sześciu towarzyszy, którzy byli już obecni 
na zebraniu, powitało go z niezwykłą uprzejmością. 
Jedyny w yjątek stanowił Stark, który zjawił się 
później nieco i zaraz zajął miejsce przewodniczą-



cego. Jeden z członków podniósł się z krzesła 
i zam knął drzwi na klucz, poczem sprawdził, czy 
wszystkie okna są zasłonięte. Wreszcie, wyjąwszy 
z kieszeni dwie ta lje  kart, rozrzucił je na stole przed 
zebranymi. K ażdy z mężczyzn dobył z kieszeni 
garść srebrnych monet.

S tark  był człowiekiem przew idującym , bo­
wiem wielu rzeczy nauczył się w Rosji. Zazwyczaj 
najm niejszą uwagę zwracali ludzie, zbierający się 
w zam kniętym na klucz pokoju pod pozorem grania 
w karty .

Po chwili głuchego milczenia, S tark przystą­
pił do kw estji nader ważnej, dla omówienia której
zebrali się tu  wszyscy.

„Dzisiejsze nasze zebranie jest już czwartem 
posiedzeniem w ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
rzekł poważnie. „O statnim  razem pragnęliśm y za­
sięgnąć inform acji od pana, panie Bartholomew .

Bartholomew wzruszył obojętnie ramionami.
„Jeżeli macie panowie jakieś wątpliwości co 

do w ydatków , które wam podałem , zawołał, „to 
pragnę wam zaznaczyć, że nie jestem zw ykłym  po­
licjantem, pobierającym  łapów ki .

„Nie idzie tu  o kw estję pieniędzy1', rzekł S tark 
spokojnie, „a o same rezultaty . Pieniędzy mamy 
dość, lecz najw ażniejszą spraw ą dla nas jest w ynik 
demonstracji, od której zależą wszystkie nasze dal­
sze poczynania".

Nad kwest ją  tą  przeszli zebrani szybko do po­
rządku dziennego, poczem S tark pochylił się nieco 
naprzód i począł mówić przyciszonym głosem:

„Mam tu  k ilka spraw, zasługujących na spe-
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c ja ln ą  uw agę". D obył z kieszeni a rkusz  pap ieru  
i rozłożył go p rzed  sobą n a  stole. „D osc długo już  
okazyw aliśm y naszą bezczynność w zględem  ty ra ­
nów , d la  k tó ry ch  samo imię S tu  C zerw onych jest 
sym bolem  teroru . O becnie z n a jd u jem y  się w  p rze­
dedn iu  najw iększego zw ycięstw a. W  przededn iu  
chw ili, w k tó re j na jzacię tsi p rzeciw nicy  naszej 
p a r t j i  pow inni b y ć  pokonani. P rzeżyw am y okres, 
w  k tó ry m  daw no ju ż  zapom niane zostały zw y­
cięstw a C ezara  i A leksandra  W ielkiego, bowiem  
czyny  ich p rz y k ry te  są obecnie g rubą  w arstw ą p y ­
łu  ca łych  stuleci. D zień w ielkiego zw ycięstw a n a ­
szego nie nadszed ł jeszcze, p rzed tem  bowiem  m usi­
m y pokonać tych  w szystkich , k tó rzy  na  drodze n a ­
szej p ię trzą  b a ry k a d y ; n a  p ierw szy  p lan  n iechaj 
idą słudzy, — a  potem  panow ie .

W skazu jącym  palcem  p raw e j ręk i począł wo­
dzić po leżącym  p rzed  n im  a rk u szu  pap ieru .

„ F ritz  von H edlitz", czytał, „kanclerz księcia 
H am burg- A ltany".

S po jrza ł po  zebranych  z uśm iechem .
„C złow iek o n iezw yk łe j in ic ja tyw ie , donoszą­

cy  sw em u p a n u  o każdym  niem al ru ch u  naszym . 
C zy  słow a m oje„skażm y go n a  śm ierć" nie będą  w y ­
razem  w aszych p ragn ień , tow arzysze?"

„Śm ierć"! ponu ry  pom ruk  przeszedł po zebra  
nych.

B artholom ew  pow tórzy ł ten w yrok  m echanicz­
nie. W łaściw ie nie zależało m u absolu tn ie n a  tern, 
a b y  ten  odw ażny  człow iek um ierał dlatego ty lko, 
że służył w iernie sw em u panu .

„Santo - S tra to", czy ta ł d a le j S tark , „on rów -



nież odegrał w ybitną rolę w ciemiężeniu nas .
„Śmierć“ ! zawołano znowu chórem.
Stark odczytywał nazwisko po nazwisku

z obojętnym praw ie spokojem.
„A tu  jest H enryk Houssmann", rzekł po chwi­

li, „członek berlińskiej ta jn e j policji, jeden z n a j­
bardziej niebezpiecznych wrogów naszych. On to 
zam knął w więzieniu jednego z naszych towarzy-

<(

„Śmierć“ ! powtórzyli zebrani mechanicznie.
O dczytyw anie listy zajęło praw ie pół godziny.
„Jeszcze jedną w ażną sprawę mam dzisiaj do 

p rzedłożenia4, zabrał znowu głos Stark.
Zebrani poruszyli się niespokojnie na  swych 

krzesłach, bowiem w um yśle każdego w ażna ta  
spraw a tkw iła od początku zebrania.

„N ajpraw dopodobniej zostaliśmy zdradzeni , 
ciągnął dalej przewodniczący, bardziej jeszcze 
przyciszonym głosem; „istnieje w Londynie organi­
zacja reakcyjna, k tó ra postanowiła zgnieść nas. 
O rganizacja ta  odkryła nasze cele . Zamilkł na 
chwilę, poczem mówił dalej:

„D zisiaj rano otrzymałem list, zaadresowany 
do mnie, jako do prezesa Naczelnego Komitetu. Całą 
treścią listu tego są pogróżki. Podpisany był: Czte­
re j Spraw iedliw i'4.

Oświadczenie S tarka przyjęto  w milczeniu. 
Chwilę trw ała  cisza, k tó rej S tark nie umiał sobie 
jakoś w ytłum aczyć.

„I ja  również taki list otrzym ałem", rzekł Fran- 
eois spokojnie.



„I ja  .
Tylko Bartholomew nie odezwał sę i patrzał 

ze zdziwieniem po zebranych.
„A ja  nie otrzymałem listu", rzekł po chwili 

z swobodnym uśmiechem, „otrzymałem zato to...“ 
z kieszonki kamizelki w yjął dw a ziarnka grochu. 
Jedno ziarnko było czarne, zaś drugie ognisto czer­
wone.

„Cóż to ma znaczyć“ ? zapytał S tark  ze zdzi­
wieniem.

„Nie mam absolutnie pojęcia11, odparł Bartho­
lomew, uśm iechając się znowu. „Otrzym ałem  to 
w małem pudełeczku od biżuterji. W załączeniu nie 
było żadnego listu, ani kartk i, k tóraby wyświetliła 
tę całą historję. T a oryginalna przesyłka nie w zbu­
dziła we mnie ani odrobiny lęku“.

Lecz cóż to ma znaczyć?11 powtórzył Stark. 
Głowy wszystkich pochyliły się w stronę leżących 
na stole ziarnek grochu. „Ziem ka te muszą mieć 
jednak  jakieś znaczenie".

Bartholomew ziewnął głośno.
„Przypuszczam, że nic to nie oznacza", rzeki 

obojętnie ; „ani czarny, ani czerwony groch nie 
odegrał żadnej roli w mem życiu, o ile “

Zamilkł nagle, a zebrani dostrzegli blady ru ­
mieniec na jego tw arzy, k tóry  znikł zaraz, ustępu­
jąc  m iejsca śmiertelnej bladości.

„Czyżby"? zauw ażył S tark ; w głosie jego 
drżała lekka ironja.

„Pozwólcie, niech sobie przypom nę", zmarsz-



czył brw i Bartholomew, u jm ując w drżące palce 
czerwone ziarnko grochu. O bracał je długo, jak- 
gdyby pragnąc odwlec chwilę w yjaśnienia. Czyż 
w yjaśnienia były  możliwe w obecności szesciu par 
oczu, utkw ionych ciekawie w jego tw arzy? Z d ru ­
giej znów strony — w ahanie mogło przem ówić na 
jego niekorzyść. Należało1 więc zmienić tę liistorję.

„Przed wielu la ty“, zaczął, s ta ra jąc  się po­
w strzym ać drżenie głosu, „byłem członkiem takiej, 
jak  nasza organizacji... i znalazł się między 
nami zdrajca". H istorja ta  w ydaw ała mu się w te j 
chwili tak  naturalną, że wszelki lęk go opuścił. 
„Zdrajca ów został zdem askowany i głosowaliśmy 
za jego usunięciem. Okazało się, że jednakow a ilość 
głosów padła na życie i jednakow a na śmierć. Prze­
wodniczący podał wniosek. Położono na stole dwa 
ziarnka grochu: czerwone ziarnko oznaczało życie, 
czarne zaś śmierć.... W yobraźcie sobie, panowie, że 
ja wyciągnąłem czarne ziarnko, skazując tern sa­
mem na śmierć tego człowieka".

Przez chwilę Bartholomew spoglądał po zebra­
nych, jakgyby  pragnąc dostrzec, czy h istorja jego 
uczyniła na kimś jakieśkolwiek wrażenie. Stark 
siedział w milczeniu, oglądając uważnie czerwone
ziarnko grochu.

„Z tego wszystkiego sądzę, że po owym fakcie 
mam mnóstwo wrogów, którzy prawdopodobnie 
w pragnieniu zemsty, przysłali mi ten upominek . 
O detchnął swobodniej, nie zw racając już  uwagi na 
zachmurzone oblicza siedzących przed nim człon­
ków Naczelnego Komitetu.

„Ą tysiąc funtów "? zapytał S tark spokojnie.
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N ikł z obecnych rnie widział, jak  Bartholomew 
zagryzł wargi, bowiem w te j sam ej chwili przygła­
dzał białą, w ypielęgnowaną dłonią, jedwabiste swe 
wąsy. W szyscy natom iast zauważyli niezwykłe 
zdziwienie w oczach zapytanego.

„Tysiąc ftm tów"? zawołał i zaśmiał się głośno. 
„O, widzę, że słyszał pan  całą historję. W łaśnie ów 
zdrajca za zdradę swą otrzym ał taką  sumę. Pienią­
dze te skonfiskowaliśmy n a  korzyść naszej orga­
nizacji".

Szmer aprobaty  przeszedł po zebranych, co 
oczywiście dodało Bartholomewowi znowu otuchy. 
Nawet S tark  uśmiechał się w te j chwili.

„Nie znam te j historji", rzekł, „lecz zauw aży­
łem na czerwonem ziarnku napis „tysiąc funtów". 
Przypuszczam , że pomoże nam  to do odkrycia ta ­
jemnicy, kto zdradził nas Czterem Spraw iedli­
wym".

W te j sam ej chwili rozległo się ciche pukanie 
u drzwi. Francois, k tóry  siedział po p raw ej stronie 
przewodniczącego, podniósł się bezszelestnie z krze­
sła i na palcach podszedł do drzwi.

„Kto tam ?“ zapytał przyciszonym głosem.
Ktoś odpowiedział po niemiecku i wszyscy już  

wiedzieli, k to  pragnął dostać się do wnętrza pokoju.
„D am a z G ratzu", rzekł Bartholomew, podno­

sząc się nerwowo z miejsca. O ddaw na już między 
Starkiem  i byłym  kapitanem  kaw alerji rozgry­
wała się niema walka. O bydw aj mężczyźni zapło­
nęli teraz gniewem, gdy Dam a z G ratzu ukazała 
się na progu.



Stark ociężały zazwyczaj, podbiegł teraz 
szybko >na powitanie.

„Madonna", szepnął, całując ją  w rękę.
U brana by ła  wytwornie, w długi płaszcz, 

k tóry  uw ydatniał doskonale zręczne je j kształty 
i w m ały fu trzany  toczek na pięknej główce. 
Dłoń, obciągniętą w skórkową rękawiczkę, w yciąg­
nęła do Bartholomewa. Um iejący się doskonale zna­
leźć w tow arzystw ie kobiet, Bartholomew przez 
dłuższy czas trzym ał je j rączkę w swej dłoni, spo­
glądając wymownie w je j oczy, co jeszcze bardziej
zniecierpliwiło Starka.

„Towarzysze", rzekł po chwili Bartholomew, 
„omówimy tę sprawę z naszą Mary. Przecież tu  
idzie o Czterech Sprawiedliwych....".

Dostrzegł, że zadrżała.
„Czterech Spraw iedliwych?" powtórzyła. 

„Więc oni i do was również pisali?"
S tark  uderzył silnie pięścią w stół.
„To znaczy, że i ty , Mary, otrzym ałaś list z po­

gróżkami".
„Tak", odparła, a głos je j stał się dziwnie char­

czący w tej chwili; „grożą mi“.
O dpięła futro u szyi, jakgdyby nagle zabrakło 

je j oddechu. Potok słów, cisnący się na usta S tar­
ka, pohamowało jedno je j spojrzenie.

„Nie śmierci się boję", w yszeptała wolno, „bo 
przecież nie wiem właściwie, co to jest lęk".

Bartholomew, przejęty tragicznym  je j głosem, 
umilkł również. Po chwili dopiero zdobył się na 
uśmiech.

„Z takim i ludźmi, jak  my, naw et C zterej Spra-



w iedliw i nie dadzą  sobie ra d y “, zaśm iał się głośno; 
w te j sam ej chw ili p rzyszły  m u  n a  m ysi dw a z ia rn ­
k a  grochu, zbladł więc i odw rocił głowę do okna.

Zaległa cisza. O czy w szystkich  w patrzone by ły  
w D am ę z G ra tzu . W śród  m artw ego m ilczenia roz­
legało się ty lko  głośne cykan ie  zegara.

M im owolnym  ruchem  sięgnął Bartholom ew  do 
kieszeni i, dobyw szy sreb rny  sw ój zegarek, począ 
szukać w zrokiem  zegara, k tó ry  ta k  głośno cykał 
w pokoju . W te j sam ej chw ili cisza p rzerw ana zo­
sta ła  i w szyscy zebrani poczęli m ow ie naraz . S ta rk  
u ją ł d rżące ręce dziew czyny  w swe dłonie.

M ary, M ary", szeptał łagodnie, „to jest niedo­
rzeczność. D am a z G ra tzu , k tó ra  pokonała  niema!

Ulłą W szyscy zw rócili się nagle w stronę Bartholo- 
m ew a. Siedział b lad y  p rzy  stole z zegarkiem  w rę ­
ku  i p rzerażonym  w zrokiem  b łądz ił po tw arzach

zebranych .
„N a litość Boską“ , zaw ołał S tark , chw y ta jąc  

go za ram ię. „C złow ieku, pow iedz pan , co p an u  
jest66 ?

„Zegar", w y ją k a ł B artholom ew  złam anym  gło­
sem. „gdzie.... gdzie jest zegar"?

Przerażony  jego w zrok  b łądził bezradn ie  po
pokoju.

„Posłuchajcie", szepnął znowu po chwili, 
a  w szyscy w strzym ali oddech.

Isto tn ie słychać by ło  w yraźne  cykan ie  zegara.
„Musi być pod stołem ", w ym am rotał Francois.
S ta rk  uniósł wgórę zielone sukno, p o k ry w a­

jące stół. N a podłodze dostrzegł czarną  skrzynkę,



w której najwidoczniej pracował mechanizm ze­
gara.

„Wszyscy za inną": zawołał i podskoczył do 
drzwi.

Niestety — drzwi były zam knięte z zewnątrz? 
S tark począł się mocować z niemi, aż wreszcie, 
podparłszy je  silnem ramieniem, w yłam ał z zawias. 
Z całego tow arzystw a tylko D am a z G ratzu zacho­
wała spokój. Stojąc przy stole dotykała niemal sto­
pami piekielnej maszyny, a każdym  fibrem ciała 
odczuwała działanie mechanizmu. S tark  porw ał 
ją  w ramiona i wyniósł praw ie na  rękach przez d łu ­
gi, wąski korytarz; wreszcie znaleźli się na ulicy. 
Reszta zebranych też już się tam znajdowała.

„Co to było? Co to było"? w yszeptał Francois, 
lecz S tark odsunął go niechętnym ruchem  ręki.

Bez słowa usadowił M ary w pierw szej prze­
jeżdżającej taksówce i, podawszy adres szoferowi 
padł bezsilnie na poduszki samochodu. G dy ta k ­
sówka oddaliła się, pozostali członkowie rady  po­
częli spoglądać po sobie ze zdziweniem. Wszakże 
w sali obrad pozostawili na stole najważniejsze do­
kum enty party jne, a drzw i były  narozcież otwarte!

„Cóż będziemy stać tu ta j"?  zawołał Bartholo­
mew, dysząc z przerażenia.

„Ale papiery  — regulam iny", zawołał ktoś in ­
ny, załam ując dłonie.

Myśl jakaś błysnęła Bartholomewowi. Regu­
laminy mogły zupełnie zdyskw alifikować partję. 
Aczkolwiek nie był człowiekiem specjalnie odwa­
żnym, postanowił za wszelką cenę wejść do pokoju, 
w którym  umieszczona była piekielna maszyna.



„Gdzie są te  p a p ie ry ” ? zawołał.
„Na stole” , odpow iedziano m u szeptem  praw ie. 
N ie n am y śla jąc  się d łużej, w biegł Bartholom ew  

w k ilk u  susach n a  schody. Po chw ili znalazł się w 
sali obrad , gdzie słychać by ło  d a le j w yraźne  cy k a ­
nie m echanicznego zegara. R zucił szybkie spojrzenie 
na  stół, potem  n a  podłogę i po  chw ili b y ł ju ż  znowu
n a  ulicy . ,

C zekał nań  ty lko  Francois, tam ci ju z  odeszli.
„Pap iery , p a p ie ry ” , zaw ołał F rancuz.
„Zniknęły” , w ycedził Bartholom ew  przez zęby.

W  ty m  sam ym  b u d y n k u , gdzie odbyw ało się 
zebran ie  N aczelnego K om itetu  o p iętro  w yżej to­
czyła się n as tęp u jąca  rozm ow a:

„M anfred”, rzek ł Poiccart, „czy p rzy jac ie l nasz
będzie nam  po trzebny  ?

„M asz n a  m yśli Mr. Jessena?” uśm iechnął się
M anfred.

Poiccart sk in ą ł p o taku jąco  głową.
„M am w rażenie, że ta k ” , rzek ł M anfred ze spo­

kojem , „nie jestem  bow iem  pew ny, czy ten  d jabel- 
ski zegar będzie w ysta rcza jącym  postrachem  dla
zebranych . Ale otoż i Leon .

D o pokoju  w szedł Gonsalez, zde jm ując  leniw ie
płaszcz.

Zauw ażyli, że rękaw  u płaszcza G onsaleza byt 
podarty . P raw ą  rękę m iał ow iniętą skórkow ą rę ­
kaw iczką.

„Szkło”, w y jaśn ił G onsalez lakonicznie, „nie 
mogłem się z niem  u po rać  .

„I cóż” ? zapy ta ł M anfred.



.„Wszystko w porządku odparł Leon; „ucie­
kali, jak  stado owiec, a ja  poprostu wszedłem swo­
bodnie i bez żadnych wysiłków zabrałem doku­
menty".

„Cóż Barthoł om ew ? “
Na twarzy Gonsałeza ukazał się rozradowany 

uśmiech.
„Najmniej był przerażony, a nawet wrócił po­

tem po papiery".
„Czyżby"?
„Wyobraźcie sobie, że uciekając zgubił czarne 

ziarnko grochu, możemy się więc spodziewać, że 
ujrzymy niedługo czerwone".

„A zatem kwestja prawie rozwiązana", rzekł 
Manfred z triumfem.

ROZDZIAŁ VI.

RADA SPRAWIEDLIWYCH.

Lauder Bartholomew miał znajomego, który 
był właścicielem farmy w Ugandzie. Nic dziwnego, 
/e  Bartholomew przypomniał .sobie nagle o istnie- 

.teS° człowieka i o tern, że' zaprosił go on do 
aebie przed trzema laty na przepędzenie zimy 
B ^ r  W Londynie zazwyczaj przesiadywał
n^o *o01̂ VVnaJcllętniej W klubie’ n iżący m  szum- 
I n -° U Społeczno - literacko - dramatyczny, 
^ondynczyoy dla których klub ten był lokalem 
nyJ. uazywałi go poprostu Klubem Noc-
zrini 0lT 6W P°stanowił opuścić Londyn na- 
c. iz, przepłynąć przez Brindisi i Suez, a starn-



tąd  niemieckim statkiem dostać się do Ugandy. 
Podróż ta  trw ać m iała około dwóch tygodni. Po 
długich rozmyślaniach doszedł Bartholomew do 
wniosku, że w yjazd z Londynu będzie najzręczniej- 
szem jego posunięciem po tych wszystkich perypet- 
jach, które m iały miejsce podczas ostatniego zebra­
nia Komitetu Naczelnego.

Praw dę powiedziawszy, part ja Stu Czerw o­
nych może zbyt poważnie p rzyję ła całą tę aferę. 
Nie ulegało wątpliwości, że zarząd podejrzew ał go, 
a i fundusze wyczerpy w ały się z każdym  dniem co­
raz bardziej. Od chwili, gdy zorjentował się w p rzy­
krej dlań sytuacji, począł szybko układać plan. 
Był przygotow any na to, że. prędzej czy później. 
Czterej Sprawiedliwi zjaw ią -się a wówczas zdra­
da stanie się rzeczą zupełnie realną. Pozostało mu 
jeszcze w m ajątku  siedemset funtów, które zaled­
wie mogły w ystarczyć na. podroż i załatwienie osta­
tnich niezbędnych w ydatków. Siedemset funtów 
i czerwone ziarnko grochu...

„Jeżeli m ają na myśli interes", mówił sam do 
siebie Bartholomew, „mogę liczyć na jakieś trzy  ty ­
siące funtów ".

N ajtrudniejsze było skomunikowanie się 
z Czterem a Sprawiedliwym i. Trudno przecież ogło­
sić w gazecie: „Jeżeli C zterej Spraw iedliw i chcą
skomunikować się z L... B.... mogą się dowiedzieć 
ciekaw ych wiadomości".

Wówczas cała spraw a stałaby się zupełnie ja ­
sną, a Naczelny Komitet nie m iałby już żadnych 
wątpliwości. W duszy przeklinał teraz Czterech 
Spraw iedliwych za ich nieum iejętność wzięcia się
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do interesu. Żeby chociaż nieznacznie wspomnieli 
coś o jakiemukolwiek spotkaniu, podczas którego 
niożnaby było całą sprawę załatwić.

Siedząc teraz w czytelni Nocnego Klubu, Bart­
holomew przeglądał w roztargnieniu ostatnie pisma. 
Jakiś jegomość w wieczorowym stroju podszedł 
doń, pytając, czy przejrzał już jeden z londyńskich 
tygodników, ,na co oczywiście Bartholomew odparł 
obojętnie, że nie ma zamiaru czytać więcej, poczem 
zawołał kelnera klubowego, polecając przynieść 
sobie whisky i syfon sodowej wody dla otrzeźwie­
nia.

jegomość w wieczorowym stroju wrócił po 
chwili, odkładając na miejsce ów londyński tygod­
nik; zwrócił się przytem grzecznie do Bartholome- 
wa:

„Bardzo mi przykro, że przerwałem panu czy­
hanie, ale wiadomość w tygodniku tym była dla 
mnie nader ważna".

Bartholomew przyjrzał się jegomościowi uważ­
nie i doszedł do wniosku, że twarz jego była mu 
dziwnie znajoma.

„Czy nie spotkałem już pana kiedyś" ? za­
pytał.

Nieznajomy wzruszył ramionami.
„Przeważnie zapomina się twarze, które się raz 

życiu widziało , uśmiechnął się. „I ja mam wra­
żenie, ze znam pana, lecz nie mogę sobie przypom­
n ę ,  gdzie pana widziałem".
md T T ? *  nietyIko twarz’ aIe i glos przypomi-

artholomewowi jakiś epilog z przeszłości.
, 'e iest Anglikiem", myślał Batholom-
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zastanaw iając się nad dziwnem spotkaniem, „musi 
być Francuzem , albo Słowianinem. Kimże, u djabła, 
może być"?

Rozpoczęli banalną jakąś rozmowę, a gdy ze­
gar w ybił północ, nieznajom y młodzieniec podniósł 
się z krzesła z przeraźliwem  ziewaniem.

„W którą stronę pan  idzie"? zapytał up rzej­
mie.

Nie m ając żadnych określonych planów, Bart­
holomew chętnie przystał na propozycję młodzień­
ca odbycia krótkiego spaceru i w dziesięć m inut po­
tem opuścili obydw aj klubową salę. Rozmawiając 
przyjaźnie, skierowali się w stronę Piccadilly. Gdy 
znaleźli się na placu Berkeley, nieznajom y młodzie­
niec przystanął.

„Przykro mi, że zaciągnąłem pana w zupełnie 
odwrotnym  kierunku", rzekł.

„Ależ, absolutnie", odpowiedział Bartholomew 
z niezw ykłą u niego uprzejmością.

Rozstali się i kapitan  wolnym krokiem począł 
w racać temi samemi ulicami. N a rogu H alf Moons- 
treet dostrzegł stojący tuż przy  chodniku samo­
chód. G dy podszedł do tego miejsca, jak iś wysoki 
mężczyzna, którego w pierw szej chwili wziął za 
szofera, zbliżył się doń.

„Czy kap itan  Bartholomew" P zapytał z szacun­
kiem.

„Tak się nazyw am ", odparł tam ten ze zdziwie­
niem.

„Mój pan  pragnie wiedzieć, jaka  jest pańska 
decyzja".

„ Jak a  decyzja"...?



„Jeżeli zdecydował pain czerwone", ciągnął ta ­
jem niczy nieznajom y, „to zechce pan wsiąść łaska­
wie do tego samochodu".

„A jeżeli zdecydowałem czarne"? zapytał B art­
holomew z wahaniem.

„Sądząc z wszelkich danych , rzekł nieznajom y 
z zupełnym  spokojem, „mój pan  jest zdania, że dla 
własnego bezpieczeństwa będzie musiał pana unie­
szkodliwić".

W głosie nieznajomego nie było ani odrobiny 
podniecenia, a  z słów jego wiało niezw ykłym  chło­
dem. Bartholomew dostrzegł w jego ręku  przedmiot 
jakiś, k tó ry  połyskiwał w świetle ulicznej latarni.

„A zatem decyduję się na czerwone", w yrzekł 
chrapliw ym  głosem.

Nieznajom y skłonił się głęboko i otworzył 
drzwiczki samochodu.

Bartholomew odzyskał daw ną pewność siebie, 
gdy stanął w obliczu tych ludzi. Wolał to, aniżeli 
wymówki Naczelnego Komitetu. C zterej mężczyźni 
zebrani w pokoju, byli w strojach wieczorowych, 
a tw arze ich ukryw ały  czarne maski. Bartholomew 
Va. m i wrażenie, że jeden z nich nosił długą brodę,

. 1 teg° nie był zupełnie pewny. Ten właśnie mó­
wił najw ięcej ze wszystkich.

„Rozumiem", rzekł łagodnie, „dlaczego pan 
w ybrał czerwone".

„Zdaje się, że panowie wogóle dokładnie są 

R arthSom Zeni W pryw atne sPraw y “, odparł



„Poprostu w ybrał pan czerwone znowu", rzekł 
tamten.

„Co znaczy znowu"? zapytał zmieszany Bart­
holomew.

Oczy zamaskowanego gościa zaświeciły niesa­
mowicie.

„Przed laty", rzekł ze spokojem, „był sobie ofi­
cer, k tóry  zdradził ojczyznę swą i swych tow arzy­
szy".

„To jest bezczelne kłamstwo .
„Pełnił on służbę przy składach, gdzie zebrane 

były prow janty  i am unicja , ciągnął dalej zam a­
skowany. „Aż pewnego razu zjaw ił się kom endant 
wrogich wojsk, którem u składy te były  niezbędnie 
potrzebne, a  nie m iał dosc wojska, aby je mógł zdo­
być".

„Bezczelne kłamstwo", pow tórzył Bartholo­
mew posępnie.

„Komendantowi przyszło na myśl zaofiarowa­
nie łapówki, aczkolwiek było to rzeczą nadzw yczaj 
ryzykow ną. Znał on jednak  dokładnie słabostki lu ­
dzi".

„Może pan nie kończyć", w trącił Bartholomew.
„Prawie żadne słowo nie padło , ciągnął dalej 

M anfred; „nasz oficer był spry tny  i zgodził się 
odrazu".

M anfred ukazał Barthołomewowi trzym ane w 
dłoni dw a ziarnka grochu. Jedno było czerwone, 
drugie czarne .

„Czarne ziarnko oznaczało odmowę, czerwo­
ne — zgodę. W arunki podane były  n a  czerwonem 
ziarnku grochu, a suma wynosiła tysiąc funtów ".



Bar tli ol orne w m ilczał.
„W łaśnie laką  samą sumę ofiarujem y panu za 

pewne informacje, dotyczące ruchów partji Stu 
C zerw onych'.

„A jeżeli odmówię'";'
„Nie odmówi pan", odparł zam askowany chłod­

no; „pieniądze są panu potrzebne, szczególniej te­
raz, gdy ma pan  zam iar zerw ać ze swymi p rzy ja ­
ciółmi".

„Zbyt dobrze jest pan  poinformowany..." za­
czął Bartholomew z dziw nym  jakim ś lękiem.

„Wiem bardzo dużo. N aprzykład, wiem, że za­
mierza pan  uciec z Londynu i, że Lucus Woerh- 
mann znajduje się obecnie w dokach w Neapolu ze 
Względu na drobne jakieś uszkodzenie".

Zdziwienie Bartholomewa nie miało granic, bo­
wiem nikt, oprócz niego samego, nie wiedział, że 
Lucus W oerhm ann był owym statkiem, którym  
miał nadzieję przedostać się przez Suez.

Dostrzegłszy jego zdziwienie, M anfred uśmie­
chnął się.

„Nie pytam  o pańskie fundusze", rzekł; „po- 
prostu łatwo je odgadnąć. Musi pan jednak porzu­
cić myśl o podróży. Obecność pańska w Londynie 
jest niezbędna dla naszego zwycięstwa".

Bartholomew zagryzł wargi. Projekt ten nie 
zgadzał się z jego planami.

Przyszła mu do głowy zbaw ienna myśl.
„Doskonale; jeżeli muszę, to muszę", rzekł 

serdecznie, „lecz zanim dojdzie do zgody, czy wolno 
mi zapytać, z kim mam przyjemność. A poza tern,



zanim jeszcze zostanę zaufanym  agentem panów, 
czy mogę u jrzeć tw arze moich chlebodawców ?

Dosłyszał lekceważenie w śmiechu Manfreda.
„W stęp ten był zupełnie niepotrzebny14, rzekł 

chłodno M anfred. „Powinien pan zrozumieć, że nie 
mamy zam iaru w tajem niczać pana w nasze spra­
wy. Interes nasz polega na wtajem niczeniu naszem 
w spraw y pańskie4.1

„Lecz cośkolwiek muszę przecież wiedzieć", 
rzekł Bartholomew uparcie. „Co mam właściwie 
czynić, jak ie  będą moje obowiązki i ile mi panowie 
za to zapłacą"?

„Zapłatę dostanie pan wówczas, gdy wypełni 
pan nasze polecenie".

M anfred sięgnął do stolika, k tóry  stał -tuż obok 
i nagle pokój pogrążył się w ciemnościach. B art­
holomew zachwiał się nagle i ogarnął go lęk, które­
go sam sobie nie um iał wytłum aczyć.

„Proszę się nie obawiać", rzekł doń ktoś wśród 
ciemności".

„Co to m a znaczyć"? zawołał Bartholomew 
i postąpił krok naprzód.

Uczuł że podłoga się pod nim załamuje. Chciał 
cofnąć się w tył, lecz stracił już równowagę i po­
czął spadać coraz niżej i niżej...

„O budź się pan".
Ktoś szarpał go silnie za ramię, a on, zbudziw ­

szy się, uczuł w kościach przejm ujące zimno i chłod­
ny w iatr na  tw arzy.

D rżąc na całem ciele, otworzył oczy.
Dostrzegł przed sobą żelazną balustradę i chód-



nik uliczny, biegnący, gdzieś wdał. Siedział na 
zwykłej, ogrodowej ławce; przed nim wznosiła się 
wysoka, kam ienna bar jera. Poprostu znajdował się 
nad brzegiem Tamizy, a przed1 nim  stał policjant, 
usiłując go zbudzić.

„Proszę wstać, sir — przecież pan wie, że tu  
spać nie wolno".

Zerwał się na równe nogi i spostrzegł, że był 
ubrany  w nieswoje futro.

„Skąd ja się tu  wziąłem"? zapytał ogłupiałym 
głosem.

Policjant zaśmiał się wesoło.
„I ja  sam nie wiem. Mogę jednak  przysiąc, że 

przed dziesięciu m inutam i nie było tu  pana".
Bartholomew sięgnął ręką do kieszeni, w k tó­

re j znalazł trochę pieniędzy.
„Proszę mi zawołać taksówkę", rzekł spokojnie

już.
Po kilku minutach taksów ka zajechała n a  bul­

war.
Rozstał się z policjantem, zupełnie zadowolonym 

2 rezultatu  porannej pracy i pojechał do swego 
mieszkania.

W jakiż to oryginalny Sposób znalazł się na 
kul w arach?

Pam iętał dokładnie Czterech Sprawiedliwych, 
Pamiętał nagłe ciemności w pokoju i to, jak  począł 
zapadać się gdzieś wdół... Prawdopodobnie straci! 
Przytomność i nie zdaw ał sobie z niczego sprawy. 
Jak  przez mgłę widział kogoś, pochylonego nad so- 
ką, k tóry  kazał mu głęboko oddychać i wlewał 
w usta jak iś słodki płyn... To było wszystko...



I fu tro  było jakieś obce, a gdy począł przeszu­
kiwać kieszenie, znalazł list. List ten zawierał tak 
specjalną treść, że nie ulegało wątpliwości, iż na­
pisali go C zterej Sprawiedliwi. Był on lakoniczny 
i brzm iał następująco:

„Za wierne usługi zostanie pan nagrodzony: za 
zdradę zginie pan marnie".

Bartholomew zadrżał. Czuł się bezsilnym 
i wiedział, że niema dlań żadnego ratunku. Zasadni­
czo nie w iedział nawet, gdzie odbyw ał ową konfe­
rencję z Czterem a Sprawiedliwym i, samochód bo­
wiem był tak  zasłonięty, że zupełnie nie orjentował 
się w kierunku, w którym  go wieziono. Głowił się 
teraz nad problematem, w jak i to  sposób Czterej 
Sprawiedliw i pragną w yzyskać jego wiadomości, 
aczkolwiek był zadowolony, że znaleźli tak  bezpo­
średnią do niego drogę.

Z nieznośnym szumem w uszach dotarł wresz­
cie do swego mieszkania i w ubraniu  rzucił się na 
łóżko. Spał do południa, a obudził się niezwykle 
zdenerwowany. Dopiero kąpiel otrzeźwiła go nie­
co. W yszedł na  miasto. Po drodze przypom niał so­
bie, że o p ią te j naznaczone było posiedzenie Naczel­
nego Komitetu. Gdzie się Komitet m iał zebrać — 
nie miał pojęcia; spodziewał się na Leicester Square 
zastać Francois, zwrócił się więc w tym  kierunku.

Francois, jak  zwykle, pow itał go z uśmiechem.
„Komitet Naczelny zebrał się o drugiej", rzekł, 

„polecono mi powiedzieć panu, że zaakceptowano 
dw a projekty". O bejrzał się za siebie dla pewności, 
czy nikt ich nie podsłuchuje.

„Na G ravesend rozegrała się walka, k tóra wła



sciwie nie doprowadziła do niczego. Owym gen­
tlemanem jest kapitan  Svardo, który, jak  panu 
wiadomo, jest człowiekiem dosyć d la nas niebezpie­
cznym".

„A drugi projekt"? zapytał Bartholomew.
Francois znowu obejrzał się niespokojnie.
„Poprostu idzie tu o bank , zawołał z trium fem .
Bartholomew w yraził zdziwienie.
„Bank — Bank Angielski Czyście zwarjowali 

— czyście zmysły postradali1.
Francois wzruszył tolerancyjnie ramionami.
„Taki jest rozkaz", rzekł krótko.
„Ale w Anglji — w Londynie"?
Tam ten nic nie odpowiedział.
„Taki jest rozkaz", rzekł znów Francois po 

chwili. „Au revoir", dodał i z głębokim ukłonem 
oddalił się.

Nagła potrzeba zerw ania z p a rtją  Stu Czerwo­
nych wzmogła się teraz jeszcze bardziej. Bartholo­
mew wiedział, że dłuższe przebyw anie z tym i lu ­
dźmi może go zgubić.

Spojrzał na zegarek i począł iść ku miejscu 
swego przeznaczenia.

Miejscem tern, ja k  sądził, by ła  sala Malinowa 
w hotelu Larboune.

Kelner by ł niezwykle rozmowny tego dnia. Stal 
p rzy stoliku, przy którym  siedział Bartholomew 
i 'gawędził z  nim po przyjacielsku. Inni kelnerzy 
dziwili się. co mogło łączyć kelnera z  gościem, bo­
wiem obydw aj zajęci byli obecnie ożywioną poga­
wędką.

Kelner mówił:

—  ? ?  —



„ . . .  nie wierzę w tę eałą historję z Grondo- 
vitchem, lecz am basada i komenda powinny o tern 
wiedzieć. K iedy ma pan  zam iar w yjechać"?

.J a k  ty lko będę mógł", odparł Bartholomew.
Kelner strzepyw ał ze stolika popiół, k tóry  spadł 

z cygara Bartholomewa.
„A D am a z G ratzu"? zapytał.
Bartholomew uczynił gest wątpliwości.
„Dlaczego nie", rzekł kelner, spoglądając w za­

myśleniu przez okno; „dlaczego nie miałby pan je i 
wziąść z sobą"?

Właściwie myśl ta  oddawna już  kiełkowała 
w głowie Bartholomewa, nigdy jednak, naw et przed 
sobą samym, nie w ypow iadał je j głośno.

„O na jest bardzo piękna i zdaje mi. się, że jest 
w yjątkow o pańskim  typem . Mówiąc szczerze, by li­
byśm y bardzo zadowoleni, gdyby w yjechała stąd. 
albo też gdybyśm y mogli ją  ujrzeć m artwą".

D la orjentacji czytelników muszę na  tern m iej­
scu dodać, że owym kelnerem by ł Menszikof, nie­
gdyś p raw a ręka kom endanta ta jn e j policji, obec­
nie zacięty wróg p artji Stu Czerwonych.

Bartholomew zapłacił szybko i wstał ostenta­
cyjnie z miejsca. Przyszło m u w te j chwili na myśl, 
że Menszikof był uw ażany za miljonera.

„Chciałem panu w ydać reszty z tego, co mi 
pan  kazał zmienić", rzekł Menszikof ze spokojem, 
w ręczając Bartholomewowi kilka srebrnych monet 
i dodając do tego kilka stufuntow ych banknotów. 
Bartholomew wsunął pieniądze do kieszeni.

„Do widzenia", zawołał grłośno.



„Au revoir, monsieur, et bon voyage", skłonił 
się nisko kelner.

ROZDZIAŁ VII. $  c"r ' 

K S I Ę Ż N I C Z K A  m W O L U C J l .  H A  i i a  ,
Aczkolwiek Dama z Gratzu była kobietą pełną 

temperamentu, dla Bartholomewa była ona zawsze 
chłodną i obojętną. I teraz, siedząc w głębokim fo­
telu, w apartamencie swym na Bloomsbury, słucha­
ła słów jego z zupełnym spokojem, z spojrzeniem 
utkwionem w pobladłej jego twarzy. Było to naza­
jutrz po rozmowie Barholomewa z Menszikofem. 
Chłód Damy z Gratzu podniecał coraz bardziej 
bartholomewa, starającego się przemową swą prze­
konać piękną kobietę.

„Lecz dlaczego"? Było to wszystko, o co go za­
pytała w tej chwili.

Kilkakrotnie już przerywał swą przemowę, 
j a k g d y b y  spodziewając się od niej chociaż słowa. 
Ktoreby dało mu cień nadziei. I znowu po krótkiej 
Przerwie mówić począł z zapałem: lęk przed Czte­
rema Sprawiedliwymi z jednej strony, z drugiej 
Zas — przed Naczelnym Komitetem partji Stu Czer­
wonych, działał mu na nerwy. Jedyny ratunek wi- 

ział w ucieczce, przed którą jednakże miał jeszcze 
ardzo wiele przeszkód do pokonania. Podróż w to­

warzystwie tej kobiety wydałaby mu się rajem i na­
wet chłód, z jakim go dzisiaj powitała, był niczem 
w Porównaniu z myślą o przyszłej swobodzie 
1 Wspólnem z Damą z Gratzu pożyciu.



„Mary, czy pani sama się nie orjentuje? Prze­
cież ta  cała praca dotychczasowa jest absolutnie dla 
pani nieodpowiednia. Jest pani stworzona dla miło­
ści i dla mnie“. U jął m ałą rączkę, k tórej mu nie 
broniła, lecz py ta jący  je j wzrok nie ustępował z je ­
go tw arzy.

„Ale dlaczego"? zapytała znowu, „i jak?  Ja 
przecież pana nie kocham i prawdopodobnie nigdy 
nie pokocham żadnego mężczyzny. Zresztą, i mnie 
i pana czeka praca; czy wolno nam  tyle ważnych 
spraw  pozostawić tu taj. A towarzysze pańscy....".

Zadrżał na całem ciele i wypuścił dłoń je j z u- 
ścisku. Przez chwilę stał nad nią, patrząc uporczy­
wie w piękne je j oczy.

„Praca — towarzysze! zawołał ze śmiechem 
ironicznym. „Czy przypuszcza pani, że zamierzam 
i nadal nadstaw iać karku?"

Nie słyszał jak  drzwi się cicho otw arły i dw aj 
mężczyźni weszli do pokoju.

„Czy pani zupełnie oszalała"? zapytał b ru tal­
nie. „Czy nie widzi pani, że nasza m isja jest już 
skończona? że C zterej Sprawiedliwi z każdym  
dniem są pewniejsi zwycięstwa nad nami? Zgniotą 
nas jednym  ruchem  ręki. Wiedzą o nas wszystko, a 
nawet wie o nas wszystko książę Eskurialu. Tak, 
przeraża to panią, a jednak, to jest praw da: o każ- 
dem słowie które mówię w tej chwili do pani, oni 
wiedzą".

„Jeżeli to ma być praw dą", szepnęła, „to musi 
być m iędzy nami jak iś zdrajca".

M achnął obojętnie ręką na znak zupełnej nie­
świadomości.



„Zdrajcy są zawsze, gdy zdrada ich jest dobrze 
opłacana", rzekł swobodnie; „czy jest jednak  zd raj­
ca, czy go niema, uważam, że Londyn stał się zbyt 
ciasny dla nas.

„Dla pana , sprostowała dziewczyna.
„D la -pani również", rzekł łagodnie, ujm ując 

znowu je j dłoń. „Posłannictwem pani, piękna czaro­
dziejko, jest wspólne życie ze m ną":

Przyciągnął ją  do siebie, lecz w te j samej chwi- 
1 czyjaś silna dłoń schwyciła go za ramię. G dy od­

wrócił głowę, -spotkał się z groźnym wzrokiem S tar­
am S tark nie był przygotow any na silne ude­

rzenie ze strony przeciwnika, pod wpływem które- 
b° potoczył się pod przeciwległą ścianę.

O dzyskał jednak  szybko równowagę i skinął 
Ha Francois, k tóry  zam knął drzwi na klucz.

„Proszę nie podchodzić do drzwi"!
„Stać"!
Stark w ycierał dłonią zbroczoną krw ią twarz.
„Zaczekaj pan", rzekł poważnie; „zanim jeszcze

au się tu  zjawił, mieliśmy pewne porachunki 
z sobą".

Bartholh?tnie SłUŻę satysfakcj ą,t’ rzekł spokojnie

° d e t ckoc*zi tu °  czynne znieważenie mnie", 
c m ą głęboko Stark, „ważniejszą mam kwe- 

J? na myśli, a mianowicie — sprawę zdrajcy  N a­
czelnego Komitetu":
’de zadrgał mu, gdy w ypowiadał ostat-

fe łlartlu.Kmew miał bardzo mało czasu, aby sk 
‘“uiyslac nad 1 ■ 1 • -  -odpowiedzią. Był osaczony ze

-  6



wszystkich stron, instynktownie jednak  przeczu­
wał, że do pojedynku nie dojdzie, a przynajm niej 
nie dojdzie do strzałów rewolwerowych. N ajbar­
dziej obawiał się sztyletu, owego sławetnego śmier­
cionośnego narzędzia p a rtji Stu Czerwonych, k tó ­
ry  niejednego już  zdrajcę usunął ze świata. K ur­
czowym ruchem chwycił iporęcz stojącego tuż przy 
nim krzesła. Ach, gdyby mógł nieznacznie podsu­
nąć się do drzwi i um knąć stąd, bowiem o pokona­
niu S tarka nie było mowy.

„Zdradziłeś nas pan  przed Czterem a Spra­
wiedliwymi. Nie mielibyśmy o tern pojęcia, gdyby 
nie to, że jednocześnie w ydałeś pan  nas ambasadzie. 
Przesłaliśmy panu wiadomość o zamierzonym za­
machu na Bank Angielski i okazało się, że Bank był 
strzeżony przez Czterech Sprawiedliwych. Również 
i zamach na am basadę nie udał się; widocznie i am ­
basada i C zterej Sprawiedliwi zostali zawiadomieni 
przez pana".

Bartholomew zacisnął mocniej palce na poręczy 
krzesła. Zdawał sobie dokładnie sprawę, że stanął 
oko w oko z śmiercią i ogarnął go paniczny lęk.

„Wczoraj w nocy“, ciągnął dalej Stark ze spo­
kojem, „odbyło się potajem ne zebranie Naczelnego 
Komitetu, na  którem odczytane zostało z listy pań­
skie nazwisko".

W argi Bartholomewa posiniały.
„Rada orzekła jednogłośnie..." S tark zamilkł, 

spoglądając na Damę z G ratzu. S tała nieruchomo 
z wzrokiem, utkw ionym  gdzieś w daleką przestrzeń. 
Jednocześnie wzrok Bartholomewa zatrzym ał sic



również na je j tw arzy, lecz nie dostrzegł na niej ani 
odrobiny dla siebie litości.

„...ogłoszono w yrok śmierci", zakończył Stark 
przyciszonym głosem, „a misję tę mnie powie­
rzono".

Zręcznym ruchem rzucił S tark zatru ty  szty­
let.

„Przeklinam was..." jęknął Bartholomew i runął 
u kolan Francois.

S tark spojrzał na Damę z Gratzu.
„Oto jest prawo", wyszeptał, lecz ona milcza­

ło! a  tylko oczy je j zawisły na zwiniętej w kłębek 
u nóg je j postaci zdrajcy.

„Musimy pójść stąd", w yszeptał Stark.
D rżał teraz z dziwnego podniecenia, bowiem 

bijanie ludzi było dlań rzeczą zupełnie nową.
„Kto mieszka w sąsiednim lokalu"? 

jg !!jakiś student chemji", odparła obojętnie.
Głos je j zimny zwrócił uwagę Starka, k tóry 

przerw ał prowadzoną szeptem rozmowę z Francois.
„Spokoju, spokoju", szepnął błagalnym  gło­

sem.
Podsunął się dó leżących zwłok, w yjął tkw ią­

cy w piersi zabitego sztylet i uk ry ł ciało za zwisa­
jącą u drzw i kotarą. Następnie zbliżył się do drzwi.
’ tizym ając rękę na klamce, skinął na tamtych.

owało rnu się przez chwilę, że ktoś z zewnątrz 
1 rzytrzym uje drzwi i istotnie po chwili na progu 
Okazał się wysoki mężczyzna.

Dzięki zasuniętym roletom w pokoju p a ­
nował półmrok, przybysz więc stojący w uchy­
ln y c h  drzwiach, mógł widzieć zaledwie nikłe syl-



I j;

w etki obecnych w pokoju. T uż za nim  w targnęło  
do pokoju  trzech  innych  m ężczyzn, k tó rzy  rozm a­
w iali ze sobą dziw nym  jak im ś językiem , zupę nie 
n iezrozum iałym  d la  S tarka . Jeden  z m ęzczyzn 
otw orzył drzw i do m ieszkania s tudenta , z ktorego 
w yniósł po  chw ili jak iś  przedm iot i podał go s to ją ­
cem u n a  progu. . ,

N ieznajom y wszedł, pozostaw iając tam tych
w -sieni. U w ażnie zam knął d rzw i za sobą i spo j­
rza ł groźnie na  S tarka . S ta rk  odzyskał juz  rów no­

wagę. .
„Czego p a n  chce"? zapy ta ł.

C hcę w idzieć B artholom ew a, k tó ry  wszedł 
do tego poko ju  przed  pół godziną", odparł p rzy-

by S Z ,’,W y s z e d ł  j u ż  stąd" , rzek ł S ta rk  i uczid  n a ­
gle na  podłodze pod nogam i leżący szty let k tó rym , 
przed  n iespełna kw adransem , zam ordow ał sw ą o-

f iarę.
" To k łam stw o", zaw ołał n ieznajom y; „ani on, 

an i pan . R udolf S tark , an i też D am a z G ra tzu  
i kom pan  pańsk i, F rancois, nie w ychodziliście

Stąd „Szanow ny pan  w ie stanow czo za w iele", rzekł 
z iro n ją  S ta rk  i pochylił się nieznacznie, aby
podnieść sztylet.

„M iej się p an  na  baczności , ostrzegł n iezna­
jom y i w te j sam ej chw ili S ta rk  i 1 rancois od­
skoczyli w ty ł o parę k roków  i padli bez p rzy tom ­
ności n a  ziemię. W jed n e j chw ili ciała ich porażo­
ne zostały p rzeraźliw ie  silnym  prądem .

„G łupcy  jesteście", rzekł znow u n ieznajom y,



»a panią proszę również nie rnszać się z miejsca. 
I roszę powiedzieć mi, oo się stało z Bartholome- 
wem“ ?

Zaległa chwilowa cisza.
„Bartholomew nie ży je“, odparła cicho Dama 

z G ratzu. „Był on zdrajcą i dlatego został zabity.
I cóż pan  uczynił, pan, k tóry jest sędzią-sa- 
mozwańcem"?

Pozostawił ją  bez odpowiedzi; usłyszała tylko 
szmer przesuw anych po tapecie palców jego, b łą­
dzących w poszukiw aniu kontaktu.

„Szuka pan  światła, tak  jak  wszyscy szukamy 
go przez całe życie", rzekła i, nie ruszając się 
z miejsca przekręciła elektryczny kontakt.

Nieznajomy ujrzał ją , stojącą tuż obok leżą­
cych na podłodze zwłok. O na zaś spotkała się ze 
spojrzeniem głębokich oczu trzydziestoletniego 
mężczyzny o wysokiem czole i długiej, jedw abistej 

rodzie. Pod wpływem przejm ującego jego wzro-
II dziewczyna przym knęła powieki.

„Oto jest światło, którego pan  żądał", ciągnęła 
mej. „D la nas, członków p a rtji Stu Czerwonych, 

me trudno jest wprowadzić światło do mroków 
zycia ludzkiego...".

r i ”Ca^ iem zbyteczna jest ta  pani przemowa",
^ M anfred, „niesłusznie nazyw ają panią „księ- 
mczką Rewolucji"; ja  raczej mianowałbym panią ’ 

^ siężniezką piękności". Mówił przez cały  czas po 
^lemiecku, wiedząc, że język ten był dla niej naj- 
r r . zr°zum iałym . Słowami swemi usiłował 
amc je j duszę, a  pewien był, że dokazał tego.



D ostrzeg ł, j a k  z a d rż a ła  n ag le  a .na , zaciśn ię- 
tv ch  ie j w a rg ach  u k a z a ła  się k ro p la  viwi.
' „ Je s te m  p ew n a , że u jrz ę  p a n a  k ied y ś znow u  

o d ezw ała  się d rż ący m  głosem . „B ędę szu k ać  p a n . 
sp ec ja ln ie , a ż  z n a jd , ,  a w ó w czas będzie  p a n  w 
c y  k siężn iczk i ie w o lu c ji ,  lu b  tez  księznioz] I, P «

ności, jeże li p a n  w oli".
M an fred  złożył g łębok i u k ło n . .
„P o d d a ję  się losow i", rz e k ł ch łodno, „obecnie 

je d n a k  je s t p a n i b ezsiln a , a  jeżeli zechcę, b ęd z ie  
p a n i b e z s iln a  n a  zaw sze. P rag n ien ie m  m ojem  jest,
a b y  się p a n i te ra z  o d d a liła  . . . .  .

W y m o w n y m  ru ch em  o tw o rzy ł cłrzwi. M agne­
ty c z n y  jego  w z ro k  zd a w a ł się w y g a n ia ć  ją  z po-

k0jU;,O to  je s t  p an i d ro g a", rz ek ł, w id ząc  je j  w a h a ­
nie. B y ła  b ezsiln a . .

„ P r z y ja c i e l e  m o i..."  zaczęła , p rz y s ta ją c  zno-

w u ż  n a  p ro g u . .
„ P rz y ja c ió ł p a n i sp o tk a  ta k i sam  los, j a k i  cze

k a  p a n ią " , p rz e rw a ł je j  ch łodno.
K red o w o  b la d ą  tw a rz  zw ró c iła  k u  m em u.
„ P an  grozi mi. W y ją tk o w y  z p a n a  m ęzczy zn a . 

k tó rv  p o tra f i  g roz ić  b ez b ro n n e j kob iecie".
„O to  je s t  p a n i d ro g a" , p o w tó rz y ł znow u , sk ła ­

d a ją c  j e j  g łębok i u k ło n .
B y ła  od n ieg o  o d d a lo n a  za led w ie  o k ro k  je d e n ; 

p a trz a ła  m u  p rosto  w  oczy, w zro k iem  s tra sz liw e j 

n ien aw iśc i.
„ P rz y jd z ie  d z ień " , w y sze p ta ła , „g d y  zap łacę

p a n u  za  w szy stk o  :
O d w ró c iła  się szy b k o  i zn ik n ę ła  za d rzw iam i



Manfred wsłuchiwał się w odgłos oddalają­
cych się jej kroków, poczem podszedł do zwłok 
Starka.

ROZDZIAŁ VIII.

MR. JESS RN 1 W Ł AD ZE?
W związku z wypadkami, które nastąpiły p ra­

wie natychmiast po tajemniczym zamachu na Ca- 
n onstreet, ograniczyć się muszę do skromnych 
mych wiadomości, które zdołałem zdobyć o rezul­
tacie propagandy partji Stu Czerwonych prze­
ciwko organizacji Czterech Sprawiedliwych. Wia­
domości te wprawdzie w powiększonym formacie 
podał niezadługo potem Megaphon, któremu przy­
pisać należy niezwykle bujną imaginację.

Najciekawszą bodajże historję opisał Harold 
Ashton na łamach Morning Leader pod tytułem 
^Czterdzieści dni w szponach teroru“. W historji 
tej autor nie omieszkał uzewnętrznić całej swej 
nienawiści do tajemniczej organizacji nieznanych 
nikomu ludzi, podkreślając jednocześnie sympatję 
swą dla partji Stu Czerwonych. Przy końcu arty­
kułu Mr. Harold Ashton zamieszcza nieznaczną 
wzmiankę o oryginalnym powrocie Mr. Jessena do 
mieszkania jego przy Presleystreet Nr. 37. Zasadni­
czo będzie to niedyskrecją z mej strony, gdy zechcę 
nprzedzać wypadki, lecz tak jestem przejęty nie­
sprawiedliwością „Czterdziestu dni w szponach 
moru , że wszelka etyka choć na chwilę w duszy 

mojej musi zaniknąć.



H istorja opiewa, że pewnego pięknego poran­
ku Mr. Jessen wyszedł z domu swego przy Presley - 
street i podszedł do zdziwionego codziennego swego 
dostawcy m leka z pretensją, dlaczego tego ranka 
nie przyniósł mu mleka, ja k  to bywało zawsze. Zdzi­
wienie mleczarza było zupełnie naturalne, choćby 
z tego względu, że w iedział on o tajemnlczem 
zniknięciu przed kilku dniami, popularnego wiel­
ce na  te j ulicy Mr. Longa, bowiem zniknięcie to 
wywołało w całem niemal mieście wielką sen­
sację. W szystkie praw ie gazety podaw ały foto­
graf je  w nętrza mieszkania Mr. Longa, a dom przy 
Presleystreet Nr. 37, stał się istnem miejscem piel­
grzym ek zainteresowanej gawiedzi.

Faktem  jest, że Mr. Long po powrocie do domu, 
udał się natychm iast do komendy policji i opowie­
dział swą historję tam tejszem u sekretarzowi. Za­
wezwano oczywiście szefa departam entu Scotland 
Yardu, k tóry  przybył w tow arzystw ie inspektora 
Falm otha. W szystkie te fak ty  podał w artykule 
swym Mr. Ashton.

„Najoryginalniejszem  zdarzeniem jest to“, u- 
trzym uje autor, „że Long Jessen, zdaje się 
posiadać ważne dokumenty, któreby zadowolnić 
mogły w zupełności dyrekcję policji i rzucić nowe 
światło n a  tajem niczą szajkę nieznanych ludzi. 
D okum enty te jakoby miał Jessen wręczyć Mr. 
Ridge w ay‘owi, prosząc jednocześnie o absolutną 
dyskrecję14.

Jakim  sposobem dokum enty te dostały się do 
rąk  Jessena, Mr. Ashton milczy. W papierach tych 
są wzm ianki o prezydencie F rancji, jakoteż o carze



Mikołaju i podobno wiele z tych d o k u m e ir 'w  po­
chodzi z archiwów Francji i Rosji. Niezadługo po 
wizycie Mr. Jessena w komendzie policy, odkryte 
zostało morderstwo trzech łudzi w mieszkaniu ro­
syjskiej księżniczki. Nie pozostaje mi nic innego, 
ja k  podać na tern miejscu notatki Timesa, który, 
pozazdrościwszy niezwykle bu jne j wyobraźni Me- 
gaphonu, nie szczędził miejsca na umieszczenie 
wiadomości o tym  fakcie.

Oto, co podaje Times: '
„Około godziny pierwszej w dniu w czoraj­

szym inspektor Falm oth w tow arzystw ie kilku de­
tektyw ów  udał się pod num er 69 C arlby Mansion, 
gdzie znajdowało się mieszkanie, zajmowane przez 
młodą Rosjankę, księżniczkę Slenwicz, położone na 
pierwszem piętrze. W pierwszym pokoju, na  po­
dłodze znaleziono zwłoki trzech mężczyzn. Byli to: 
Lauder Bartholomew, la t 33, były  kapitan  kaw a­
ler ji; Rudolf Stark, la t 40, podobno p r łd a n y  «u- 
strjack i i H enri Francois, la t 56, Francuz, znany 
propagator p a rtji Stu Czerwonych. Przyczynę 
śmierci Bartholomewa zdołano ustalić, tamci zaś 
zmarli z niewiadomych powodów. W  pokoju zna­
leziono list z podpisem Czterech Sprawiedliwych, 
w k tórym  to liście tajem nicza organizacja p rzy ­
znaje się do w yrafinowanego morderstwa. D > póź­
nego wieczora nie zdołano w paść na ślad księżnie :- 
ki Slenwicz, k tó ra już w chwili wkroczenia do mie­
szkania policji była nieobecna'1.

Nie przew idując o czem napisze Times, in­
spektor Falm oth stał zafrasow any na środku po­
koju, w którym  popełniona została zbrodnia.



W jednym  z rogów pokoju  w idn iał w y rw an y  w po­
dłodze w ielki otw ór, spow odow any praw dopo­
dobnie jak im ś specjaln ie zainicjonow a n y m w ybu­
chem.

„N ajo ryg inaln iejszą  rzeczą jest", zw rócił się 
inspektor do swego tow arzysza , „że pierw szym  
przedm iotem , k tó ry  mi się rzucił w oczy po w ejścia 
do m ieszkania, by ł b an k n o t dw udziestofuntow y, 
p rzy p ię ty  cło tap e ty  w raz  z k a rtk ą , n a  k tó re j n a p i­
sano ołówkiem , że bankno t ten  p rzeznacza się jak o  
zap łatę  d la  w łaściciela dom u za poczynione 
szkody“.

Z auw ażyć należy, że inspektor Falm oth, p o d ­
czas rozm ow y ze sw ym  m łodym  tow arzyszem , n ie­
jednokro tn ie  zw racał się doń, mimowoli ty tu łu ją c  
go W asza W ysokość, na  co m łodzieniec albo  nie 
zw racał uw agi, albo też w  pew nych chw ilach s ta ­
ra ł się ty tu ł  ten  sprostow ać.

„Proszę się nie dziw ić, inspektorze, że in tere­
su je  m nie ta  cała  a fe ra “, rzek ł m łodzieniec ze spo 
kojem ; „ludzie ci skazali m nie n a  śmierć....".

„Cóż złego uczynił p a n  p a rtji  S tu C zerw o­
nych, sir"?

M łodzieniec zaśm iał się głośno.
„Nic absolutnie. Przeciwnie, starałem  się im 

pom óc".
D etek tyw ow i przyszło na  m yśl, że książę Es- 

k u ria lu  uchodził za człow ieka ekscentrycznego. 
N a w ąskich  w argach  księcia b łąk a ł się jeszcze n ie­
w idoczny p raw ie  uśm iech.

„C zy m yśli pan  teraz  o m ojej o ryg ina lnej opi- 
n ji"?  zapytał.



„Nie, me“ ! zawołał zmieszany Mr. Falmotb.
„Przyznaję, że popełniłem bardzo wiele niedo­

rzeczności", rzekł tamten, śmiejąc się znowu; „po- 
prostu tkwi to widocznie w naszej krwi; kuzyn

r  • ( (moj.......
„Zapewniam Waszą Wysokość", przerwał Fal- 

moth z zapałem, „że nie ośmieliłbym się myśleć 
o takich rzeczach. Mówiono tylko cośnieooś o so­
cjalistycznych poglądach Waszej Wysokości, lecz 
to, oczywiście...".

„ ... jest najzupełniejszą prawdą",  ̂ dokończył 
książę chłodno. Zwrócił się potem do tajemniczego 
otworu w podłodze. „Co pan myśli o tern? Czy ma 
pan jakieś podejrzenie"? zapytał.

Detektyw skinął głową potakująco.
„Nietylko podejrzenie, ale pewność. Widzie­

liśmy się przecież z Jessenem i nici całej tej hi- 
storji mamy teraz w rękach".

„Co pan zamierza czynić"?
„Nic", odparł detekty w ze spokojem. „Należy 

czekać cierpliwie, dopóki nie położy się Czterech 
Sprawiedliwych na obydwie łopatki".

„A sam sposób zabójstwa"?
„I to trzeba trzymać w tajemnicy", odparł Fal- 

moth z przejęciem.
Rozmowa ta była jakgdyby zaczątkiem dal­

szego śledztwa, do którego wzięła się policja.
W biurze komendy zebrało się kilku wyższych 

dygnitarzy policyjnych: mieli postanowić jak  na­
leży postępować dalej. Nie brakło tu  również dzien­
nikarzy, którzy zapisywali skrupulatnie każde sło­
wo, rzucone przez któregoś z urzędników. Wresz-



cie w yrok sądu zredagowano w ten sposób, że mor­
derstwo popełnione zostało przez osoby nieznane. 
W yrok ten  spotęgował jeszcze tajemnicę i zaalar­
mował i ta k  już przerażoną opinję publiczną.

Jednym  ze sprawozdawców prasowych był 
. diaries G arret, który, po odczytaniu wyroku, po- 
tanowił porozmawiać na  uboczu z inspektorenr 

Falmothem.
„Co zamierzacie dalej, Mr. Falm oth11, zapytał 

tarret.
„Czy widział się pan z Jessenem ?11 — zagadnął 

detektyw.
„Oczywiście", odparł Charles z goryczą: „po 

tern wszystkiem, co uczyniłem dla tego człowieka, 
spotkała mnie taka  niewdzięczność11.

„Czy nic panu nie m ów ił?11 — zapytał Falmoth 
naiwnie.

„Milczy, ja k  grób", odparł G arret ze smutkiem.
D etektyw  przygotow any był na  to, że prędzej 

czy później G arret dowie się o wszystkiem, bowiem 
był on jedynym  człowiekiem, dla którego Jessen 
nie miał dotychczas żadnych tajem nic. Czy nie le­
p ie j byłoby, aby  dziennikarzowi powiedzieć o tern 
teraz ?

„G dybym  by ł na  paóskiem m iejscu11, zaczął 
Falmoth spokojnie, „nie dręczyłbym  Jessena p y ­
taniami. Zdaje pan  sobie chyba dokładnie sprawę, 
jak ie  znaczenie m a obecnie ten człowiek dla władz. 
Pójdź pan  ze m ną“.

W milczeniu udali się do C arlby Mansions 
i w parę m inut potem znalezli się u drzw i miesz-

—  92 —



kania, w Iciórem przed niespełna tygodniem roze­
grała się sensacyjna tragedja.

Falmoth otworzył drzwi dobytym  z kieszeni 
kluczem i po chwili G arret wszedł ostrożnie do po­
koju. Pierwszą rzeczą, jaką  zauw ażył był ów ta ­
jemniczy otwór w podłodze.

„O tem  nie wspomniano nic w dokumentach 
śledczych", zauw ażył zdziwiony; „co to jednak ma 
wspólnego z Jessenem?"

Przyglądał się spokojnej tw arzy  detektyw a 
i nagle myśl jakaś przyszła mu do głowy.

„Rozumiem", zawołał, „lecz co na to  w ładze?“
„W ładze", odparł Falmoth chłodno, obracając 

w rękach kapelusz, „władze zapatru ją  się na ten 
fakt poprostu filozoficznie".

Tego samego wieczoru zjawił się Mr. Long 
w lokalu Bractwa i z zupełnym spokojem obwie­
ścił, że pragnąłby dzisiaj powiedzieć słów kilka na 
temat: „Czy złoczyńcy potrafią być również tro­
skliwymi opiekunam i?"

ROZDZIAŁ IX.

Z A C I Ę T A  W A L K  A.

Jakim  sposobem Dama z G ratzu w ypłynęła 
2nowu na widownię życia politycznego pozostanie 
zarówno dla mnie, jak  i dla czytelników moich 
Niezbadaną tajem nicą. Dzięki niezwykłemu uroko-

Ja ki posiadała ta kobieta i dzięki niespożytej 
energji już zaledwie w kilka dni po owej straszli-



w ej tragedji w własnem je j mieszkaniu, poczęła się 
zajmować na nowo spraw am i partyjnem i. Po śmier­
ci S tarka, Dama z G ratzu stanęła na czele partji 
Stu Czerwonych, a z każdego niemal zakątka E u­
ropy poczęły w pływ ać na je j ręce wielkie sumy, 
które m iały dopomóc do rozwoju i potęgi partji.

Ze wszystkich państw  europejskich jedynie 
A nglja wolna była od śmiałych w ystąpień an ar­
chistycznych i stanowiła jakby  świątynię, w k tó ­
re j anarchizm  nie czynił żadnych spustoszeń. Do­
piero po zabójstwie Starka, Dama z G ratzu, bę­
dąc już leaderką partji Stu Czerwonych, ogłosiła 
walkę na śmierć i życie z rządem angielskim, która 
to w alka p rzy ję ta  została przez członków partji 
z niezwykłym  entuzjazmem.

Rozpoczęła się w ojna dwóch wielkich żywio­
łów. z których jeden walczył otwarcie, drugi zaś 
wspom agany był tajem niczą jakąś siłą. Zdawało 
się, że dw a złe duchy postanowiły się wzajemnie 
zwyciężyć. Wobec takiego stanu rzeczy, naw et po­
licja angielska okazała się zupełnie bezsilna. W al­
kę przeciwko partji Stu Czerwonych podjęła ta jna  
organizacja Czterech Spraw iedliwych, k tó ra prze­
mianow ała się obecnie na Radę Sprawiedliwych.

C zterej Sprawiedliwi zdobywali się już teraz 
na taką  odwagę, że parokrotnie przed rozpoczę­
ciem w alki przysyłali delegatów swych do Scot­
land Yardu, a spraw y te omawiane potem były 
w izbie gmin. Przez cały czas jednak ta jem niczy ci 
ludzie walczyli bez n iczyjej pomocy.

Któż nie pam ięta owych strasznych, p r z e j m u ­
jących dreszczem odezw, znaczonych magicznym



tró jkątem  partji Stu Czerwonych, które ukazały 
się pewnego ran k a  na m urach Londynu? Odezwy 
te zapow iadały zupełne zdemolowanie miasta.

„Ju tro  rano", brzm iała odezwa, „dzięki kilku 
naszym samolotom, które krążyć będą nad miastem 
Londyn stanie się stosem popiołów".

„Przeliczyła się“, odezwał się Manfred do trzech 
mężczyzn, k tórzy w raz z nim  mieszkali chwilowo 
w Levishamie. A partam ent, w którym  się znajdo­
wali, um eblowany był z komfortem; a dom był 
własnoścą M anfreda, k tóry  w ciągu ostatnich kilku 
la t nabył również parę kamienic w Pą|yżUji Berli­
nie, Petrogradzie, Madrycie i W iednlu, Czterej 
przyjaciele, po uw adze M anfreda siedzieli znowu 
w milczeniu. Pierwszy przerw ał milczeńią 'C purair 
lander.

„N ajbardziej mnie niepokoją te samoloty. Co 
zamierzacie uczynić?" — zapytał.

Rozmowa toczyła się na  kilka godzin przed 
rozlepieniem odezw, które dostarczył Manfredowi 
wprost z pod prasy jeden z tajem niczych jego 
agentów.

M anfred uśmiechnął się.
„Samoloty nie w zbudzają we mnie żadnego 

lęku", rzekł, „potrafim y sobie z nimi poradzić dziś 
jeszcze, a  raczej Leon to uskuteczni".

„Będzie to coś w rodzaju przedstawienia tea­
tralnego", rzekł Leon.

Książka, k tórą czytał przed chwilą, spoczywa­
ła teraz na jego kolanach; binokle trzym ał w pa l­
cach. Mówił napół poważnie, napół żartem. Szczu­
pła jego, ascetyczna tw arz zdawała się być te ra /
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• bledszą jeszcze, niż wówczas, gdy wespół z ‘Man­
fredem, Poiccartem i T h ery m  obmyślali zamach 
na ministra. W oczach Leona tlił się jeszcze ten daw ­
ny płomień — ten błysk umiejętności rozpoznaw­
czej, k tó ra  w każdym , spotkanym  po raz pierwszy 
człowieku, potrafiła odnaleźć słabostki jego i na­
miętności, które mogły odegrać w przyszłości 
mniejszą lub większą rolę.

„Samoloty to głupstwo”, ciągnął dalej Man­
fred. „Oczywiście m ieszkańcy Londynu przerażą 
się wielce, gdy u jrzą  je nad swemi głowami, a gdy 
przypadkiem  któraś z bomb w ybuchnie na idicy, 
nastąpi w mieście form alny popłoch. Słyszałem 
nawet, że państw a europejskie śpieszą z posiłkami 
dla A nglji”.

„Czy pieniężnem i?”
„Nie. Bomby P ausiquea”, odparł M anfred. 

„D awno wygasła metoda bombardowania. Nigdy 
bomby nie by ły  w yrabiane w Anglji. A co do samo­
lotów, to ujrzycie w krótce nasz cudowny sposób”.

O dźw ierny w katedrze św. Paw ła był pewien, 
że dnia tego do galerji nikt się nie zgłosi, bowiem 
komisarz policji polecił rozlepić na murach odezwy, 
aby obyw atele londyńscy starali się nie opuszczać 
swych domostw, dopóki niebezpieczeństwo nie 
minie.

To też odźwierny zaciekawionem spojrzeniem 
obrzucił ciemną, drew nianą skrzyneczkę, k tórą 
M anfred trzym ał pod pachą. Po chwili Gonsalez 
pokazał mu pozwolenie na poczynienie zdjęć 
z w nętrza galerji. Lody były przełamane. Odź-



w ierny hy? człowiekiem nerwowym, a najbardziej 
tego dnia lękał się o żonę swą i dzieci, które miesz­
kały  w Balham.

„Czy panowie będą tam długo?14 — zapytał 
niespokojne.

„Około- dwóch godzin44 — odparł Manfred.
O dźw ierny skrzywił się niechętnie.
„Nie potrzebujecie jednak  oprowadzać nas, 

znajdziem y drogę sami44, dodał M anfred po chwili.
Grzecznem skinieniem pożegnali odźwiernego, 

pozostawiając go u wejścia. Szli lekkim krokiem, 
zadowoleni, że w przedsięwzięciu n ik t im nie prze­
szkadza. Z galerji katedry  św. Pawła, podczas dnia 
pogodnego rozciągał się piękny widok na  cały nie­
mal Londyn. Pogoda dopisyw ała i teraz miasto zda­
wało się przybierać nową jakąś szatę w złocistych 
promieniach wiosennego słońca. Ulice były  puste, 
a tylko tu  i ówdzie wałęsali się małemi gromadkami 
żołnierze.

„Synowie M arksa44 — rzekł Poiccart; „angiel­
skie wojsko da sobie z nimi radę, n iepraw daż?44

M anfred skinął potakująco głową, a Courlan- 
d e r  rzekł drżącym  głosem:

„Dlaczego nie zajęli stanowiska tu ta j naprzy- 
k ład?44

„Trzysta stóp nie robi różnicy44, tłum aczył Gon­
zalez. „Przypuszczam, że posiadają wszelkie możli­
we aparaty , aby  pozycje swe umocnić44.

W skazał na południe.
Wysoko, na tle błękitnego nieboskłonu ukazały  

zię dwa maleńkie punkciki. Manfred obserwował 
Je przez lunetę.



C ylindry oczywiście w kształcie cylindrów 
Zeppelina," m ruknął „ze zwykłym  prostym  moto­
rem i propelleram i; lecą z wiatrem'*.

W szyscy spojrzeli w tę stronę w milczeniu. 
Gonsalez w skazał ręką wysoką wieżyczkę, w ybu­
dowaną w kształcie latarni, w ew nątrz k tó rej po­
jaw ił się nagle płomień. _

„Wojsko dostrzegło już nieprzyjaciela i daje 
ostrzegawcze sygnały. Czy nie w ygląda tak , jak- 
gdyby porozum iewali się telegraficznie?

Płomienie znikły na chwilę, a potem zabłysły
z wzmożoną potęgą.

Gonsalez spojrzał znowu w kierunku zbliża­
jących się punkcików.

„Lecą nad Chislehurstem z szybkością dw u­
dziestu mil n a  godzinę", szepnął, gdy tymczasem 
M anfred zdjął wieko z przyniesionej z sobą drew ­
nianej skrzyneczki i począł szukać czegoś w jej 
wnętrzu.

..O ile znam Stu C zerw onych ', rzekł C ourlan­
der, „stracą oni mnóstwo czasu na zabawę w kota
i myszkę".

Gonsalez uśmiechnął się blado.
„Smutek ich ogarnia", rzekł z prostotą. Zau­

ważył badawcze spojrzenie Courlandera, skiero­
wane na tajem niczą skrzyneczkę. W spojrzeniu jego 
tliło pow iątpiew anie i ciekawość zarazem.

„Był to pomysł George'a", rzekł po chwili Gon- 
salez; „ja stanowczo byłem  tem u przeciw ny. George 
praktykow ał te rzeczy przed k ilku laty. Uważa, że 
i tym  razem jest zupełna możliwość".

„W tym  w ypadku?" Courlander wskazał ręką



Powiększające się z każdą chwilą statki powietrzne, 
Móre płynęły po błękicie niebios.

„O, nie“, odparł Leon, „jedynem nieszczęściem 
George'a jest wrodzony jego sentym ent, którego 
dotychczas jeszcze wyzbyć się nie potrafił". 

Zadumę M anfreda przerw ał Poiccart.
„Jakie były  rozkazy?" — zapytał nagle. 
„Przedewszystkiem katedra św. Pawła...", za- 

c^ął Manfred.
„T utaj?" zaniepokoił się Courlander.
„Pak, tu taj" , odparł M anfred z uśmiechem. 

,!Pie chciałem pana przerażać — a więc najprzód 
Vvieża, potem Mennica, następnie G aler ja  Narado- 
'Va i pakolei wszystkie ważniejsze budynki uży- 
^zności publicznej, które zajęły ich wyobraźnię", 

j Obserwował znowu z uw agą zbliżające się ba- 
j i0llT* Były już  tak  blisko, że gołem okiem można 

5yło dojrzeć pilota, a turkot motoru stawał się co- 
nieznośniejszy dla ucha.
„O puszczają się nieco", zauw ażył Poiccart. 

c. ”dm bardziej, tern lepiej", rzekł M anfred, na- 
lfPtając na praw ą dłoń skórzaną rękawicę.

»Uwaga".
Z jednego z samolotów spadł nagle jakiś mały

p o d m io t i runął między dachy londyńskich ka-
l^'enie. N astała chwila głuchej ciszy, poczerń roz-

kt się straszliwy huk, niby odgłos gromu. Maga-
j  |  '  T wznoszące się po drugiej stronie rzeki stanę-
I > p V Promieniach i poczęły się chwiać, n iby domki 
1 ‘ Kart.

d? aprzestał i", rzekł Poiccart. 
m pebery zdwoiły swą pracę i samoloty gna-



ne silnym podmuchem wichru poczęły wirowa 
wokoło.

„Leniwa ciekawość zawiedzie najostrożniej 
szego naw et spiskowca", moralizował M anfred, za 
nużając do w nętrza przyniesionej z sobą skrzy 
neczki urękawicznioną dłoń. Zanurzył rękę dwu 
krotnie, wyciągając za każdym  razem ptaka.

P taki takie rzadko się spotyka w naszych cza 
sach, lecz przed wiekami rycerstwo angielskie ota 
czało je niezwykłą troskliwością, dzięki k tórej ga 
tunek ptaków  tych przechował się aż do czasów 
obecnych.

„Sokolnictwo", rzekł M anfred, zdejm ując zrę 
cznie k ap tu rk i z zgrabnych sokolich łbów, „spor 
zamierzchłych czasów przeszłości. Zobaczycie, ż 
nietylko jastrzębia można pokonać ’.

W ypuścił ptaki z uwięzi.
„Przybliżają się", szepnął Poiccart.
„Doskonale", odparł Manfred.
P taki przez chwilę szybowały nad głowam 

obserwujących ich mężczyzn, poczem zoczywsz 
samoloty, pofrunęły w ich stronę.

„Zdaje się, że są nad rzeką ‘, zauw ażył chłodu 
M anfred. „Czy dostrzegliście m anewr sam oh: 
tów?...“

Sokoły płynęły teraz tuż nad balonami, a 
wreszcie spadły na nie z góry niby dwie ciężki 
b ry ły  kamienne. Z tak  znacznej odległości, w jakie 
znajdowali się C zterej Sprawiedliwi, trudno byl 
usłyszeć syczenie uchodzącego się z balonu gazu 
zauw ażyli dopiero po chwili, że jeden z balonót 
zaczął stopniowo maleć, poczem zawirował w pc
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wietrzu i runął na ziemię. Plusk rzecznych fal to­
w arzyszył tem u upadkowi.

„Jeden pokonany", rzekł ponuro Manfred, 
„w padł do rzeki".

Zwyciężenie drugiego balonu trw ało dłużej 
nieco, bowiem załoga, będąc świadkiem pierwszej 
katastrofy  usiłowała um knąć przed napaścią soko­
ła. Nagle w pew nej chwili nad balonem ukazał się 
słup sinego dymu, k tóry  poprzedził odgłos strasz­
liwej eksplozji powietrznej...

„A rtylerja połowa", rzekł Manfred. „W idzia­
łem działa na wybrzeżu. Mam nadzieję, że nie za­
bili mego sokoła".

1 rudno byłoby opisać to wszystko, co się dzia­
ło w Londynie w ciągu tych dni czternastu. Oczy­
wiście zdarzenie ze siatkam i powietrznemi było 
najbardziej frapujące i pozostało najdłużej w p a­
mięci mieszkańców Londynu. Od pam iętnych dni 
I1 enjańskich stolica Anglji nie przeżyw ała nigdy 
podobnego terom , jak i zgotowała je j p a rtja  Stu 
Czerwonych.

Codziennie praw ie dowiadywano się o nowym 
jakim ś zamachu, k tó ry  gazety opisywały na kilku 
kolumnach, za każdym  jednak  razem zam achy Stu 
Czerwonych udarem niane były przez tajemniczą 
organizację R ady Sprawiedliwych, a udaremnione 
raz nie pow tarzały się już  więcej. Raz jeden tylko 
udało się p artji Stu Czerwonych doprowadzić za­
mach do końca.

Było to na trzy  dni przed zwołaniem posiedze­
nia wyższych dygnitarzy policyjnych.
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„D alej tak  być nie może", mówił komendant 
policji londyńskiej. „Przecież zasadniczo uchodzi­
m y za najlepszą policję na  świecie, powinniśmy 
więc podołać naszem u zadaniu".

„Robimy wszystko, co jest w naszej mocy, 
sir", odparł główny detektyw ; „jeżeli uważa pan, 
że dym isja m oja może popraw ić sytuację..."

„Niechże p an  głupstw  nie opowiada", oburzył 
się kom endant. „Czyż nie widzi pan..."

„Widzę doskonale i cieszę się, że wszystkie te 
zam achy nie uczyniły stolicy wielkich szkód. We­
dług opinji naszych obyw ateli zapobiegają wszyst­
kiemu C zterej Spraw iedliw i .

„Lecz m y niczemu nie zapobiegamy. Wszelkie 
inform acje zbiera pan...

„Od R ady Sprawiedliwych, to praw da; lecz 
cóż za różnica, skąd1 zbieram y m aterjał? Proszę 
mnie w ysłuchać, sir. Należałoby wysłać poza gra­
nice k ra ju  księcia E skurialu  , dodał po chwili po­
ważnie. „Dowiedziałem się, że Czerwoni czyhają 
na niego. Inform acje, o których mówię nie pocho­
dzą tym  razem  od Czterech Sprawiedliwych, a o- 
trzym ałem  je od człowieka, k tóry  mi tę wiadomość 
sprzedał. Dziś w nocy zobaczę go znowu, jeżeli do 
te j pory ktoś mi go nie utrąci".

„Lecz książę jest naszym gościem".
„I tak  bawił tu za długo", rzekł praktyczny 

zawsze detektyw ; „pozwólmy mu wrócić do llisz- 
panji, gdzie m a zawrzeć związek małżeński w n a j­
bliższych tygodniach. Pozwólmy mu wrócić do o j­
czyzny, aby mógł poczynić zakupy przedślubne".



„To znaczy, że nie może mu pan zagw aranto­
wać zupełnego bezpieczeństwa?"

„Zabezpieczyć można małe sześcioletnie dzie­
cko, lub też statecznego, sześćdziesięcioletniego star­
ca, za czyny jednak  młodzieńca, k tó ry  usiłuje zwie­
dzać Londyn bez przew odnika, k tó ry  przedsiębie­
rze jakieś ekstraw agancyjne przejażdżki automo­
bilem i odmawia udzielenia wszelkich wyjaśnień, 
jakoteż nie umie nigdy ułożyć program u dnia — 
jest stanowczo zbyt trudne".

Komendant policji opuścił na chwilę gabinet. 
„Spraw a księcia Eskurialu", rzekł po chwili, 

ukazując się znowu na progu, „została już  zała­
twiona. W yjazd jego m a nastąpić ja k  najśpieszniej 
Dzisiejszy wieczór jest ostatnim jego wieczorem, 
spędzonym w Londynie".

G łówny detektyw  odetchnął z ulgą.
„Dzisiaj książę udaje się do, sali A udytorjum ". 

rzekł, w stając z miejsca. „Postaram się o kilku lu ­
dzi i o samochód, k tó ry  czekać będzie u wysjścia, 
aby  go odwieźć wprost na dworzec".

Punktualnie o ósmej wieczorem Jego Wysokość 
zjaw ił się w westibulu m usic-hałlu i swobodnym 
krokiem wszedł do przeznaczonej dla niego loży.

W minutę potem do westibulu weszli dw aj ele­
ganccy panow ie w wieczorowych strojach. Jednym
z nich był Antonio Selleni, drugim  zaś Karol 
Ollmanns. O bydw aj byli młodzi i niezwykle p rzy ­
stojni.

„Ty zajmiesz lożę po stronie przeciw nej, a ja  
będę usiłował wejść do jego loży. Jeżeli uda mi się,



sprawa będzie załatwiona. Uważam, że nóż jest 
bronią najodpowiedniejszą", w głosie Włocha 
brzmiała nuta wrodzonej dumy.

„Jeżeli mnie się nie uda, to cały splendor spad­
nie na ciebie", odezwał się jego towarzysz.

„Zdarzyło się raz, że przestrzeliłem jajko, któ­
re trzymał mój kolega między dwoma palcami", 
chwalił się znowu Włoch.

Do westibułu weszli oddzielnie.
W kantorku kontrolera detektyw bal moth 

skracał sobie długie chwile oczekiwania przeglą­
daniem ogłoszeń w wieczorowych gazetach. W pew­
nej chwili podszedł ku niemu kontroler z wiado­
mością, że Jego Wysokość ulokowana została w ło­
ży A i, że należałoby nie przeszkadzać księciu aż 
do końca spektalu.

W międzyczasie Antonio Selleni zaatakował 
lożę A. Na korytarzu nie spotkał nikogo, a gdy pod­
szedł do drzwi, nacisnął lekko klamkę i po chwili 
znalazł się w mrocznem wnętrzu loży.

W niespełna pół godziny potem detektyw Fal- 
moth wydawał ostatnie instrukcje pomocnikowi 
swemu, oczekującemu nań w szatni.

„Kilku ludzi czeka u wyjścia", zameldował 
młodszy detektyw.

W drugiej połowie spektalu rozległ się nagle 
na widowni strzał, który wywołał wie IM . popłoch 
wśród widzów. Z jednej z lóż, naprzeciw tej, w któ­
rej siedział książę, unosił się przez chwilę siny obło­
czek dymu. To Karol Ollmanns, znużony czeka­
niem, wycelował do mężczyzny, siedzącego bez ru ­
chu w loży naprzeciw. Swobodnym krokiem wy-
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szedł ze -swe] loży i w westibulu wpadł w ramiona 
oczekujących nań dwóch detektywów.

„Doktora" ! zawołał Falmoth, przebiegając 
przez szatnię. D rzwi loży A zamknięte były  na 
klucz, lecz Falmoth w yw ażył je silnem ramieniem.

N a podłodze spoczywały bez ruchu zesztyw­
niałe zwłoki mężczyzny.

„Któż to taki? Co się stało?" szeptał niezrozu­
miale detektyw , dostrzegłszy, że zabity człowiek 
skrępowane miał ręce i nogi.

T łum ciekawych zebrał się w drzwiach loży, 
a między widzami ukazała się wysoka postać ko­
m endanta londyńskiej policji.

„Zabili go, sir", w y jąkał z goryczą Falmoth.
„Kogo?" zapytał kom endant z przerażeniem.
„Jego Wysokość".
„jego  Wysokość"? brw i kom endanta uniosły 

się w górę. „Przecież książę Eskurialu w yjechał 
z Londynu przed pół godziną".

D etektyw  otworzył usta ze zdziwieniem.
„Któż więc to może być, do licha?"
Służalcza postać Menszikofa, k tóry wszedł do 

ioży w raz z komendantem policji, pochyliła się nad 
ciałem mężczyzny.

„To Antoni Selleni, anarchista z Milano", szep­
nął.

^  ROZDZIAŁ X.

D O N  EMANUEL BUDUJE DOM.

Carlos Ferdynand Bourbon, książę Eskurialu, 
następca trzech tronów, zamierza wstąpić w związ-



ki małżeńskie, co niezwykle cieszy ojca jego, Jego 
K rólewską Wysokość.

jego Królewska Wysokość całej niemal środko­
wej E uropy prow adzi częste pogawędki z kancle­
rzem swym, a i teraz w ydaw ał mu odpowiednie, 
przedślubne instrukcje.

„Te Deum, rozumiesz, von lledlitz? W każdym  
kościele; oczywiście wszędzie stroje dworskie.

Przypuszczam , że podniesie to nasz splendor w 
świecie.“ ,

„Będzie to dla nas ogromną ulgą, ' odparł kan- 
cierz, k iw ając głową w zamyślenu.

„Ulgą" m onarcha rozpostarł ręce z oburze­
niem, „ten młokos kosztował mnie wiele zdrowia 
i na pewno ze dw a la ta  życia przez niego straciłem. 
Czyś słyszał o londyńskiej historji"?

Kanclerz słyszał, oczywiście słyszał i to już 
trzy, czy cztery razy, lecz, będąc posłusznym k an ­
clerzem, postanowił wysłuchać i tym  razem uw aż­
nie.

M onarcha nadewszystko lubił opowiadania 
i nie znosił żadnych uwag.

„Jeżeli mam w ierzyć Jego Wysokości, to sie­
dział on podobno spokojnie w loży, gdy wszedł 
Włoch. Książę dostrzegł w ręku jego nóż, uniósł 
się więc na krześle, aby  wyprosić intruza, gdy na­
gle, niewiadomo skąd, wskoczyli do łoży trze j lu ­
dzie, którzy powalili napastn ika n a  ziemię, zw ią­
zali mu ręce i nogi i zakneblowali usta. Czy uw a­
żasz, że nasz Carlos Ferdynand nie powinien był 
krzyczeć? Ale trzeba go znać. Siedział w milczeniu, 
obserw ując jednocześnie scenę, związanego na zie-
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mi człowieka i przywódcę tajemniczej bandy 
swych wybaw icieli'1.

„Więc byli to Czterej Sprawiedliwi", wtrącił 
kanclerz.

„Zdaje się, że byli tylko trzej", sprostował 
monarcha. „ Jak  się okazało-, przyw ódca bandy byl 
człowiekiem logicznie m yślącym i wiedział dokład­
nie, że tego samego wieczoru książę m a opuścić 
Londyn. Przytem  specjalny samochód oczekiwał 
na  księcia u wejścia, zarezerw owana już była ka­
ju ta  w Dover i specjalny pociąg w Calais".

M onarcha potarł kolano, co zwykł był czynić, 
gdy opow iadał rzecz nie tyle ciekawą dla słucha­
czy, ile d la siebie Ijamego.

„Carlos posłuszny był, ja k  dziecko, co oczy­
wiście zdarza się u niego bardzo rzadko. Pojm any 
anarchista przyw iązany został do krzesła i pozo­
stawiony własnym swym, niewesołym myśłom".

„A potem został zabity"? rzekł kanclerz.
„Zabity nie został", sprostował monarcha. 

„Zresztą część całej historji, k tórą ci opowiedzia­
łem, on sam opowiedział w policji, więc musiał 
być przy  życiu. Przytem  dodał, że jego przyjaciel 
z pewnością nie jest praw dziw ym  anarchistą, sko­
ro strzela tak  niezręcznie".

Cały M adryt przygotow yw ał się do uroczy­
stości zaślubin księcia. Na uroczystość tę przyby­
ło wielu wielkich dygnitarzy, zarówno hiszpańskich, 
jak  i zagranicznych, którzy pragnęli złożyć księciu 
osobiste życzenia.

Całe zastępy robotników zajęte były dekoro-



waniem miasta, a specjalnie ulic, któremi orszak 
weselny miał przechodzić.

Na trzy dni przed zaślubinami królewskiemu 
podczas gdy do Madrytu napływały coraz to więk­
sze fale ciekawych i zaprzyjaźnionych z dworem 
królewskim, główny komendant policji londyńskiej 
wezwał do siebie starszego detektywa Falmotha. 
W kilkanaście minut po otrzymaniu zawiadomie­
nia, Falmoth stawił się w gabinecie szefa.

„Zamknij pan drzwi", rzekł spokojnie komen­
dant, skinąwszy głową na głęboki ukłon swego 
podwładnego. „Zagwarantowany mamy tydzień 
spokoju, w ciągu którego możemy coś przedsię- . 
wziąć".

„Co pan ma na myśli, sir"? zapytał Falmoth.
„Zaślubiny królewskie", odparł komendant, 

gniotąc w palcach arkusz papieru; „partja Stu 
Czerwonych nie może sobie darować figla, który 
im wypłatano owego pamiętnego wieczora ’w sali 
A udytorjum ; poprostu uwzięli się na księcia. U- 
ważam, że najlepszą rzeczą będzie, jeżeli pan uda 
się do Madrytu, bowiem mam wrażenie, że podczas 
uroczystości zaślubin grozić może księciu niebez­
pieczeństwo".

„Chętnie pojadę", odezwał się Falmoth po 
chwili namysłu.

„Doskonale", zawołał uradowany komendant,
„a może tam przy okazji spotka się pan z swymi 
przyjaciółmi, Czterema Sprawiedliwymi".

Falmoth spojrzał ze zdziwieniem na szefa, lecz 
ten nie podniósł już wzroku od leżących na biurku 
papierów, które zdawał się pilnie studjować.



Gonsalez siedział przy biurku, zajęty  pisa­
niem. N a w ąskiej Calle de Recoltos tram w aje ele­
ktryczne posuwały się po błyszczących szynach, 
ostrzegając przechodniów głośnem dzwonieniem. 
M adryt o te j porze zdawał się być miastem w ym ar­
łem, bowiem pracę wszelką skończono, a dzięki 
w ielkiemu upałowi większa część mieszkańców 
skryła się do chłodnych mieszkań.

W obszernym  pokoju Gonsalez siedział sam, 
a na stole przed nim piętrzyły się stosy papierów 
i książek, do których zaglądał od czasu do czasu. 
Tuż obok spoczywały jakieś ogromne plany i m a­
py  orjenk cyjne.

Gonsalez pisał szybko na małym bloczku, a z 
pod pióra jego wychodziły całe kolum ny ta jem ni­
czych cyfr, k tó re  po napisaniu system atycznie 
przeliczał.

Rozległo się ciche pukanie do drzwi. Gonsalez 
wstał i bezszelestnie otworzył drzwi.

„Czy senor może przy jąć  do Em anuela de 
Silva"?

Senor skinął łaskawie głową. Uśmiechnął się 
na sam ą myśl, że don Em auel by ł przecież znanym 
w M adrycie budowniczym, aczkolwiek otyła jego 
powierzchowność nie zdradzała absolutnie zdolno­
ści, o których tyle mówiono w mieście.

Zamienili konwencjonalne słowa powitania 
i Gonsalez podsunął gościowi krzesło.

„Chciałem poinformować W aszą Ekscelencję", 
rzekł don Emanuel uniżenie, „że polecenie zastało 
Wypełnione".

Gonsalez skinął głową z zadowoleniem.

—  109 —



„Przeszkody", ciągnął Emanuel dalej z p 
sem, „były straszne. Robota również u trudu- 
z powodu zbliżającego się dnia zaślubin król 
skich. Wasza Ekscelencja zna naszych ludzi. I 
przód trudność zwiezienia materjalu. a potem 1 
rąk roboczych, lecz ja, don Emanuel de Silva, 
radziłem sobie z tern wszystkiem. Ja, który bi 
wałem pałace i najpiękniejsze świątynie, zn 
złem robotników w Avilli, błagałem, płakałem 
wreszcie przystąpili do pracy. Noc i dzień pri 
wali, aż wreszce zrobili".

Gonsalez znowu skinął głową. W milczenii 
tworzył szufladę i dobył z niej cienki zwitek 
pieru.

„Czy tak, jak  było wymienione"? zapy 
rozkładając dokument.

'„Nawet lepiej", odetchnął głęboko budon 
czy, a w oczach jego pojawił się, jakgdyby b l 
przestrachu.

Gonsalez otworzył drugą szufladę i wyją 
niej grubą paczkę banknotów. Z paczki zdjął o 
skę gumową i począł liczyć banknoty w milczer 
Przeliczone położył na biurku przed gościem.

„Piętnaście tysięcy pesetów", rzekł. „Jest 
panu wdzięczny, don Emanuel", podsunął bi 
knoty w stronę budowniczego.

Potok komplementów spłynął z ust don En 
nuela.

„Niezwykle szczęśliwy jestem, żc  moG<  
czemśkolwiek przysłużyć sę Waszej Ekscelem 
lecz... naturalnie robotnicy moi pytał za; ieł> 
wianiem, na jaki cel wybudowana z o s ta ła  In d / i
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na chała.... wybudowana tak  samotnie pośród
r  <6gor...

,,Czy pan jest dyskretny, senor“ ? zapytał 
Gonsalez ze spokojem.

„ Ja k  grób“, odparł budowniczy. „Żaden z ro­
botników nie wie, dla kogo ten dom wybudowany 
został“.

„A zatrudniał pan tylko robotników z Avilli“ ?
„Oczywiście, stosownie do poleceń W aszej 

Ekscelencji, aczkolwiek moi robotnicy byliby 
tańsi“.

„A zatem , rzekł Gonsalez przyciszonym gło­
sem, „dobrze będzie, gdy zaufam  panu, senor don 
Emanuel, — „mam zam iar użyć tego budynku  do 
takich samych celów, do jakich pan użył owej m a­
leńkiej chatk i w Sierras. Zapomniał pan może? 
Przypuszczam , że zna pan drogę, k tóra prowadzi 
przez góry od T arify“ ?

Do te j chwili słowa Gonsaleza nie w yw arły na 
gościa żadnego wrażenia, dopiero przy ostatnich 
słowach skoczył z fotelu, w ydając stłumiony jęk 
i patrzał z przerażeniem na człowieka, k tó ry  o nim 
tak  wiele wiedział.

" J a  — ja  — ja “, w yjąkał.
Gonsalez m achnął ręką obojętnie.
„Nie żądam, aby  p an  opowiadał o swej młodo­

ści; zresztą — żaden człowiek nie pozna w obec­
nym don Em anuel de Silva dawnego... jakże tam 
brzm iało pańskie żydowskie imię“...?

„Dość już'*, zawołał budowniczy. „D aj mi pan 
pieniądze i pozwól mi pan odejść“.

Gonsalez podał paczkę banknotów  stojącemu
*
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przed nim człowiekowi, k tó ry  drżał na całem ciele.
„Czy mogę liczyć na pańską dyskrecję11? za­

py ta ł chłodno.
„Do śmierci11, szepnął tam ten i wyszedł z po­

koju.
Gonsalez pochylił się nad biurkiem  ze spokoj­

nym  uśmiechem zadowolenia. Z jednej z górnych 
szuflad w yjął m ały notatnik, w którym  w idniała 
następująca w zm ianka:

„Em anuel M andurez, szmugler. W roku 1886, 
w okolicach Malagi zamordował strażnika cyw il­
nego, poczem umknął. W kilka la t potem w ypłynął 
na widownię, jako  zdolny kupiec W estram adura. 
Rysopis: wlosv ciemne, m ała broda strzyżona, nos 
haczykowaty, kości policzkowe w ystające, usta 
szerokie i zimne spojrzenie szaroniebieskich oezu“.

Gonsalez czytał z zainteresowaniem tę krym i­
nalną notatkę, k tó rą  spisał sobie z dawnego num e­
ru  policyjnej gazety. Po chwili zam knął notatnik 
i zabrał się znowu do porzuconego na chwilę obli­
czania. Skończył pisanie dopiero wówczas, gdy sto­
jący  przed nim  zegar w skazał godzinę drugą. W stał 
z krzesła, zam knął pap iery  do jednej z szuflad 
biurka, zapalił papierosa i wyszedł na zalaną słoń­
cem ulicę. Po chwili wskoczył na . platformę p ierw ­
szego przejeżdżającego tram w aju , k tóry poprzez 
Alcała zawiózł go na Calle de Sevilla. N a tym  
przystanku Gonsalez wysiadł i skierował się w stro­
nę C afe Fornos. Zastał tu M anfreda i Poiccarta, 
siedzących, jak  zwykle, przy jednym  z najbardziej 
oddalonych stolików w obszernej sali restau racy j­
nej. Leon przysiadł się do nich i zamówił lunch.
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„A gdzie C ourlander“ ? zapytał.
„Courlander czuje się dobrze", odparł Man­

fred z uśmiechem.
Rozmowę prowadzili w języku angielskim.
„A inni"?
M anfred pogładził długą swą, jedw abistą bro­

dę.
„Inni są tu ta j" , rzekł spokojnie; „lecz robotę 

muszą w ykonać tutejsi ludzie i to jest ta  cała tru d ­
ność".

Leon zm arszczył brwi.
„To brzmi jakoś niebezpiecznie — tutejszych 

ludzi jest mało i, o ile mi wiadomo, większość zdol­
nych zaaresztowano przed uroczystością, naprzy- 
kład Marshel, Sumarez..."

„Możesz ich nie wymieniać", rzekł Poiccart 
krótko. „Żadnego z tych nie m ożnaby było użyć do 
niczego. Stu Czerwonych udało się do K atalonji, 
po jak ieś narzędzia".

Leon w milczeniu obserwował uważnie wnętrze 
restau racy jnej sali.

„Powiedz mi, k to  będzie tym  człowiekiem", 
rzekł wreszcie, szeptem praw ie, „a ja  oznaczę ci 
miejsce dokładnie".

Towarzysze przyglądali mu się z podziwem.
„W całym Madrycie jest jedno miejsce tylko, 

gdzie rezultat mógłby być pomyślny", ciągnął Gon- 
salez dalej. „Cały ranek spędziłem nad mapami 
orjentacyjnem i, na których podane są w ym iary 
ulic. Alcala jest za szeroka, jak  również i Puerta 
del Sol. Jedynem  idealnem miejscem jest Calle 
Mayor, położony tuż przy Plaza del Mayor, gdzie



ulica się zwęża, domy są wysokie i swobodnie moż­
na podrzucić bombę w chwili, gdy królewski po­
wóz będzie przejeżdżać tam tędy".

Począł mieszać łyżką zupę, k tórą m u w tej 
chwili podano.

„W łaśnie dzisiaj rano dowiedziałem się już 
o dokładnej turze, jak ą  ma uczynić pochód. Na 
Calle Mayor jest budynek, a w nim  dużo m ieszkań. 
Pierwsze piętro przedstaw ia się idealnie, zajęte 
jednak  jest przez angielską am basadę; ta k  samo 
drugie, zaś ostatnie zam ieszkują jacyś starzy lo­
katorzy, z w yjątkiem  ostatniego pokoju, zamiesz­
kałego przez jakiegoś urojonego genjusza-artystę. 
Do niego to zgłosiła się piękna dama, cudzoziemka, 
k tóra stanęła w  hotelu de la Paix. Prosiła ona, aże­
b y  odd'ał pokój na dzisiejszą noc b ra tu  jej, k tóry 
ma przyjechać z Barcelony. Zaproponowała w yna­
jęcie na cały tydzień, zapłaciła doskonale, tw ie r­
dząc, że pragnie w raz z bratem  przyjrzeć się z okna 
uroczystościom weselnym .

M anfred skinął głową.
„Więc jegomość ten ma przyjechać dzisiaj, a ta  

kobieta" ?
„Szczupła, wysoka, o pięknych oczach", rzekł 

Leon.
M anfred uśmiechnął się.
„Dam a z G ratzu", rzekł, zw racając się do 

Poiccarta.
„D am a z G ratzu", pow tórzył Poiccari.
Siedzieli przez chwilę w milczeniu, zajęci 

swemi myślami. Leon gniótł w rękach hiszpań-

114



skiego papierosa, spoglądając przez otw arte okno 
na ulicę. Po chwili westchnął głęboko.

„Czy myślisz o te j kobiecie"? zagadnął Man­
fred.

N a tw arzy  Gonsaleza zam ajaczyło zdziwienie.
„Myślałem o czemś zupełnie innem. Czy zau­

ważyłeś, George, że zazw yczaj kobiety, stojące na 
czele jekiegoś spisku, są piękne? Zdaje się Lom- 
broso powiedział"...

„Widzę, że masz zam iar zajmować się fizjo- 
gnomiką", przerw ał Poiccart ze śmiechem, „a wczo­
raj nie chciałeś w ysłuchać mojej historji".

Leon dotknął dłonią ram ienia towarzysza.
„Nienawidzę długich opowiadań", zaśmiał się.
„A to jest k ró tka historja, ale ciekawa", rzekł 

Poiccart, popraw iając się na krześle, „poprostu 
spraw a jakiegoś chemika, k tóry  był w Argentynie 
i zdradzony został przez kobietę".

Poiccart nigdy nie był dobrym mówcą, a  tylko 
w chw ilach niezwykłego podniecenia słowa przy­
chodziły mu z większą, niż zazwyczaj, łatwością. 
W te j chwili opowiadał historję z pewnem w aha­
niem.

„Kobieta ta zdradziła go za parę sztuk złota, 
aczkolwiek chem ik ten  nie spiskował przeciwko 
niej. Potem otrzym ane pieniądze rzuciła mu pod 
nogi. Był to człowiek, k tóry  przedtem zdradził swe­
go przyjaciela, a teraz zemsta ta  była skierowana 
przeciw niemu"...

Teraz Poiccart dobrnął do te j historji, która 
była dlań łatw iejsza do opowiadania. N astąpił ca­
ły  szereg chemicznych terminów, opowiadanie
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o tajemniczym AU03, który w związku z jakimś 
przetworem tworzył materjał wybuchowy. Towa­
rzysze słuchali go z rosnącem zaciekawieniem. Gdy 
opowiadanie zbliżało się ku końcowi, wzrok Man­
freda spotkał się ze spojrzeniem Gonsaleza, a gdy 
Poiccart skończył, Leon pochylił się nad stołem, 
zwracając się do opowiadającego.

„Czy przypuszczasz, że ta historja przydałaby 
się nam na coś“? zapytał.

Poiccart skinął potakująco głową.
„Czy możnaby to było zastosować w prakty­

ce”? zapytał Manfred.
„Przypuszczam, że tak“, odparł Poiccart z ta ­

jemniczym uśmiechem.

ROZDZIAŁ XI.

NA CALL MAYOR.

Obszerna jadalnia w hotelu de ła Paix była 
tego dnia wypełniona po brzegi ze względu na go­
dzinę obiadową. Większa część sali zarezerwowa­
na została przez rząd dla znakomitych gości, a oży­
wione rozmowy, prowadzone przy stolikach odzna­
czały się urozmaiconą różnorodnością języków. 
Małe, białe stoliki, przystrojone błyszczącem sre­
brem nakryć i bronzem ocienionych dyskretnie 
lamp, zajęte były przez wyższych urzędników, 
konsulatów i ambasad obcy cli. Co chwila na salę 
wchodził ktoś nowy. a wejście jego powodowało 
głośne odsuwanie krzeseł i dźwięk ostróg licznie 
zebranych na sali oficerów. Jeden ze stolików



w małej, odległej niszy, zajęty  był przez w ytw orną 
damę o niezwykłe pięknych rysach i wytw ornych 
ruchach.

„Piękna dziewczyna, ja k  Boga kocham", rzekł 
głośno jak iś wysoki m ajor, spoglądając ku niezna­
jom ej poprzez okrągłe szkła am erykańskich oku­
larów.

„Kto jest ta  pani"? zapytał książę Dołgoruki, 
delegat misji rosyjskiej.

Kelner z głębokim ukłonem udzielił informa- 
cy j uprzejm ie.

„Bardzo bogata, W asza Ekscelencjo, jest to ba­
ronowa von Z innitt-D urnstadt; podobno zamężna. 
O pow iadają, że posiada wielkie m ajątki w  Rosji 
i w ydaje szalone sumy pieniędzy w Paryżu".

„M ądra kobieta", zaśmiał się Rosjanin. „Rosja 
jest niewyczerpanem  źródłem złota".

Kelner uśm iechnął się pod wąsem.
Muszę zaznaczyć, że oczywiście kelnerem o- 

wym był znowu Menszikof, którego wrogowie 
tw ierdzili z ironją, że jest on stworzony n a  kelnera. 
Przyznać należy, że w roli kelnera Menszikof 
mógł zdziałać ja k  najwięcej, to też, dowiedziawszy 
się o obecności D am y z G ratzu w Madrycie, po­
śpieszył tam  również i zaangażował się jako  k e l­
ner do restauracji hotelu de la Paix. Niewielu Ros­
jan  znało Menszikofa osobiście, zresztą nazwisko 
swe zmieniał p rzy  każdej nadarzającej się sposob­
ności. Obowiązkiem Menszikofa w M adrycie było 
strzeżenie Wielkiego Księcia, d'o którego świty zo­
stał przez rząd angielski przydzielony.

W pew nej chwili elegancka dam a skinęła na



Menszikofa od swego stolika. Była, ubrana w ele­
gancką suknię z miękkiego, czarnego szyfonu, haf­
towaną perłami; z ramion jej spływała futrzana 
etola.

„Partja Stu Czerwonych musi mieć dużo pie­
niędzy", przebiegło przez myśl Meszikofa, gdy 
pochylał się nad stolikiem, czekając na rozkaz 
wytwornej damy.

„Spodziewam się gościa", odezwała się po 
francusku; „proszę go wprowadzić do mego salonu",

„Oui, madame", odparł kelner; „powtórzę po­
lecenie pani maitre‘owi".

Spojrzała nań z dziwnem zainteresowaniem.
„Głos pański zdaje się mi być dziwnie znajo­

my", rzekła. „Czy usługiwał mi pan kiedyś przed­
tem"?

„O ile pamiętam, nie", odparł z godnością, na­
leżną swemu zawodowi.

Pośpieszył wydać jakieś instrukcję i wrócił 
po chwili, meldując, że rozkaz je j został spełniony.

„Proszę o kawę", rzekła i spojrzała nań zno­
wu.

Unikając je j wzroku, oddalił się szybkim kro­
kiem.

Siedziała nad podaną filiżanką kawy, obser­
wując z ciekawością zebranych na sali gości. Zim­
na i obojętna, bez cienia uśmiechu na twarzy, zda­
wała się stanowić wybitny kontrast z resztą roz­
weselonej publiczności.

Po chwili z czapką w ręku zbliżył się port jer 
hotelowy, meldując, że jakiś jegomość czeka na 
Jej Ekscelencję w salonie.



Podziękowała portjerow i wyniosłem skinie­
niem głowy, poczem w stała i pewnym, elastycz­
nym  krokiem opuściła salę, przeprow adzona aż do 
w yjścia tysiącem zachwyconych spojrzeń.

A partam ent je j znajdow ał się na niższem 
piętrze, na które pojechała windą, otworzoną prze/, 
uprzejm ego liftoboy‘a,

U drzw i zatrzym ała się n a  chwilę, dobyw ając 
z kieszeni, uk ry te j w fałdach sukni, jakiś papier. 
Wreszcie nacisnęła klamkę. W obszernym salo­
nie zapalona b y ła  jedna tylko m ała lam pka, a męż­
czyzna, k tóry  podniósł się na powitanie, stał teraz 
w zupełnym  półcieniu.

Cofnęła się kilka kroków, dostrzegłszy, że nie- 
był to von Dunop, którego oczekiwała, lecz jakiś 
mężczyzna o wiele wyższy. Tw arzy jego widzieć 
nie mogła dokładnie.

„O baw iam  się“... zaczęła.
„Bardzo się z tego cieszę“, rzekł mężczyzna 

swobodnie; w te j sam ej chwili poznała jego głos 
i krew  napłynęła do bladych je j policzków.

„Pan“... zawołała z zapartym  oddechem.
Jegomość skłonił się nisko. Podszedł bliżej 

i stał już teraz między n ią i drzw iam i tak , że św ia­
tło padło w  pew nej chwili na tw arz jego i uw i­
doczniło niezwyciężoną siłę stalowego jego wzro­
ku.

„Pragnąłem, aby się pani obawiała*', odezw ,.i 
się po chw ili z odcieniem goryczy; „pragnąłem  u j­
rzeć w pani choć cień ludzkiej słabości, lub też 
dotknąć struny  czułej kobiecego pani serca".



„Czego pan ode mnie chce"? zapytała jakimś 
nieswoim głosem.

„Wymagam spokoju dla mych towarzyszy, 
bezpieczeństwa dla słabych i sprawiedliwości dla 
pognębionych", rzekł z prostotą.

„Któż występuje przeciwko sprawiedliwości"? 
spytała z ironją.

„Ani ja “, rzekł, „ani moi towarzysze. Życie 
moje poświęciłem dla świata cywilizowanego, po­
nieważ wierzę w jego zwycięstwo, a wiara według 
mnie jest czynem".

„A więc"? zapytała chłodno. Była zaskoczona 
tem dziwnem spotkaniem. Orjentowała się, że nie 
było teraz żadnej możliwości wydostania się z rąk 
tego człowieka. W kobiecej je j duszy przeważyło 
czysto kobiece zdziwienie. Starała się odzyskać 
równowagę.

„A więc", powtórzył; „przyszedłem,, aby ogło­
sić zawieszenie broni".

„Ach". Okrzyk triumfu nie wywarł na nim 
wrażenia.

„Nie byłoby sensu", ciągnął dalej, „oszczędzać 
straszliwego pożądania rozlewu krwi, które to po­
żądanie przenika duszę pani i dusze je j towarzy-

4 4szy .
„Musimy dojść do celu", wybuchnęła.
Skinął potakująco głową.
„I my również", rzekł. W głosie jego drżała 

ponura pogróżka.
„Istotnie, cel musi być osiągnięty, madame", 

rzekł przyciszonym głosem, gdy ona zawisła zdzi- 
wionem spojrzeniem na jego twarzy. Zdawał jej



się być coraz bardziej niezrozumiałym i nieobli­
czalnym w słowach.

„Ileż to żyć ludzkich winna jest p a rtja  Stu 
Cezrwonych cywilizacji? N aprzykład — von Du- 
nop. Oczekiwała go pani teraz, n iepraw daż41?

„Czy nie ży je“ ? przeraziła się.
N a ustach M anfreda zam ajaczył uśmiech. 

Przecież mimo wszystko była kobietą, kobietą, k tó­
ra  zauw ażyć musiała uśmiech ten i niespokojne 
błyski jego oczu. A ona pomyślała, że człowiek ten 
był mężczyzną, k tóry  uśmiechać się musiał często.

„Owszem żyje — czyż nie mówiłem o zawie­
szeniu broni? Lecz życie von D unopa należy teraz 
do nas. Jeżeli bróździć będzie dalej — śmierć jego 
jest nieunikniona. Mógłbym wyliczyć cały szereg 
nazw isk tych, którzy zginęli z ręki spraw iedli­
wych".

Umysł je j pracow ał szybko. Myśli kształtow a­
ły się prędzej jeszcze, niż jego słowa. W pew nej 
chwili w zruszyła ramionami i odwróciwszy się doń 
plecami, podeszła do otw artego biurka. Poprzez 
ramię rzuciła mu zapytanie, n iby strzał rewolwe­
row y:

„A w y"?
„Raz jeden tylko zabiliśm y przyzwoitego czło­

wieka", rzekł z dumą, „a uczyniliśm y to rów ­
nież dla dobra ludzkości".

W milczeniu przeszła wolnym krokiem na to sa­
mo miejsce, na  którem  stała przed chwilą.

„O zawieszeniu broni nie może być mowy", 
rzekła, „ponieważ lin ja  nasza w ytyczna nie zga­
dza się z tern".



Pochyliła się ku niemu, tw arz je j płonęła ru ­
mieńcem oburzenia.

„jeżeli w Angłji koń pański stanie do wyści­
gów i w ygra D erby, mówi się, że był on stworzo­
ny do zwycięstwa. T ak samo jest i z ludźmi. Czyż 
synowie doktorów  są urodzonymi doktoram i"?

„Tak i nie", odparł chłodno, „bo syn konia, k tó­
ry  w ygrał Derby, będzie zwycięzcą, jeżeli jest do­
brze karm iony i trenow any; syn doktora będzie 
doktorem, jeżeli studjow ać będzie m edycynę; a syn 
króla zostanie królem, jeżeli potrafi rządzić spra­
wiedliwie, czyli, jeżeli w młodości otrzym a odpo­
wiedni trening".

„A jeżeli nie“ ? zapytała przekornie. „Jeżeli
jest on człowiekiem o słabej woli, lub szaleńcem"?

„Wówczas poddani będą nim rządzić", odparł 
M anfred.

„Mówi pan  do mnie tak, jakgdybym  była 
dzieckiem", oburzyła się, „jakgdyby dusza moja 
nie domagała się swobody i jakgdyby  każdy nerw 
mój nie domagał się śmierci królów .

„Inny król przyjdzie znowu, albo dyktator, 
k tó ry  gorszy będzie od króla", rzekł ze smutkiem. 
„W alczycie dla spraw  absurdalnych. Staracie się 
o w ładzę człowieka, lub  ludzi, którzy będą znowu 
uciskać innych".

„W alczym y am bicją i terorem", rzekła, 
„stw arzam y praw o naturalne, k tóre mą,-pokonać 
dotychczasowe prawo, stw arzam y lęk śmierci, k tó­
ry  ma pokonać głód potęgi. Jeden po drugim  m u­
szą zginąć ci, którzy, według pana, rządzić pow in­
ni". Podeszła ku niemu bliżej i mówiła szeptem



praw ie, a pierś je j falow ała szybkim oddechem. 
„Królowie i dyktatorzy aż do najniższych rang 
dworskich złożeni będą do mogił razem z przecięt­
nym i śmiertelnikami. Po śmierci korona nie jest 
symbolem; ludzie, którzy sprzeciwiać nam  się bę­
dą, powinni zginąć, naw et — tacy ladzie, jak  pan .

W te j samej chwili dostrzegł błysk stali i od­
skoczył pod przeciwległą ścianę. Ostrze sztyletu 
dosięgło jego ramienia, lecz w tej samej chwili u- 
darem nił następny cios, poryw ając kobietę w sil­
ne objęcia. Przez chwilę przylgnęła do niego cia­
łem i uczuła głęboki jego oddech n a  swej skroni, 
poczem ręka jego obezwładniła je j dłon i uwięziła 
obydwie je j ręce. P atrzała nan dziko, nam iętna 
złość pokryła tw arz jej śmiertelną bladością, drża­
ła na  calem ciele.

„Teraz“, szepnęła nienawistnie, „może mnie 
pan  zabić“ .

Potrząsnął przecząco głową, a ona dostrzegła 
dziw ny ból w jego spojrzeniu.

„Nie", rzekł krótko i uwolnił ją  z uwięzi. Po 
chylił się, podniósł z podłogi sztylet i obejrzaw ­
szy go dokładnie, umieścił ze spokojem na biurku.

Potem zwrócił się do niej znowu.
„A zatem o zawieszeniu broni nie może być 

mowy“ ? zapytał.
Milczała.
„M ilczen ie je s t o d p o w ied z ią  p an i , rz ek ł, k ie ­

ru ją c  się d o  w y jśc ia .
Po paru  krokach odwrócił się znowu, w sparty 

o ścianę.



Znowu znalazła się przy  nim ta  oryginalna D a­
ma z G ratzu.

„Pan jest ranny“, zawołała z rozpaczą i chw y­
ciła go za ramię. „Pozwól pan“,...

M anfred spoglądał na nią zgóry, na tw arzy je ­
go zam ajaczył obcy jak iś cień.

„Czy to jest zawieszenie broni"? zapytał zno­
wu.

„ N ig d y z a w o ła ła .
Puściła jego ramię i błyski dzikie zapaliły się 

w je j oczach.
M anfred skłonił się nisko i wolnym krokiem 

opuścił pokój.

„Niezbyt pow ażna rana", rzekł Gonsalez k ry ­
tycznie. „Oczywiście D am a z Gratzu... I cóżeś z nią 
uczynił” ?

„Pożegnała mnie bez cienia skruchy", rzekł 
M anfred z uśmiechem.

Twierdzenie to mogło być p raw dą i niepraw dą 
zarazem, bowiem któż może wiedzieć, jak i powód 
wycisnął łzy z oczu dum nej D am y z G ratzu te j sa­
mej jeszcze nocy?

Uroczystość zaślubin Carlosa, księcia Eskuria- 
lu, odbyw ała się z takim  rozmachem, na jak i stać 
było młodzieńczą naturę księcia. Młody książę bez­
trosko zapatryw ał się na życie, a i teraz z niezw y­
kłym  zapałem  przystępow ał do uroczystości zaślu­
bin. Ze względu na  rozmaite ekstraw agancyjne w y­
stępy, którem i książę mógł się poszczycić za cza­
sów kaw alerskich, kościół katolicki podczas przed



ślubnej spowiedzi nie chciał mu dać rozgrzeszenia, 
na co książę odpowiedział krótko:

„Jeżeli się nie zgodzicie, to przejdę na protes­
tantyzm ".

Ponieważ wiadomem było, że książę był ’ "Li­
ny  uczynić wszystko, duchowieństwo zostawiło go 
w7 spokoju.

Punktualnie o trzeciej rano sokoli ukazali się 
na mieście w szatach królewskich. Ulice były  już 
przepełnione ludnością o wschodzie słońca, a szcze­
gólnie Puerta del Sol, wypełniona oficerami wsze­
lakich broni w galowych m undurach. K aw iarnie 
również nie pam iętały nigdy jeszcze takiego powo­
dzenia, a gdy słońce wzniosło się wyżej, przez ulice 
M adrytu poczęły maszerować oddziały wojsk z or­
kiestrami i pieśnią na ustach. Żadne chyba państwo 
europejskie nie może się poszczycić takim  w spania­
łym  doborem barw  w um undurow aniu arm ji, jak  
H iszpan ja ; um undurow anie to było dum ą młode­
go księcia. Z każdego balkonu zwisały piękne per­
skie dyw any, p rzybrane chorągwiami o barw ach 
narodowych i różnokolorowem kwieciem. A gdy 
wreszcie nastał gorący, letni ranek, ulice miasta 
przedstaw iały się imponująco.

D w aj mężczyźni, zajm ujący pokój artysty  
genjusza na Calle Mayor, siedzieli i pracowali, 
p rzy  zam kniętych drzwiach i oknach.

Na stole stała o tw arta butelka wina, trochę o- 
woców na talerzu i w iązanka zwiędniętych kw ia­
tów, k tóra miała być praw dopodobnie symbolem 
dzisiejszej uroczystości. Tuż przy  otw artej butelce



spoczywały dw a browningi, nadające atmosferze 
pokoju w yraz ponurej zgrozy.

D w aj mężczyźni, zagłębieni w miękkich fote­
lach, czekali.

Do uszu icłi dobiegały dźwięki orkiestry, k tóra 
zapow iadała uroczystość królewskich zaślubin 
i wkroczenie orszaku do w nętrza św iątyni.

Jeden z mężczyzn uniósł się na  fotelu i
sięgnął po szklankę.

„Czy jesteście pewni, że będą przechodzić tę ­
dy” ? zapytał.

D rugi ziewnął głośno.
„Zasadniczo są trzy  drogi”, odparł leniwie. 

..Już k ilka razy  mówiłem wam, Manuel. Czy je ­
steście tacy nerw owi” ?

Tam ten uśmiechnął się boleśnie. Poprawił 
bransoletkę skórzaną, w ybijaną złotemi blaszkami.

„Wznieci to sensację”, rzekł w zamyśleniu.
„Tm większe podniecenie, tem większa szansa 

ucieczki” , rzekł towarzysz, zapalając papierosa.
M anuel otworzył okno i w yjrzał na wąską 

ulicę, poczem wrócił znowu do stołu.
„Balkony pod nami są przepełnione”, zaanon­

sował. „a ludzie gniotą się tak, jak  w skrzynce po­
marańcze. Spójrzcie na ulicę” .

O bydw aj wyszli na balkon i dopiero po kilku 
m inutach wrócili do pokoju...

Zastali tu  niezw ykłą zmianę, k tóra zaszła pod­
czas chwilowej ich nieobecności. Spojrzaw szy na 
stół, Manuel nie dostrzegł rewolwerów, a  i stalowe 
cylindry, leżące opodal przesunięte były  na  sam 
koniec stołu. iMie starczyło już czasu na dalsze ob-



serwacje, bowiem czyjeś ramię zacisnęło się doko­
ła jego szyi i po chwili by ł już zupełnie obezwład­
niony. Szczęśliwszy był od tow arzysza s w e g o ,  bo­
wiem Poiccart, dzięki niezw ykłej swej zręczności 
działał delikatniej, niż jego przyjaciele.

Dopiero po k ilku  m inutach Manuel zdołał 
zdać sobie sprawę z niewygodnej sytuacji, w ja ­
kie j się znajdował. Ręce miał związane, nogi p rzy ­
twierdzone mocno do krzesła, na którem  siedział, 
a usta zakneblowane jakąś szmatą. W uszach szu­
miało m u coś przeraźliw ie i dopiero po pewnym 
czasie dosłyszał ożywione głosy na ulicy. Pochód 
królewski przechodził przez Calle Mayor, a on sie­
dział bezsilny. Pieniądze zostały wypłacone, a ro­
bota iue doszła do skutku. O bejrzał się wokoło.

Towarzysz jego znajdow ał się w te j samej 
m niej więcej sytuacji.

T rzej mężczyźni, k tórzy ich unieszkodliwili, 
prowadzili teraz między sobą ożywioną rozmowę, 
Manuel jednak  nie mógł ich zrozumieć, bowiem 
mówili po angielsku.

„Możemy ich wynieść stąd teraz", rzekł Man­
fred. Ramię jego zwisało na tem blaku, a tw arz w y­
rażała nieludzkie zmęczenie.

„W ten sposób jest to niemożliwością", w trącił 
Poiccart. w skazując więzy.

„A zatem Leon musi ich uśpić, będziemy mogli 
wówczas przejść spokojnie przez podwórze i wsiąść 
do powozu", zauw ażył M anfred. „Gdy ulice opusto­
szeją, zabierzem y ich stąd stanowczo. Słuchajcie :

Radosne okrzyki na ulicy wzm agały się coraz 
bat’d ziej.
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„Książę przejeżdża", rzekł M anfred, podcho­
dząc do okna.

W tym  samym czasie, przy oknie w pokoju
swym w hotelu de la Paix, D am a z G ratzu, mnąc 
w dłoniach m ałą batystow ą chusteczkę, oczekiwała 
niecierpliwie w ybuchu podrzuconej bomby.

ROZDZIAŁ XII.

W Y R O K .

Trzej mężczyźni siedzieli w mrocznyu ,u
przy  dużym  stole, na  którym  stała zwykł: d -
ka lam pa. Pokój ten, zdaniem Mann 
być jakąś klasą szkolną, bowiem r ' j
było jeszcze ślady, jakgdyby  /t, a-
ficznych. Manuel zaobserwował, ż e   ̂ ■ ó<..;„ 1-
jem niczych tych ludzi był ranny  i ramię jego zwi­
sało na  tem blaku. O n to zadaw ał najwięcej pytań.

„Jak ie  jest wasze nazwisko ?
„Odm awiam  odpowiedzi14.
„Czy nie brzmi ono Manuel Zaragoza"?
„Możliwe".
„Czy jesteście anarchistą ?
„Jestem  takim , jakim  mnie opłacą".
„A w y"? zwrócił się do następnego, „czy nazy­

wacie się Lomondo ?
„Nie odpowiem", syknął tam ten z wzrokiem, 

utkw ionym  w podłodze.
„O bydw aj jesteście z Barcelony i uważani je ­

steście za notorycznych rzezimieszków", ciągnął da­
lej M anfred, poczem zwrócił się do Gonsaleza.



„Co wiemy o Zaragozie"?
Wszystko, co Leon wyrecytował, nie przem a­

wiało za więźniami. Był to cały szereg oszustw, za­
machów, terorystycznych w ystąpień i t. p. sprawek,

„Odebraliśm y wam obu pięć tysięcy franków  
w złocie. Kto dał wam tak  znaczną sumę"?

Milczenie.
„Czy to było jedynym  waszym interesem 

w sprawie, którą przedsięwzięliście” ?
„Cóż mogło być więcej"? uśmiechnął się jeden 

z1 j . m y c h .  „Czy wyglądam  na takiego głupca, 
któ ,■ ijh; bez zysku? Co uczyniliście z pie- 
‘’ięó&MU %  ilB^ytał nagle z przerażeniem, „oddaj- 
ći%i(t n jfratoa .. 'raźcie sądowi".

nH  W \  < . ypadku", rzekł Manfred 
c h i ...y.t, vf£''> iz e  wrócą do was, a m y sędziami 
waszymi, będziemy".

D rzwi za stołem ukryte, otworzyły się nagle 
i do pokoju wszedł czw arty mężczyżna. Twarz 
jego zakryw ała maska, a z ramion spływ ał długi, 
hiszpański płaszcz. Trzej mężczyźni nie poruszyli 
się naw et z miejsca, gdy tam ten zajm ow ał miejsce 
przy  stole.

„Czy to Dam a z G ratzu wam płaciła"? zapy­
tał znowu M anfred.

„Powiem to wszystko przed sądem", odparł 
uparty  więzień.

Następne pytanie zadał zamaskowany.
„Co macie przeciwko księciu Eskuriału, że 

p y k a c ie  na jego życie"? zapytał spokojnie.
Więzień wzruszył ramionami.
„Przecież i z prosięciem, które zabijam  na o-
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biad, nie mam żadnych osobistych porachunków", 
zaśmiał się wulgarnie; „czy ksiądz, czy książę, czy 
woziwoda — to dla mnie wszystko jedno".

Czy dawno już uprawacie swą profesję? — 
zapytał znow zamaskowany.

..Kawał czasu“, odparł więzień z złośliwą we­
sołością.  ̂ • i •

„Wówczas, dawno jaz bardzo, również clicie-
liście zamordować, rzucając bombę na religijną 
procesję. Książę, o którego życie wam chodziło, był 
wówczas dzieckiem, dziś zaś jest dorosłym czło­
wiekiem i posiada moc życia i śmierci w kraju, 
w którym jesteście .

„ M o a e m y  oskarżyć tych, którzy użyli nas do 
tegoeelu", rzekł jeden z więźniów spokojnie.

„Ja ró w n ie ż  , wtrącił drugi.
Więc zdradzić chcecie waszych zwierzchni­

ków? Nie uchroni to jednak głów waszych".
Więźniowie widocznie poczęli tracić cierpli­

wość.
D aj spokój tym opowiadaniom wycharko- 

tał jeden, „niech nas oddadzą pod sąd. Jeżeli chce­
cie zatrzymać nasze pieniądze, senor, to zrobimy 
z tego specjalny użytek .

.Pogadamy o tern później", odezwał się znowu 
Manfred, poczerń zwrócił się do Manuela.

„Czy czyniliście jakieś doświadczenia z bom­
bami?" . . ,

„Owszem, trochę", uśmiechnął się więzień.
„Chemiczne specjalnie?
„Faszerowałem trochę .
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C o n sa iS  ‘OWMZyS2 W“SZ robi *° Sam0?" -  “ Pyfc-t

w ie z i5 laCZeg° Pan Pyta? t ~  odezwał Chłodno w ziejn .

„Pytanie moje", rzekł Manfred, cedząc powoli 
‘ wa, „posiada pewne znaczenie. Wspominałem że 
dostaniecie swoje złoto zpowrotem. Dopóki nie 
przejdzie ono w wasze posiadanie,,możecie być pew­
ni, ze lezec będzie nienaruszone. Oto ten mój przy­
jaciel jest również chemikiem". Podniósł w górę 
stojąca na stole szklankę, napełnioną do połowy ja­
kimś zielonym proszkiem.

„Czy widzicie to?" — z ap y ta ł,W śezieó s]<inał 
potakująco głową. V . * ‘

z a n i j ^ l ^  kie<lyŚ Z,0‘° w lakim“XL w,,mi "m!y'brwi»-
„Nie , odparł po chwili.
„A jednak", ciągnął dalej Manfred, „jeżeli zno­

imy mieszankę oznaczoną symbolem AU03 i weź­
miemy do tego...

nag, f  W e *° amoniak" “ dodał więzień, blednąc

»Wfciśnie“ „rzya.,1 Manfred: „  u .
li cie z z ,d OW' n '"  C ° t e y m ‘1<; z U o - k t6 re  
a b ° l t n i e “ ^ m e r , e r d , M W i a » w i ,  k tó ry  w am  

■oh (me żadnej k rzy w d y  nie w yrządził".
„U om asam y 8/ę spraw iedliw ości", zaw ołał wię-

w ie d l t e g " "  ”d° m aSam y *  **<« i w yroku  sp ra-

„Spraw iedliw ość m ieć będziecie", odparł za- 
askow any  m ężczyzna chłodno. „K tó ry  z panów



p o j m i e  *  ««d» wami? ,Jak myflic"  nr
w ie?" zw rócił się nagle do trzech m ężczyzn. siedzą-
cych za stołem.

M anfred  sk inął po taku jąco  głową.
„U w ażam , że by łoby  ta k  n a jlep ie j" , rzek ł ze

Ŝ ^ Z a m a sk o w a n y  podniósł się z m iejsca i podszedł

do więźniów . , . . .
W łaśnie dlatego, że jesteście tacy, jacy  je ­

steście" rzekł, „postanow ione zostało, że m usicie 
um rzeć’ W yrok  ten  ogłaszam  w am  poza praw em , 
śm ierć, k tó rą  planow aliście dla innych, spotka 
w as, b roń  k tó rą  w ym ierzyliście w k ie ru n k u  mm cli.

was dosięgnie". .
T w arz  M anuela poszarzała, a w argi siały

- P “ a  m iło ść  Boską, na św iętą W rginję.
n ie  i i  t e n  s p o s ó b " ,  błagał. „D ajcie  nam  możność 
ub łagać Jego W ysokość: on n a  pew no nas a laska-

• ii

W1 ' Jeden  zręczny ru ch  ręk i i z tw arzy  wysokiego
m ężczyzny opad ła  m aska. . . .  •

M anuel spo jrza ł, oczy jego o tw arły  się szerzej 
z w yrazem  zgrozy. R zucił w zrokiem  n a  trzech  m ęż­
czyzn, siedzących za stołem . z głośnym  jękiem  u- 

padł na  podłogę.

W ąską d rożyną od strony  m iasta  posuw ała  się 
m ała  k a ra w an a , na  czele k tó re j jechał starosw .ecki

r

M ężczyźni, posuw ający  się d ió .k ą . w yprze 
dzili o osiem godzin w yruszenie  z m iasta kobiety ,
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która m iała się udać w icli ślady. Przypuszczali, ie  
na miejscu przeznaczenia znajdzie się ona na jw y ­
żej z godzinnem opóźnieniem, k tóry  to czas m usia­
ła utracić na odszukiwanie kierunku. W raz 
z pierwszemi promieniami słońca, w mieszkaniu 
je j zjaw ił się ktoś, kto miał je j bardzo wiele do po­
wiedzenia, aczkolwiek w opowiadaniu zachowy­
wał pew ną rezerwę. Możemy wyobrazić sobie ją. 
Damę z G ratzu, przebiegającą nerwowym kro­
kiem obszerny pokój, m iotaną sprzecznemi m yśla­
mi i przypuszczeniam i, pow ątpiew ającą w słowa 
tego obcego człoweka, m iotaną pasją  własnej bez­
silności, k tó ra  się już na nic praw ie zdobyć nie mo-

„Tak? tak , ta k “, przerw ała potok słów jego 
ecierpliwie. „W ybudow ał pan dom między gó­
rni, lecz cóż to mnie obchodzi?"

„Ekscelencjo", rzekł don Em anuel, starając się
0 najkwiecistszy styl, „życie jest dane nam dla..."

„Jeżeli nie ma mi pan  więcej do powiedzenia, 
senor, proszę dać mi spokój".

„Zdarza się często", rzekł m ały człowieczek 
z dystynkcją, „że w czasiu lata dow iadujem y się o 
niedyskrecjach wiosny. W naszej sprawie odegrał 
wielką rolę don Leon Gonsalez, człowiek o spojrze­
niu bezlitosnem".

Doszła do wniosku, że zmuszona będzie pozwo­
lić mu na opowiedzenie całej historji, w której i on 
odegrał rolę dość znaczną, przeplataną grzechami
1 grzeszkami. H istorja ta była widocznie jedynym  
celem jego dzisiejszej wizyty. Nie przypuszczała, 
aby w opowiadaniu tem mogło ją  coś zaintereso-
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wac, z drugiej zaś strony, agenci jej nie przystaliby 
je j tego człowieka, gdyby ta bistorja nie miała mieć 
dla niej żadnego specjalnego znaczenia.

■ „Senorita powinna zrozumieć, że dzięki memu 
doświadczeniu, dzięki memu arystokratycznemu 
pochodzeniu doszedłem do tego, że jestem ezłowie- 
Kiem bogatym i niejedna ukoronowana głowa po­
chyla się przede mną. Zrozumie teraz senorita. jakie 
wrażenie odniosłem, gdy zgłosił się do mnie ten 
człowiek, senor don Leon \  Na twarzy opowiadają­
cego odbiła się rozpacz.

„Wybuduj mi pan dom--, rzekł, „który ma sta­
nąć między górami, i ma być wzniesiony na nie­
zwykle grubym fundamencie; drzwi muszą być 
obite zelazem. Dom ten powinni budować robotni 
cy, którzyby miejsca tego nie pozna]i już nigdy 
ktorzyby nie opowiedzieli o budowie tej swym są­
siadom i nie namyślali się nad celem budowy--

Don Emanuel umilkł na chwilę i przetarł dło­
nią czoło.

„Po pewnym czasie zgłosiłem się do niego. Dom 
był gotowy. Robotnicy wykończyli go w oznaczo­
nym czasie, spełniając wszelkie moje Dolecenia 
budowę otrzymałem tysiąc pesetów w^cej n ^  ml 
się należało; biorę to również na karb...-- '

Niedokończone zdanie przerwała niecierpli­
wym gestem.

„Senor don Leon -  jeżeli tak  się istotnie nazy­
wa — zapłacił mi. W całym tym djabelskim inte­
resie to jedno przemawia na jego korzyść. Po uisz­
czeniu rachunku zapytał: „Czy jesteś pan dyskret­
ny? „Jak  grób-', odpowiedział. „A zatem-1, rzeki.



w ybudowałem  ten dom, aby zabić w nim człowie­
ka". to wszystko, co mi powiedział".

Em anuel zamilkł.
„Teraz zmierzam do owych niedyskrecyj wio­

sny", rzekł po chwili z miną pogrzebową. „Nie mo­
głem milczeć dłużej. Pyta mnie pani, dlaczego nie 
zadenuncjowałem  tego łotra? Wstyd mi było. Pro­
szę sobie przypomnieć, kim jestem. Jestem najzna­
komitszym hiszpańskim budowniczym".

„Ale co to wszystko mnie obchodzi?" zapytała 
7, nowu niecierpliwie.

Ostrzegawczym ruchem  wzniósł don Emanuel 
w górę dłoń.

„Zaczekać proszę", zawołał z przejęciem, „nie 
skończyłem jeszcze. Dzisiejszego ranka  widziałem 
kaw alkadę na drodze, prow adzącej od miasta. Ja ­
kieś przeczucie podszepnęło mi, abym  się uk ry ł za 
drzewem i zobaczył, kto jedzie w pierw szym  po­
wozie. I właśnie w powozie, ciągnionym przez osiem 
mułów, jechali trze j mężczyźni. Ten, k tóry  powoził, 
był senor don Leon".

O dstąpił od niej kilka kroków, ażeby obserwo­
wać wygodniej wrażenie, jak ie  te słowa na niej 
uczynią. Rozczarował go je j kam ienny spokój.

„Proszę posłuchać , zawołał. „W ewnątrz po­
wozu znajdow ali się dw aj mężczyźni; firanki były 
zasłonięte, lecz w iatr je na chwilę uchylił i ja, don 
Emanuel de Silva, widziałem w powozie dwóch 
mężczyzn, których ręce i nogi były  skrępowane".

W ysiłek jego został nagrodzony, bo oto Dama 
z G ratzu spojrzała nań po raz pierwszy z pewnem 
zainteresowaniem.



„Posuwali się w kierunku domku między gó­
rami, ażeby zabić, jak  powiedział don Leon, acz­
kolwiek nic nie wspominał o dwóch mężczyznach, 
mówiąc tylko o jednym  człowieku".

„ Ja k  wyglądali ci ludzie?" — zapytała nagle.
„Don Leon jest człowiek bez serca", zaczął 

znowu tonem, pełnym  patosu : „tw arz jego spraw ia 
/w rażenie tw arzy  księdza...

„A tam ci?" — zawołała. „Mów pan  prędko".
„Tego po przeciwnej stronie powozu nie mo­

głem dojrzeć, bezw ątpienia jednak  w ygląda on, jak 
wieśniak. Mężczyzna, siedzący z mojej strony, miał 

i długą brodę".
„Tak, tak", wyszeptała nerwowo.
„Musiał być niski i dość tęgi; jedną ręką trzy ­

mał przez cały czas w kieszeni swego płaszcza".
„Tak, zaczekaj pan". Podbiegła do b iurka i z 

otw artej szuflady dobyła pióro i papier.
„Pan jest przyzw yczajony do rysowania p la­

nów", rzekła szybko; „proszę niech mi pan wykreśli 
miejsce, w którem  znajduje się dom między góra­
mi, drogę, którą m usiałabym  się udać, wsie, które 
mam m inąć i miejsce, w którem  mogłabym zmienić 
konia — zaraz wrócę".

Usadowiła go w głębokim fotelu i sama w y­
biegła z pokoju.

G dy wróciła po chwili, przebrana w czarną 
amazonkę, zastała go jeszcze przy  pracy nad p la­
nem.

,Ależ, senora", zawołał ze zdziwieniem, „nie 
może pani przecież jechać pięćdziesiąt kilometrów 
po tak ie j drodze i do tego sama".



„To niech pan jedzie ze mną", rzekła wesoło 
t uśmiechnęła się, dostrzegłszy na tw arzy jego 
śm iertelną bladość.

Poczęła studjow ać plan skrupulatnie.
„Możliwe, że tu ta j dostanie pani konie", wska­

zał punkt, oznaczający wieś G rania de la Flores, 
„lecz to jest również w ątpliw e; ale senora, ci ludzie 
górscy są źli, mogą zaatakow ać panią".

Głośny je j śmiech był jedyną odpowiedzią. Po­
chyliła się nad biurkiem  i poczęła pisać coś na m a­
łej karteczce.

„Jeżeli pan  to wręczy, uczyni mi pan wielką 
przysługę", rzekła i bez jednego słowa podzięki 
wyszła z mieszkania.

Przez otw arte okno widział, ja k  szła m a jesta ­
tycznym  krokiem przez Puerta del Sol, zalaną ja- 
snem, złocistem słońcem.

Droga okazała się trudniejszą, niż przypuszcza­
ła. Chwilami m usiała się wraz z koniem przedzie­
rać przez gęste krzewy, to znów zapadała w m a­
leńkie dolinki, z których trudno było się potem w y­
dostać. Jedynym  pokarmem była odrobina wina, 
zabrana z domu, która obecnie trzym ała ją  przy 
siłach. Postępowała wślad za głęboką koleiną, w y­
rżniętą w piaszczystej drodze, k tórą w yrżnąć m u­
siał powóz, wiozący owych trzech tajemniczych 
mężczyzn.

O zachodzie słońca dotarła do G rania de la 
lł lores. Szumnym tym  tytułem  oznaczona była m a­
leńka wieś, położona u zbocza gór, połyskująca 
zdaleka bielą zwykłych, wiejskich dachów i jedy-



ną wyższą budowlą — maleńkim kościółkiem. Przed 
skromną oberżą zatrzym ała konia i zapragnęła w i­
dzieć oberżystę. Dwaj czy trze j nieogoleni m ęż­
czyźni, siedzący pod konaram i rozłożystego drze­
wa, wstali z miejsc, zdejm ując autom atycznie k a­
pelusze i obserw ując ją  z pewnego rodzaju uwiel­
bieniem. Po chwili ukazał się oberżysta, skręcający 
pilnie w rękach grubego papierosa.

„Czy możecie mi dać w ierzchowca?'1 — zapy­
tała D am a z Gratzu.

iVłężczyzna spojrzał na nią z bezczelnym uśmie­
chem.

„Piękna pani, nic takiego niem a na świecie. 
czegoby nie mógł dać je j oberżysta z G rania tle la 
Flores. Lecz, niestety, konia nie mam".

Całą jego uwagę pochłonął teraz skręcany pa­
pieros.

Uczyniła ruch, jagdyby chciała zsiąść z konia.
„Pozwoli pani, ekscelencjo1', porw ał się znowu 

oberżysta, pom agając je j w yjąć nogi ze strzemion.
Koń jej musiał być nakarm iony i potrzebował 

wypocząć nieco, by ła  więc przygotowana, że pozo­
stać tu  będzie musiała dłużej.

„Proszę mi dać pokój", rozkazała, a oberżysta 
uśmiechnął się znowu.

Za salą baw ialną znajdow ały się dwa oddzielne 
pokoje. D am a z G ratzu, ujrzaw szy b rudną jakąś 
sofę, stojącą w kącie, rzuciła się na  nią z ulgą. Nie 
pytała, jak  dawno przejeżdżał tędy tajem niczy po­
wóz, bowiem dosłyszała rozmowę siedzących przed 
oberżą mężczyzn, że powóz ów minął wieś przed 
niespełna godziną. Znajdowała się więc o dwie go-
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dżiny poza nimi, czyli opóźnienie nie było zbyt 
wielkie. Była pewna, że wierzchowiec jej, po n a­
karmieniu i w ypoczynku, będzie mógł udać się 
doskonałe w dalszą drogę.

. Po godzinnym odpoczynku w stała z sofy i za­
wołała o konia. Dostarczono je j go natychm iast. 

Przyszedł również oberżysta ze swoim fam iljarnym  
uśmieszkiem, bo przecie taka  piękna kobieta, pod­
różująca sama po H iszpanji, była w tej okolicy nie­
zwykłym  ewenementem.

W chwili odjazdu intymność jego doszła do 
ku 1 rninacyjnego punkt u.

„Pozostałaby pani lepiej tu taj, bello mio“, 
westchnął głęboko; „drogi są niebezpieczne dla ta ­
kich ptasząt, jak  pani”.

G dy siedziała już na siodle, u ją ł delikatnie je j ra ­
mię, ona zaś bez w ahania smagnęła go przez tw arz 
grubym  skórzanym  pejczem. Odskoczył w przera­
żeniu, zakryw ając dłońmi oczy, a gdy w yjeżdżała 
już na w ąską dróżkę, pobiegł za nią z długim no­
żem w ręku. W odpowiedzi na jego pościg, Dama 
z G ratzu dobyła z kieszeni browning i strzeliła poza 
siebie.

Na samym szczycie najbliższego pagórka zna­
lazła się nagłe oko w oko ze strażnikiem cywilnym, 
którego wierzchowiec zastąpił je j drogę.

„Mam wrażenie, senora, że słyszałem strzał” -— 
rzekł.

„ l a k  , odparła; „jakiś człowiek we wsi strze­
lał".

„Pozwoli pani przeto, że ją  pożegnam", rzekł



1 po chwili już usłyszała odgłos spadających dro. 
nych kam yków  z pod kopyt jego wierzchowca.

W ieśniacy zebrali się dokoła mężczyzny, który 
leżał w poprzek drogi, pokryty  grubą w arstw ą k u ­
rzu O pow iadali o ostatnim w y p a d k u  stojącemu 
w raz z nimi policjantowi, k tóry  spoglądał ua mcii
z filozoficznym wzrokiem. _

„Ładną opinję będzie m iała wies G rania de ia
Flores“, odezwał się z gryzącym  sarkazm em; „żad­
na obca kobieta nie może przybyć do wsi ażeby me 
była napastow ana. Czy ten łotr me żyje.

Żyje“, odparł ktoś z obecnych.
A zatem weźcie go do domu, gdy ja  tym cza­

sem spiszę protokół11, rzekł z powagą stróż porządku

PUblW drzw iach oberży spotkał otyłą żonę oberży­
sty, k tó ra  stała w progu, trzym ając się pod boki. 
Z a j ę t a  była w te j c h w i l i  przeklinaniem  Dam y 
z G ratzu  aż do dziesiątego pokolenia.^

I wyobraźcie sobie, moi ludzie , dodała dla 
podkreślenia ważności spraw y, „ta Świnia me za­
płaciła ani za pokój, ani za to, zesmy nakarm ił.
jej wierzchowca . t4

„Z tern należy się zwrocie do sądu cywilnego ,
rzekł policjant z powagą-

ROZDZIAŁ XIII.

D O M E K  M IĘ D Z Y  GÓRAMI.

G dy wieczór już  zapadał, pięciu mężczyzn 
przybyło do domku między górami. Wysiedli z po-
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wozu w małym lasku, leżącym tuż kolo Kastylskiej 
drogi. Dwie jakieś przygody zatrzymały ich przy 
drodze, dlatego też do celu podróży przybyli póź­
niej, niż się spodziewali. Z trudnością odnaleźli obi­
te żelazem drzwi, bowiem don Emanuel starał się 
ukryć je jak najsprytniej. Leon oglądał budynek 
z zainteresowaniem, aż wreszcie znalazł to, czego 
szukał.

„Tutaj", rzekł i otworzył ciężkie podwoje.
Więźniów wpuszczono do ciemnego wnętrza 

i drzwi żelazne za nimi zatrzaśnięto.
Najbardziej denerwował się Zaragoza, który 

instynktem iście zwierzęcym wyczuwał, że z wię­
zienia tego nie wydostanie się już nigdy.

Tymczasem w lasku trzej mężczyźni rozpalili 
ogień, a Manfred, siedząc tuż przy ogniu nalewał 
z termosu gorącą kawę. W pewnej chwili spojrzał 
na zegarek. Była punktualnie siódma.

„Możemy ich oczekiwać za dwie godziny . 
rzekł; „w międzyczasie przygotujmy się do przy­
jęcia naszych gości".

Leon wstał z miejsca i zeszedł po niewielkiej 
pochyłości do małego zagajnika. Wrócił po chwili, 
trzymając pod pachą coś w rodzaju wiązki małych 
drewien. Umieścił ją  opodal ogniska.

Gawędzili swobodnie przyciszonemi głosami do 
ósmej, poczem Poiccart wykopał w ziemi stalowym 
szpadlem, dół, głębokości dwóch stóp. Umieścił 
w nim jedno z drewien. Wszyscy czekali, a Man­
fred trzym ał wciąż zegarek w ręce, wreszcie dal 
znak towarzyszom lekkiem skinieniem głowy i Poi­
ccart zapalił sterczące w ziemi drewienko.



Rozległ się suchy trzask i jasna rak ie ta iskier 
wzbiła się ku niebu, poczem w miljonie gwiazd 
opadła na ziemię. Cała przestrzeń w odległości k il­
kuset metrów oświetlona była przez chwilę, niby 
srebrzystem i promieniami księżyca. Łunę tę zau­
w ażyli naw et mieszkańcy małej wioski Annicio, 
położonej w odległości siedmiu mil i dziwili się, o  
to za wielka kometa spaść mogła na ziemię. Inni 
również widzieli tajem niczą łunę; widział ją  von 
D un op, jadący  na tłustym  mule wśród nocnych 
ciemności; w idział ją  Elbrecht, niemiecki anarchi­
sta, jadący  małym, jednokonnym wózkiem poprzez 
piaszczystą drogę górską, widział ją  Saronides 
Grek, posuw ający się od strony północnej i Menszi- 
kof. śpieszący w tow arzystw ie sędziego najw yż­
szego sądu w Madrycie. D am a z G ratzu widziała 
również łunę, bowiem była ona już  najbliżej od 
miejsca, w którem  łuna powstała.

Usłyszawszy tętent kopyt końskich, Manfred 
uśm iechnął się z zadowoleniem. D am a z G ratzu. 
stanęła na zalanej blaskiem ogniska polance, a Gon- 
salez wyszedł na je j spotkanie

5,Czy zsiądzie pani z k o n i a — zapytał, a jej 
się zdawało, że przybycie je j było tu przez kogoś 
oczekiwane. O dm ówiła-pom ocy i sama zeskoczyła 
lekko z siodła. W dłoni jej, obciągniętej w skórzaną 
cienką rękawiczkę, w idniał rewolwer, którego uży­
ła już  w celu samoobrony w małej wiosce G rania 
de la Flores; żaden z mężczyzn nie dał poznać po 
sobie, że broń w je j ręku zauważył.

„Może pani spocznie?“ — zapraszał grzecznie 
Gonsalez.



„Wolę stać“, rzekła. Zdawało im się dziwnem, 
że na tw arzy je j nie znać było zmieszania. Jeden 
tylko M anfred czytał dokładnie myśli te j kobiety.

„Spodziewaliśmy się przybycia pani“. rzekł, 
nie ruszając się od ogniska. „Nie przypuszczali- 
śmy jednak, że nastąpi to tak  prędko”.

„Myślałam raczej, że nie przewidywaliście p a­
nowie tego, a poprostu. zobaczyliście mnie dopiero 
w chwili, gdy przybyłam ”, odparła, kładąc nie­
znacznie palec na cynglu rewolweru.

„Przybyw ają również i inni”, odezwał się M an­
fred chłodno, „dlatego też zapaliliśm y rakietę, 
k tóraby była przewodnikiem naszych gości”.

Niedbałym ruchem popraw ił głownie na ogni­
sku, udając 'dalej, że nie widzi rewolweru w jej 
dłoni.

„Należy w yjaśnić pani” , ciągnął dalej, „że don 
Emanuel zjaw ił się u niej z polecenia przyjaciela 
mego, Leona. H istorja, k tórą pani opowiedział, b y ­
ła przez nas uprzednio przygotowana. Najlepszym 
dowodem pomyślnego w yniku jest to. że pani do 
nas p rzyby ła”.

„Cóż dalej” ? — zapytała niecierpliwie.
„Dalej... przybędą również przyjaciele pani, 

których znam y oddawna. Zastaną tu ta j pewnego 
Lod zaju przeszkody”.

„Więc to była zasadzka?” — odetchnęła głę­
boko.

„Zupełne otw arta zasadzka”, sprostował. „Nie 
chciałem sprowadzać tu  pani. dopókiśm y nie zała­
twili się z je j najem nikam i”.
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M usicie zwolnić ich rów nież", rzekła s tanow ­
czo, ściskając  rew olw er w  dłoni.

M anfred  nie poruszy ł się.
„Proszę zaczekać chw ilę", rzekł po chw ili ze 

spojrzeniem , u tkw ionem  w ognisku, jak g d y b y  wi­
dział w  niem  coś ba rdzo  d la  siebie ciekawego. „Za 
k ilk a  m inu t będą  tu ta j  von D unop  i E lbrecht, k tó ­
ry ch  sprow adziliśm y aż z H am burga ; przybędzie  
rów neż grek Saronides. Jest on rep rezen tan tem  
p a rtji  S tu  C zerw onych w stolicy górskiej, n iep raw ­
daż?"

O d podnóża góry  doszło ich uszu  głośne chrzą- 
kanie, co w yw ołało n a  tw a rz y  M anfreda niezw ykle 
zadowolenie. Po chw ili von D unop pod jechał do 
ogniska na zm ęczonym  w ierzchow cu.

U jrzaw szy  D am ę z G ra tzu , sto jącą w n iedba­
łej pozie, von D unop  w ydał o k rzyk  radości.

„Ach, zatem w szystko w po rządku", rzekł 
ch rap liw ym  sw ym  głosem. „O baw iałem  się, że to 
ja k a ś  zasadzka, lecz depesza b y ła  tak  nalegająca , 
że nie mogłem być je j  n ieposłuszny .

U jrzaw szy  M anfreda, von D unop  skłonił m u się 
grzecznie.

„Nie znałem  dotychczas ty ch  tow arzyszy" — 
rzekł, spog lądając p y ta jąco  n a  D am ę z G ratzu .

„Są oni tym i, k tó ry ch  n a z y w a ją  o rgan izacją  
C zterech  S praw ied liw ych", rzekła, a von D unop 
zachw iał się na nogach.

„W ięc to zasadzka" — zaw ołał von D unop

z rozpaczą.
„T ak", odparł M anfred z sarkazm em , „i to



w spaniała zasadzka ; spoglądał znacząco na rewol­
w ery D am y z G ratzu i von Dunopa.

Jeden po drugim  poczęli przybyw ać tamci. 
Zjawił się Grek i Niemiec z bronią w ręku i prze­
kleństwem na ustach, aczkolwiek wszyscy mieli 
jeszcze nadzieję, że życie trzech sprawiedliwych 
spoczywa w ich rękach. Poczęli się naradzać mię­
dzy sobą, a w naradzie te j Dam a z G ratzu nie p rzy j­
mowała udziału. Rozległ się znowu tętent kopyt 
końskich i D am a z G ratzu zauw ażyła, że trze j je j 
wrogowie, stojący u ogniska dotknęli, jak b y  na  ko­
m endę, rękam i tw arzy  i dostrzegła po chwili, że 
wszyscy trze j byli zamaskowani. Podeszła ku nim 
o krok bliżej.

„Komedja się kończy“, rzekła z powagą. „Czy 
sprowadziliście tu ta j moich przyjaciół z odległych 
dzielnic Europy, aby  przyjrzeć się te j całej sztuce? 
Czy jesteście tak  naiwni, że przypuszczacie, iż sło­
wa na nas podziałają?" W zrok je j zawisł na zam a­
skowanej tw arzy  M anfreda, ręka silniej zacisnęła 
rękojeść, a palec zadrżał na cynglu.

„Panie! Pan starał się już  nieraz mnie napasto­
wać , rzekła, a głos je j zadrżał w te j chwili, „czy 
przypuszcza pan, że part ja  Stu Czerwonych jest 
tak  bezsilna, że wolno się naigryw ać z je j słabości?"

W tej samej chwili na oświetlonej polance zja- 
"  di się nowi przybysze, jeden  z nich był również 
zam askowany, a z ramion jego zwisał długi, sze­
roki płaszcz. Drugi był to człowiek już starszy, 
w eleganckim stroju podróżnym, na tw arzy jego 
malowała się niezwykła energja i pewność siebie.



Podszedł wolnym krokiem do kobiety i zam askowa­
nych mężczyzn, stojących przy  ognisku.

W  tejże samej chwili coś niezwykłego zajęło 
uwagę D am y z G ratzu ; kurczowo schwyciła ramię 
von Dunopa, bo oto n a  wszystkich zboczach p a­
górka zapałać się poczęły w niewielkich odległo­
ściach małe światełka, a między drzewami poły­
skiw ały słabe jakieś blaski. M anfred zauw ażył ten
je j niepokój.

Do uszu zebranych dobiegł brzęk stali i odgłos 
grającej wśród gór trąbki.

„Chciałbym  widzieć więźniów", rzekł starszy 
jegomość spokojnie, a Leon poprowadził wszyst­
kich w stronę małego dom ku. G dy starszy m ęż­
czyzna wymówił nazwisko swe, towarzysze Dam y 
z G ratzu zadrżeli. Jegomość odebrał z ręki zama- 
skowanego swego tow arzysza z woj papieru i po- 
czął wolno odczytywać straszny wyrok. Mocą w y­
roku, zarówno więźniowie, zamknięci w małym 
domku, ja k  i członkowie partji Stu Czerwonych, 
zebrani p rzy  ognisku, skazani byli na śmierć. Gdy 
sędzia ukończył czytanie, podszedł bliżej do więź­
niów, aby  ukazać im prawomocną pieczątkę księ­
cia, poczem cofnął się parę kroków poza ognisko, 
gdzie czekał ju ż  nań  tłum  przybocznych strażni­
ków cyw ilnych w długich, hiszpańskich płaszczach.

Dama z G ratzu nie mogła zebrać sił; trudno 
jej było zorjentow ać się w sytuacji, w k tórej ta jna  
organizacja Czterech Spraw iedliwych postępowa- 
ła ręka w rękę z praw em  hiszpanskiem.

Stała bez ruchu, gdy tymczasem Gonsalez 
i Poiccart w prowadzali więźniów zpowrotem do



celi. Po chwili M anfred zwrócił się do niej, podno­
sząc się z mie jsca.

„A teraz m y pójdziem y", — rzekł.
Nie oponowała, bowiem czuła się dziwnie bez­

silną w obecności tego człowieka. Przeszli obok 
szeregu strażników, trzym ających w rękach zapa­
lone pochodnie. M anfred zwrócił teraz specjalną 
uwagę na broń w ręku D am y z G ratzu. O rjentow ał 
się doskonale, że w tej właśnie chwili należało je j 
rewolwer odebrać, rzucił więc znaczące' spojrzenie 
Leonowi, k tó ry  bez chwili w ahania w ytrącił pisto­
let z pałców kobiety.

„Później dostanie go pani znowu", rzekł chło­
dno.

Omal, że nie krzyknęła z bezsilnej pasji.
„Kiedyś może"... w ym am rotała złamanym gło­

sem.
„Milczeć , zakomenderował jakiś głos, poczem 

Manfred zaczął mówić.
Mówił przew ażnie do niej i do ludzi, których 

interesowała wspólna spraw a partji Stu Czerwo­
nych.

„Dawno ju ż  powiedziałem wam, że znajdziecie 
sniierć i przypuszczam , że słowa moje jeszcze dzi- 

nj pamiętacie. Zadaniem naszem od lat kilku było 
^ozbieie partji anarchistycznej i jestem pewien, że 
lozbita ona zostanie na zawsze", 
i '*^ai'tt i1 Stu Czerwonych żyje", przerw ała Da- 
l/ j Z. C ratzu. dobyw ając głos ostatkiem sił, „acz-.
°  wiek ja  mam umrzeć i ci ludzie um ierają ze 
uą. Part ja  Stu Czerwonych będzie żyć i działać".



żc organizacja wasza, jnż  teraz jest. l^ezsilna, lecz 
dlatego, że znałem plany pani i wiem, że z planami 
temi liczą się wszyscy anarchiści. Zależało mi w y­
łącznie na pani, jako  na leaderze partji. Doszedłem 
do wniosku, że na wszelkie w pływ y jest pani nie- 
czuła, że jedyną namiętnością je j jest praca party j- ’ 
na, że ręka pani zawsze się wzniesie przeciwko nie­
w innym  i, że cierpienie pani jest już stanowczo nie­
uleczalne. Tu, wśród tych ciemności znajdu ją  się 
dw aj ludzie, z których uczyniłaś sobie posłuszne 
narzędzia, — są to w ynajęci mordercy, którym  p ła­
ciłaś złotem za popełnienie zbrodni. Podobne pomy* jj 
sły powstać mogą tylko w głowie niezrównoważo­
nej kobiety*". !

..Pieniądze, które mi pani dałaś", ciągnął Man­
fred po chwili, zw racając się wyłącznie do Damv 1 
z G ratzu. .,są przy  nich, aczkolwiek przyjaciel 
mój dzięki swym doświadczeniom chemicznym. J 

uczynił z nich ty lko bezwartościowy proszek. 7.a 
pieniądze te poniosą teraz zasłużoną karę: nie os/- j  
czędzę im ani chwili cierpień; bomba, k tó rą pr/y- 
gotowali dla innych, zawisła w te j chwili nad ich
własnemi głowami .

Podniósł z ziemi kawałek mosiężnego druio.|® 
którego drugi koniec tkwił w ścianie tajem nicze co ■
domku. . (.

..Proszę tui zagw arantow ać zawieszenie broi1' i '  

proszę odwołać swych ludzi", rzekł znowu z po- , 
wagą. „daj mi pani w imię Boże słowo, że krw a 1 
kam pan ja  Stu Czerwonych skończy się wreszcie- 
a ja  wzamian daru ję  jej towarzyszom .

Podeszła ku niemu bliżej i ujęła w palce ko

i
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nieć miedzianego drutu. Widział, ja k  tw arz je j mie­
niła się ta joną złością.

„Odpowiedzią mą", szepnęła po chwili, „jest 
to" i energicznym ruchem cisnęła m u dru t pod nogi.

W te j samej chwili, od strony pagórków, w od­
ległości stu metrów wzniósł się jasny  płomień ku 
górze, poczern miejsce, na którem  stała Dam a 
z G ratzu i je j towarzysze, zakołysało się pod ich 
stopami.

„Oto jest moja odpowiedź", zawołała Dama 
z G ratzu. „Niech żyje anarchizm "!

ROZDZIAŁ XIV.

D ALSZE POSTĘPY TERORU.

Londyn oczekiwał z rosnącem zaciekawieniem 
Powrotu inspektora Falm otha z M adrytu. Niestety, 
^alm oth nic więcej powiedzieć nie um iał ponad to, 
że w Madrycie, po uroczystości zaślubin Wielkiego 
księcia, zapanow ał zupełny spokój i że według po­
głosek hiszpańskiej policji, ta jn a  organizacja Czte­
rech Spraw iedliwych, dzięki niezw ykłej swej po­
mysłowości, straciła ostatnio w specjalnie w ybu­
dowanym betonowym dómku, wśród gór, dwóch 
-minachowców, czyhających na życie młodego księ­
g a  Eskuriału.

Oczekiwane na przybycie Falm otha wy tłu - 
baczyć można było jeszcze w ten  posób, że żarów- 
n° cały Scotland Yard, ja k  i mieszkańcy Londynu 
Przemęczeni już byli pow tarzającem i się ustawicz­
n e  zamachami członków p artji Stu Czerwonych,



którzy co wieczór praw ie podrzucali kilka bomb 
w rozm aitych dzielnicach miasta. Pierwsze zam a­
chy po dłuższej przerw ie nastąpiły  w dw a dni po 
zaślubinach królewskich w Madrycie, czyli tego 
samego ranka, którego D am a z G ratzu wyruszyła 
do tajemniczego domku wśród gór. Przypuszczano 
nawet, że zam achy te były dziełem te j niebezpiecz­
nej kobiety, k tóra prawdopodobnie zawiadomić 
musiała o wszystkiem swych londyńskich agentów 
; w depeszy w ydała odpowiednie instrukcje. Te­
renem zamachów terorystów  było już teraz nie 
samo śródmieście, lecz peryferje miasta, a naw et 
domki najuboższej ludności, k tóra w ciągu ostat­
nich kilku dni żyła w ustawicznym lęku przed no­
wym jakim ś zamachem. Wszystkie niemal budynki j 
użyteczności publicznej zostały już zdemolowane, 
a co godzina nadchodziła nowa wiadomość o pod­
rzuconej gdzieś bombie. Wreszcie, trzeciego dnia o 
godzinie pierwszej, m inut trzydzieści pięć, p rzyby ­
ła telefoniczna wiadomość do Scotland Yardu, że 
bank w Levisham został wysadzony w powietrze, 
a dyrektor i buchalter zabici. Komendant policji 
londyjskiej począł załam yw ać ręce z rozpaczy. Za­
mach ten  był ostatnim zamachem w tym  dniu.

O godzinie p ią te j tego wieczoru, robotnicy 
w racający  po pracy, na  polach w odległości dwóch 
mil od Catford, znaleźli wiszącego na jednem  
z drzew mężczyznę.

G dy podeszli bliżej, skonstatowali, że był on 
elegancko ubrany  i spraw iał wrażenie cudzoziem­
ca. Jeden z robotników odciął natychm iast sznur, 
na którym  wisiał desperat, lecz, niestety — było /'



już  za późno. Pod drzewem, tuż przy wisielcu zau­
ważono duży, czarny worek, do którego przyw ią­
zana była m ała ćw iartka papieru  z następującym  
napisem:

„Nie ruszać. W w orku m aterjał wybuchowy. 
Zawiadomić policję".

D ruga kartk a  pap ieru  przypięta była do ręka­
wa wisielca. Na kartce te j napisano: „Wisielcem
tym  jest F ritz  Kitsinger, k a rany  w Pradze w roku 
1904 za podrzucenie bomby; um knął z więzienia 17 
m arca 1905 roku. Jest on jednym  z trzech mężczyzn, 
którzy są sprawcam i ostatnich londyńskich zam a­
chów. Egzekucję wykonano z polecenia R ady Spra­
wiedliwych".

C zterej Sprawiedliw i przybyli do Londynu.
„U pokarzające jest to dla nas", rzekł główny 

komendant policji, otrzym aw szy tę wiadomość, 
„lecz obecność tych ludzi zdejm uje mi ciężar 
z piersi".

Tej samej nocy jegomość jakiś, palący grube 
cygaro, na rogu Kensington Park  m inął stojącego na 
posterunku policjanta, k ieru jąc się w stronę Lad- 
broke-Square. Po kilku m inutach podszedł do willi 
stojącej w ogrodzie, w k tórej przez otw arte okna 
u jrza ł zebranych gości. Obchodzono tu  widocznie 
jakąś w ielką uroczystość, bowiem rozweselone to­
warzystwo. złożone z kilkunastu  osób otaczało stół, 
zastawiony jadłem  i napojam i. Nieznajomy wspiął 
się po rynnie i dobył z kieszeni jakiś niewielki 
przedmiot, w te j samej jednak  chwil i dwoje silnych 
ramion ściągnęło go nadół.



„Nie w ten sposób, m ój przyjacielu", wyszeptał 
głos jak iś tuż nad jego uchem...

Niedoszły zamachowiec w ykrzyw ił tw arz w bo­
lesnym uśmiechu...

Do posterunkowego na Netting Hill Gate pod­
szedł m ały chłopiec i wręczył mu jakąś kartkę.

„Jeden  pan  kazał mi to przynieść", rzekł.
Posterunkow y spogłądał ze zdziwieniem za od­

dalającym  się posłańcem, poczem przeczytał ta ­
jem niczy bilecik:

„Drugi z trzech zamachowców, k tóry  podrzu­
cił dzisiaj bombę na Tower Brodge i w Levishamie. 
leży m artw y w Crescent Park, pod jednym  z lauro­
wych krzaków , naprzeciw  alei Nr. 72 . Podpisano: 
Rada Spraw iedliwych".

K omendant policji siedział p rzy  kawie w re­
stauracji Ritza, gdy przyniesiono mu tę wiadomość, 
Po przeczytaniu telefonogramu, podał go siedzące­
mu obok Falmothowi.

„W ten sposób załatw iają się z p a rtją  Stu 
Czerwonych", rzekł Fałmoth. „Tajem niczy ci lu ­
dzie walczą najm ądrzejszą bronią: zamach za za­
mach, teror za teror. Cóż nam teraz pozostaje?"

„Przypuszczam , że cała ta  historja ma się już 
ku  końcowi", odparł komendant. „Obawiam sie 
tylko jednej rzeczy..."

„I ja  się tego samego lękam", przerw ał detek­
tyw , dom yślając się, że szefowi chodziło o to. że 
kiedyś przecież trzeba będzie zaaresztować ta jem ­
niczą organizację.

„Straszne czasy przeżyw am y", westchnął zno-



wu komendant. „Coraz więcej wybuchowego ma- 
terjału  sprow adza się nielegalnie do kraju . Nale­
żałoby z tern raz wreszcie skończyć*1.

„Czy ma pan  na myśli te bom by?"
„Tak, wydałem polecenie rew idowania wszyst­

kich okrętów, przybijających do przystani Tamizy. 
Rewidowane są naw et okręty, p rzybyw ające pod 
obcą banderą"; przeczytał raz jeszcze kartkę. „Pi­
szą, że zabity  został drugi zamachowiec", rzekł 
w zam yśleniu, „skądże, u licha, Czterej Spraw ie­
dliwi wiedzą ilu ich było i kto jest ten trzeci?"

Komendant policji nie dom yślał się naw et, że 
tego samego wieczora znajdzie już odpowiedź na 
swe zapytanie.

Trzecim zamachowcem nie był nikt inny, ja k  
przyjaciel nasz von Dunop, k tó ry  dopiero co po­
wrócił z podróży swej do Pliszpanji, pogardliwie 
żegnany przez Damę z G ratzu i pragnący uzyskać 
Wobec niej jakąkolw iek rehabilitację.

Von Dunop w yekw ipow any został przez tow a­
rzyszy n a  nocną robotę, aczkolwiek do Londynu 
Wrócił na  k ilka dni przed przybyciem  tam  Czterech 
Sprawiedliwych.

Przez chwilę stał przed hotelem Ritza, obser- 
Wując gości, wychodzących z restauracji i w siada­
jących do automobilów, które czekały, aby ich od­
wieźć na wieczorowe przedstawienie do teatru.

Wagę anarchisty  zwrócili dw aj mężczyźni, jeden 
starszy o siwych wąsach, drugi młody o gładko w y­
golonej tw arzy.

Panowie ci zamienili ze sobą porozumiewaw­
cze spojrzenia.



„Któż to taki ten jegomość?" — zapytał ko­
m endant policji, w siadając do taksówki.

„Zdaje się, że widziałem kiedyś tę tw arz".
„ Ja  również widziałem go kiedyś", rzekł Fal- 

moth. „Nie pojadę z panem, sir, bowiem mam kilka 
w ażnych spraw  do załatw ienia w te j dzielnicy".

O te j chwili nocny spacer von D unopa śledzo­
ny był najp ierw  przez jednego, potem przez dwóch, 
wreszcie przez trzech mężczyzn. Von Dunop posta­
nowił dzisiejszej nocy podrzucić bombę pod dom, 
w którym  zamieszkiwał minister spraw w ew nętrz­
nych, udał się więc w tę stronę, postanaw iając po­
stawić wszystko na jedną kartę. Prześladowcy jego 
postępowali tuż za nim.

Von Dunopowi udało się wbiec do domu Nr. 
L 96 i zostawić na schodach bombę, lecz, niestety— 
gdy wyszedł z bram y usłyszał tuż za sobą strzał. 
Za nim postępował jeden mężczyzna, z obydwóch 
stron zaś nadbiegali dw aj inni. Zorjentował się, że 
był w zasadzce.

Jedyną szansą ucieczki była druga strona u li­
cy, na k tó rej nie dostrzegł żyw ej duszy, pognał więc 
w tym  kierunku, ja k  wicher. Ciągle słyszał za sobą 
czyjeś przyśpieszone kroki; odwrócił się na chwilę 
i dobywszy z kieszeni rewolweru, strzelił trzykro ­
tnie. Ktoś upadł na  bruk, gdy w tej samej chwili 
z za węgła następnej kam ienicy wyskoczył wysoki 
policjant i schwycił go za ramię.

„Trzym ać tego człowieka", wołał Falmoth, pod­
biegając bliżej.

Von Dunop upadł na  ziemię.
.,Hallo", zawołał znowu detektyw, nie wypu-



szczając z uścisku ręki więźnia, „podać tutaj 
światło".

Sześciu policjantów otoczyło von Dunopa 
Światło latarki padło na rękę Falmotha, zalaną 
krwią.

Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że wię­
zień już nie żył. j akaś tajemnicza ręka zadała mu 
cios sztyletem w samo serce, a sztylet zbroczony 
krwią, tkwił jeszcze w jego piersi.

„Ależ to niemożliwe", zawołał, „przecież przez 
cały czas byliśmy tuż za nim, aż wreszcie dostał 
się w nasze ręce; przedtem schwycił go jakiś po­
licjant; gdzież jest ten policjant?"

Nikt nie odpowiedział, jak  również nie wyrzekł 
ani słowa wysoki policjant, który w ciągu jednej 
chwili zmienił swój strój na eleganckie wieczorowe 
ubranie angielskiego gentlemana.

Tą samą pocztą przybył list do Czterech Spra- 
wedliwych, zamieszkałych w Levisham, zwraca­
jący uwagę na jeden z okrętów, który miał przybyć 
do przystani 18-go b. m.

List ten wzbudził w tajnej organizacji wielkie 
zainteresowanie.

Po spokojnych falach Oceanu Północnego po­
suwał się majestatycznie statek towarowy „Ibex 
Queen". Kapitan statku stał na pomoście kapitań­
skim z czapką, nasuniętą na oczy.

„Wiatr dzisiaj jakoś nam sprzyja, stary", 
zwrócił się do swego towarzysza.

Stary, do którego mówiono, był nietylko pierw-



szyra oficerem okrętowym, ale również i właści­
cielem „Ibex Q ueen“. Na sumieniu swem miał k il­
ka nieczystych sprawek, za Spełnienie których 
otrzym ał dość wielką sumę pieniędzy i dlatego też 
był w możności nabycia tak  potężnego statku.

Zaprzyjaźniony z kapitanem , w bardzo kró t­
kim czasie uzyskał stopień głównego oficera i takie 
też stanowisko sprawował na  pokładzie „ Ib e \ 
Q ueen4'. Nagle głuchą, nocną ciszę przerw ał głośny 
okrzyk:

„Ibex Q ueen ahoy“ !
Czgść okrzyku połknął szum wichru.
K apitan przechylił się poprzez balustradę po­

mostu.
„Ahoy" — huknął przez megafon.
Z pośród ciemności dobiegła odpowiedź:
„Czy to jest „Queen ?“
„Tak".
„Zatrzym ajcie się... idziemy na pokład".
K apitan szarpnął przew odnik aparatu  telegra­

ficznego.
„To są ci sami ludzie, o których mówiono nam 

w Rydze", m ruknął, „lecz poco, u licha, zam ierzają 
oni wejść na  pokład, nie mam pojęcia".

ROZDZIAŁ XV.

„I B E X  Q U E E N “.

„Powiedzieliśmy: szach terorowi partji Stu
Czerwonych; jak i efekt ów szach odniesie, zależeć 
będzie w znacznej części od cierpliwości mieszkań-



cow miasta", pisał M anfred w otw artym  liście th  
redakcji Timesa. List ten był prawdopodobnie jed ­
nym z najciekawszych listów, jakie otrzym ał ów 
sław etny dziennik i jakie kiedykolwiek w ydruko­
wał. Był on najciekaw szym  chociażby dlatego, że 
pochodził od człowieka, którego nie znał n ik t i nikt 
nie widział, a k tóry  w całkiem tajem niczy sposób 
oddaw ał usługi władzom sprawiedliwości.

Zdawaćby się mogło, że pierw szy ogień ofen­
sywy Stu Czerwonych przem inął i że wszelkie ich 
poczynania zostały zwyciężone. Jednakże mimo to 
zam achy bombowe nie ustaw ały, a przyw ód­
cy bandy zamachowców osiągali coraz większe 
trium fy. W zwycięstwo Stu Czerwonych nie wie­
rzyli tylko ci, którzy zetknęli się z śmiałemi czy­
nami ta jnej organizacji Czterech Sprawiedliwych. 
Scotland Yard podwoił swą czujność, a C zterej 
Spraw iedliw i obserwowali dokładnie w ypadki dnia 
z nieznanego nikom u posterunku swego. Silny atak 
przeciwko anarchistom przypuścił Scotland Yard. 
rew idując ładunki wszystkich okrętów, przybyw a­
jących z Bałtyku, co utrudniało Stu Czerwonym 
otrzym ywanie potajemne broni.

„Należy utrzym ać ich przez przeciąg miesiąca 
bez jakichkolw iek posiłków" w yraził się jeden z lo­
giczniejszych dygnitarzy i istotnie opinja ogólnie 
przyznała rację tem u twierdzeniu.

Pewnego wieczoru Dama z G ratzu otrzymała 
list, który w yrw ał ją  na chwilę z dotychczasowej 
apatji i zapalił znów w głębokich je j oczach iskry 
świeżego przypływ u energji. List ten. pisany ory­
ginał nem-, bardzo niewyraźnem  pismem, mówił o



nowych siłach anarchizm u, które miały przybyć 
do Londynu. Pochodził on od jednego z delegatów 
p a rtji Stu Czerwonych, który, po objechaniu całej 
niemal Europy, pow racał do głównej kw atery.

Znowu nazew nątrz rozległ się okrzyk, żądają­
cy spuszczenia liny, poczem ktoś zawołał:

„Ciągnąć w górę".
Wreszcie po chwili dw aj pasażerowie ukazali 

się na pokładzie. Jeden ż nich, wyższy, przyw itał 
grzecznie kapitana.

„Mieliśmy straszną drogę“, zauw ażył obojęt­
nie, „nie przypuszczałem , że morze dzisiejszej nocv 
jest takie niespokojne".

Z poza pleców kapitana w ysunął się starszy 
oficer.

„Jestem  właścicielem tego statku", rzekł, „je­
żeli macie panow ie jak iś interes, proszę za mną".

„Czy ja  jestem potrzebny?" — zapytał k a ­
pitan.

..I tak  i nie", — odparł oficer.
Po chwili znaleźli się w mrocznym salonie, o- 

świetłonym m ałą lam pką oliwną. Szkiper podszedł 
do świeżo przybyłego pasażera.

„Czy nie widziałem pana już kiedyś przed­
tem?" — zapytał.

M anfred zaśmiał się głośno.
„Możliwe".
„W Bilbao lub Vigo, albo też może w jakim ś 

innym hiszpańskim  porcie", domyślał się szkiper,
„I to możliwe", odparł M anfred obojętnie 

„w każdym  razie ja  znam pana na pewno. Byłem



pasażerem na okręcie ,,Pride of Dawmish", gdzie 
pan był szkiperem“.

S tary  chrząknął zmieszany.
„Bardzo niefortunny był wówczas interes", 

w ybąkał. „G dybym  się był zorjentował, na pewno- 
by się to nie stało... tak i cenny ładunek... nie o trzy­
małem ani grosza asekuracji".

Przenikliw y wzrok M anfreda utkw iony był 
w tw arzy  starego.

„Słyszałem coś wręcz przeciwnego", rzekł 
z przekąsem. „Ktoś mi opowiadał....".

„Kłamstwo, wszystko kłamstwo", przerw ał 
szkiper pośpiesznie.

„A co z obecnym ładunkiem ?" — zapytał M an­
fred sucho.

„Nie wiem, o co panu chodzi".
Z bocznej kieszeni dobył M anfred portfel, z 

którego w yjął duży arkusz zadrukowanego papie­
ru. Poprzez szkła binokli stary przeglądał ta jem ni­
czy papier.

„W szystko w porządku", rzekł. „Sto dw adzie­
ścia paczek skór dla firm y Mereowski..."

„A ładunek nie oznaczony", rzekł M anfred 
spokojnie, „który  nie nosi żadnego signum"?

S tary uśmiechnął się.
„Takich py tań  nie powinien mi pan zadawać".
„Wiem o nim, drogi panie", rzekł Manfred. 

’.'Mam zam iar odesłać pana w zupełnie inną stronę, 
kapitanie Stansel; należy się panu wycieczka w y­
poczynkowa".

S tary  uśmiechnął się znowu.

159  —



„Z w ielką p rzy jem nością , jeżeli się ty lko  
opłaci".

„Skieru ję p a n a  do G ravesend", ciągnął dalej 
M anfred, „i tam  też pop łyną  pańscy  p a sa ż e ro w ie '.

S ta ry  spoglądał na  M anfreda z  pod sw ych 
k rzaczastych  brw i.

„W eźm iecie nasz m ały  statek , k tó rym  p rz y b y ­
liśm y tu ta j" .

„A skąd  mogę m ieć pew ność, że ład u n ek  skór
nie zginie po drodze?" — zap y ta ł szkiper. „Pow ie­
rzono mi go w R ydze i pow inienem  go dostarczyć 
do m iejsca p rzeznaczenia".

„W idzi pan. nie jesteśm y ludźm i, d la  k tó rych  
przeznaczone b y ły  bom by, k tó re  p an  wiezie pod 
pokładem ", odezw ał się chłodno M anfred. „M ożemy 
jednak  ład u n ek  ten  odebrać i zała tw ić się z nim  
tak , ja k  należy".

„Ależ to korsarstw o", zaw ołał stary , obaw ia ­
jąc  się jed n a k  poruszyć z m iejsca.

„M usim y panów  opuścić te raz  na  chwilę" 
rzekł M anfred  i w raz  ze sw ym  tow arzyszem  w y ­
szedł z salonu, zam y k a jąc  uw ażnie d rzw i za sobą.

N a pokładzie  spotkali młodego m arynarza , 
k tó ry  d rża ł na  calem  ciele.

„G dzie nasz s ta ry?  — zapy ta ł.
.,Z am knięty  w sw ojej k a juc ie"  — brzm iała od­

powiedź.
„Cóż to ma w szystko znaczyć?" — zagadnął

m łodzieniec. . i
„G dzie je s t 'h o lo w n ik ? "  — zap y ta ł M anfreo-



,,0  pól mili stąd*", w yjąkał chłopak, „ale co to 
ma wszystko znaczyć?“

„Głupstwo**, odparł Manfred, „tylko ten wasz 
statek przewozi potajemnie bomby i materjały wy­
buchowe do portu londyńskiego**.

„Wielki Boże ! zawołał marynarz, doszedł bo­
wiem do wniosku, że ci dw aj obcy mężczyźni są 
urzędnikami ta jnej policji i spełniał teraz posłusz­
nie każde ich polecenie.

W pół godziny potem oficerowie i marynarze 
wyprowadzeni zostali na pokład wraz ze swemi 
pakunkami i zmuszeni do opuszczenia „Ibex 
Queen**. Przeniesiono ich wszystkich na mały, ża­
glowy stateczek, którym przybyli tu ta j Manfred 
i jego towarzysz.

„Szczęśliwej podróży**, krzyknął jeszcze Man­
fred,^ przechylając się przez balustradę pokładu ku 
odbijającym, „starajcie się przybić do brzegu zdro­
wo i cało“.

W niespełna godzinę potem kadłub potężnego 
okrętu „Ibex Queen** począł zanurzać się coraz głę­
biej w wodę. Na małej ratowniczej szalupie dwaj 
mężczyźni przyglądali się powolnemu zatapianiu 
okrętu z rozradowanemi twarzami.

_ ^Żegnaj „Ibex Queen , zawołał Manfred, uj- 
mując za wiosła.

Od tej  ̂chwili potężnego statku handlowego
ex Queen“ nikt z żyjących już nie zobaczył.

Kapitan okrętu „Ibex Queen** był zawsze po- 
s uszny spojrzeniu pięknych niewiast, a i teraz, sto­
jąc przed obliczem Damy z Gratzu nie miał pojęcia



W jakich słowach ma je j zakomunikować o zato­
nięciu cennego ładunku i o znacznych stratach, ja ­
kie sam poniósł.

„A teraz“, potarł ręką zroszone potem czoło, 
„a teraz ta  dum a żeglarzy leży gdzieś na dnie nie­
przebytej głębi.

„Za wszelkie ryzyko miał pan przecież zapła­
cone”4, zawołała, tracąc cierpliwość.

„Zapłacone44, stary  w padł już w furję. „Zapła­
ciliście mi m arne tysiąc funtów  za okręt, k tó ry  po­
winien pójść na wagę złota".

„W najlepszym  razie na wagę starego żelaza", 
rzekła chłodno, „przecież ten  stary grat asekuro­
w any już  naw et być nie mógł .

Tego było za wiele. S tary porw ał się z miejsca 
i przystąpił do n ie j bliżej. Jest pewien, że znajdzie 
s p r a w ie d l iw o ś ć .  Policja wyciągnie z te j całej afery 
odpowiednie konsekwencje, a dużo miałby do opo­
w iadania.

Spojrzała nań ciekawie.
„K apitanie", rzekła, cedząc słowa przez zęby, 

zasadniczo organizacja nasza współczuje z panem 
z powodu pańskiego w ypadku. Pragniem y panu po­
móc, udzielając panu pew nej rekom pensaty, skoro 
jednak  grozi nam  pam postaram y się uspokoić p a ­
na w inny sposób".

S tary  szkiper zadrżał na calem ciele.
„Utracił pan okręt", rzekła, „powinien pan  od­

naleźć człowieka, k tó ry  doprowadził pana do te j 
straty , m y zaś kupim y panu  inny statek, o jakim  
pan nigdy jeszcze nie marzył. Dostarcz mi pan  czło-



wieka tego żywego ub umarłego. Jest to jedyna 
przysługa, k tórej od pana żądam".

Przycisnęła guzik dzwonka i do pokoju wszedł 
wysoki mężczyzna. W skazała kapitana.

„Proszę w ypłacić tem u m arynarzow i tysiąc 
funtów ", rzekła, „i mieć go stale pod obserwacją. 
Jeżeli skom unikuje się z policją i zdradzi nas — 
zabić go, ja k  psa".

S tary  wilk morski nigdy jeszcze nie czuł takie­
go lęku, ja k  w te j chwili, gdy stał przed piękną 
i tak  ponętną kobietą.

O detchnął z ulgą, opuszczając dom na Maide 
Vale, gdzie madame Deloraine ogłaszała się, żc 
udziela lekcy j francuskiego i przy jm uje uczniów 
od dziew iątej rano do szóstej po południu.

ROZDZIAŁ XVI.

ŚLEDZTWO.

Trudno byłoby zgłębić, co się działo w duszy 
Dam y z G ratzu, pom inąwszy już  to, że od n a j­
młodszych la t życia rzucona została bez opieki na 
arenę szerokiego św iata i własnemi siłami doszła do 
tego, czem by ła obecnie. Trn iej jeszcze byłoby 
zrozumieć stosunek je j do M anfreda, który, acz­
kolwiek by ł zaciętym wrogiem p a rtji Stu Czerwo­
nych, to jednak  dla D am y z G ratzu  był przede- 
wszystkiem mężczyzną i to jedynym  mężczyzną, 
k tó ry  wywołał w duszy je j pewnego rodzaju reak ­
cję. Sam M anfred nawet, pomimo niezw ykłej swej



s p o s trz e g a w c z o śc i, nie um iałby n ic  pewnego po­
wiedzieć o te j kobiecie.

Zazwyczaj w olała ona nie myśleć o tym  czło­
w ieku, aczkolwiek czuła, że pow inna go nienaw i­
dzić. Zarówno jego, ja k  i dwóch jego tow arzyszy 
znała dokładnie. O czw artym  tylko członku ta jn e j 
organizacji nie w iedziała nic praw ie i dopiero teraz 
m iała o nim cośniecoś usłyszeć. Większą część 
swej energji poświęciła na  odszukanie zaciętych 
swych wrogów i każdy niemal z je j agentów nosił 
p rzy  sobie dokładny rysopis członków ta jn e j o rga­
nizacji. N iejednokrotnie przypom inała sobie D am a 
z G ratzu  w samotności ów pam iętny wieczór, spę­
dzony przy  ognisku między górami i przed oczami 
je j w yobraźni staw ali trze j zam askowani mężczy­
źni. W raz z śmiercią von D unopa spraw a ta  stała 
się dla niej jasną. Poprostu tamci pragnęli, aby  nikł 
nie znał zewnętrznego ich wyglądu.

Z zadum y w yrw ało ją  pukanie do drzwi. To 
Smidt, przyboczny je j ad ju tan t ukazał się na  pro­
gu. Widocznie przynosił niezwykłe jakieś wieści.

,,Mamy go, m am y go", zawołał z radością. 
.O ch , co z radość. Pierwszy chciałem przybiec z tern 
tu ta j, wziąłem naw et taksówkę.

„Kogo macie?" — zapytała, siląc się na spokój. 
Rumieńce spłynęły z je j tw arzy, a pierś falow ała 
szybko.

„Mów prędko, głupcze", domagała się, widząc, 
że Smidt nie może przy jść do słowa.

„Mamy jednego z nich", w ykrztusił wreszcie,
, tego. k tó ry  zabił S tarka i I' rancois . |

& „Którego?" — zapytała  chrapliw ym  głosem.



Dobył z kieszeni fotografję. Rzuciła okiem — 
niestety — nie był to Manfred.

„Dlaczego, dlaczego?“ — w yszeptała, „dlacze­
go schwyciliście tylko tego człowieka, dlaczego nie 
tam tych, dlaczego nie przyw ódcę?“

Zdziwienie odmalowało się na tw arzy  Smidta.
„Ależ przecież nie mieliśmy nigdy naw et na- 

dziei“.
Burza m ijała powoli. Policzki D am y z G ratzu 

zarum ieniły się znowu.
„Tak, tak"  rzekła, odzyskując powoli rów no­

wagę, „i ten musi być dobry. Powinni raz wreszcie 
wiedzieć, że part ja  Stu Czerwonych posiada daw ną 
potęgę. Ten człowiek powinien umrzeć. Opowiedz 
mi, w jak i sposób został pojm any".

„Dzięki rysopisowi, jeden  z naszych tow arzy­
szy poznał go i poszedł za nim, aż do bram y jego 
domu. D la pewności przysłał po mnie; ja  również 
go poznałem..."

„Dlaczego mi nic o tem nie mówiono?" — za­
py ta ła  poważnie.

„Nie było czasu — napraw dę nie było czasu", 
w yszeptał błagalnym  tonem.

„Ale moglibyśmy u jąć  ich wszystkich".
„Nie, nie", zawołał, „on sam mieszka, ten czło­

wiek, i dlatego było nam  łatw iej. O statniej nocy w y­
szedł na spacer".

„D zisiaj jeszcze musi być stracony", rzekła z 
triumfem.

W duszy D am y z G ratzu zrodziło sę pragnie­
nie czyjejśkolw iek śmierci, a teraz nadarzała się



niezw ykła ku temu okazja. Postanowiła sama ogło­
sić w yrok swemu wrogowi.

Tego samego jeszcze wieczoru, w obszernym 
salonie, w którym  zazwyczaj odbywały się posie­
dzenia p a rtji Stu Czerwonych, D am a z G ratzu 
tna lazła  już wszystkich przywódców. Oczy zebra­
nych zwróciły się ku  niej, gdy wchodziła na salę 
i gdy wstępowała na estradę. Długie przemówienie 
zakończyła następującem i słowami:

„Dziś własne należy pokazać naszym wrogom, 
że p a rtja  Stu Czerwonych żyje i że nie u traciła 
daw nej swej potęgi. N iechaj dzisiejszy wieczór bę­
dzie lekcją dla tych, k tórzy w nas dawno zwątpili".

N a znak, dany od strony estrady, dw aj tow a­
rzysze wprowadzili więźnia. Tw arz jego by ła  spo­
kojna i zimna nawet. Nieczułym wzrokiem powiódł 
po zebranych, poczem spojrzenie jego zatrzym ało 
się n a  tw arzy  Dam y z G ratzu. A gdy przemówiła 
doń po niemiecku, odparł:

„Nie rozumiem praw ie zupełnie; niemieckiego 
uczyłem się kiedyś w młodości ty lko”.

„ Jak ie j jesteś narodowości?” — zapytała.
„Jestem  Anglikiem” — odparł.
„Czy mówisz po francusku?”
„Uczę się” — odparł z naiwnym  uśmiechem.
„A po rosyjsku” ?
„T ak”, — rzekł z prostotą. „Długie la ta  prze­

byw ałem  w Rosji .
Poczęła mówić doń po rosyjsku, a jeden z obec­

nych, Iw an Oranwicz, przeczytał w tymże języku 
ak t oskarżenia.

D am a z G ratzu była teraz pewna, że więźniem



jest czw arty towarzysz ta jne j organizacji Czterech 
Sprawiedliwych, którego widziała w korytarzu, 
w chwilę po zam ordowaniu Bartholomewa. W wię­
źniu ne dostrzegła ani odrobiny te j energji, k tóra 
malowała się n a  tw arzy  M anfreda i dwóch pozosta­
łych jego tow arzyszy. Zapytała go o stosunek jego 
do ta jn e j organizacji.

Uśmiechnął się znowu.
„Nie jestem jednym  z Czterech Sprawiedli- 

wych", rzekł, „a ten, kto mi to wmawia, kłamie".
„Czy to jest wszystko, co masz mi do powie­

dzenia?" — zapytała sucho.
„Tak, to wszystko44, brzm iała chłodna odpo-

wiedź.
„Czy zaprzeczasz, że pomagałeś w zam ordowa­

niu tow arzysza naszego S tarka ?
„Nie zaprzeczam", odparł z prostotą, „nie po­

magałem, a zabiłem go sam .
„Czy zaprzeczasz, że zamordowałeś i innych

członków p artji Stu Czerwonych?"
Chwilę trw ało milczenie.
„Co do członków p artji Stu Czerwonych, to nie 

wiem, ale zabiłem wielu ludzi .
Mówił z odwagą człowieka, k tóry  przyjm uje 

odpowiedzialność za swe czyny.
„Wspominałeś, żeś przebyw ał dość długo w Ro­

sji. Czy i tam  popełniłeś jakie zabójstw a ?
Skinął potakująco głową.
„A w Anglji"?
„W Anglji również", odparł.
„ Jak  się nazyw asz?" — zapytała.

Więzień w zruszył ramionami.



„Czy uważasz, że to nie należy do rzeczy ?“ — 
zapytała  znowu. W te j chwili myśl jakaś przyszła 
je j do głowy. Zauw ażyła obecnego na sali izraelitę 
Magnusa, k tó ry  od wielu lat zamieszkiwał w An- 
glji; zwróciła się ku  niemu.

„Do jak ie j klasy należy ten człowiek ?“ — spy­
ta ła  szeptem.

„Powinien należeć do sfer niższych", odparł 
tam ten, „aczkolwiek nie u jaw nił tego przy areszto­
waniu. Zauważyłem, że niejednokrotnie odzywał 
się, ja k  ulicznik".

„ Ja k  się nazyw asz?" — pow tórzyła Dama 
z G ratzu.

Więzień spoglądał na  nią naiwnym  wzrokiem.
„W Rosji nazyw ano mnie „ojciec Kopab".
Większość znajdujących się na  sali była Rosja­

nam i; na  sam dźwięk słów więźnia porw ali się na 
rów ne nogi i padli na kolana przed skrępowanym 
podsądnym.

D am a z G ratzu pow stała z miejsca. W argi je j 
drżały, a w szeroko otw artych oczach malowało się 
przerażenie.

„Zabiłem S tarka pod przym usem "   ciągnął
dalej więzień, „Francois również, a przyjdzie dzień, 
gdy każą mi zabić również...."

„Milczeć" — zawołała, a po chwili dodała już 
łagodniej, zw racając się do przybocznych swych 
ad ju tan tów :

„Uwolnić go".
Smidt poszedł posłusznie r przeciął włęzv* 

krępujące ręce i nogi więźnia.
„Gdyście mnie aresztowali", w yszeptał więzień



po cliwii, „miałem przy sobie książkę; musicie po­
jąć to, że tu ta j, w Angji, jedynie zapomnienie znaj­
dowałem w książkach, ja, k tó ry  widziałem wiele 
cierpień i sam niejednokrotnie występowałem 
przeciw ko prawu.*'

Ktoś z obecnych podał m u żądaną książkę. 
P rzyjrzał je j się z uwagą, skinął potakująco głową 
i wsunął książkę do kieszeni.

„Dowidzenia" rzekł, zw racając się ku  drzwiom.
„W imię Boże“ ! zawołała D am a z G ratzu drżą­

cym głosem, „odejdź w spokoju, ojcze".
Mr. Long, tenże sam Jessen, niegdyś przyw ód­

ca R ady N ajw yższej, później publiczny angielski 
egzekutor, wyszedł z sali, niezatrzym yw any przez 
nikogo.

Potęga p a rtji Stu Czerwonych została złam a­
na. N ajlepiej wiedział o tern główny detektyw  Fal- 
moth, którem u najrozm aitsi drobni agenci donosili 
co dnia o wszystkiem. Naczelne dowództwo Scot­
land Yardu, mimo niezwykle wysokiego m niem a­
nia o p racy  swych urzędników, orjentowało się 
jednak  dokładnie, że do zwycięstwa nad w ystąpie­
niami Stu Czerwonych przyczynili się, przede- 
wszystkiem członkowie ta jne j, a znienawidzonej 
przez policję angielską organizacji. Pewnego dnia 
w gabinecie szefa policji zjaw ił się inspektor Fal- 
moth z wiadomością, że part ja  Stu Czerwony cli 
pochwyciła Jessena.

„O", zdziwił się główny komisarz.
„Ale, gdy usłyszeli, kim jest", ciągnął swą opo­

wieść Falm oth, „wypuścili go natychm iast".
„Niejednokrotnie już zastanaw iałem  się nad
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tem “, rzeki komisarz w zamyśleniu, „dlaczego 
Czterej Sprawiedliwi nie zabili S tarka własno­
ręcznie".

„I mnie się to dziwnem wydało", przyznał Fal- 
motli, „lecz Stark, ja k  również i Francois byli ludź­
mi o niespożytej energji. Przysługiw ały im specjal­
ne p raw a i dlatego prawdopodobnie fessen podjął 
się tego zadania".

Komisarz skinął głową.
„A teraz" zapytał, „cóż słychać z nim i?"
Falm oth spodziewał się prędzej czy później 

tego pytania. ' 1
„Czy uw aża pan, że powinniśmy schw ytać ich 

sir"? zapy tał z odcieniem ironji; „ j U i  takie jest' 
pańskie zdanie, sir, pragnąłbym  tylko przypom nieć 
panu, ze staram y się o to już  od Jat kilku".

Szef policji zm arszczył brwi.
N ajciekaw szą rzeczą jest", rzekł, „że od czasu 

wyklarowania, sytuacji ze względu na ekscesy za 
inicjowane przez Stu Czerwonych i zwycięstwa 
C zterech Sprawiedliwych, zostaliśmy w ystrychnie 
c  na dudków. Co prasa powie na to wszystko"? '

„Głosy prasy  nigdy mnie nie p r ^ a‘ia". 
rzekł, kalm oth, „obywatele zawsze niechętnie spo­
g lądają na przedsięwzięcia policji, a tem hardziei 
panowie piszący. Od dw udziestu trzech la t służ* 
w policji i raz jeden tylko okazał mi pomoc obyw a­
tel cywilny, który dopomógł mi w odszukaniu 
zwłok zaginionej kobiety. Owego dnia gdyśm y od­
naleźli zwłoki, rzekłem m u: Mr. Blackie, udzielił 
mi pan  wiele cennych inform acyj, uważam jednak  
ze w obliczu praw a wiedział pan o tej kobiecie za ł'
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dużo, to też radzę usunąć się, aby i pana praw o nie 
dosięgło".

Szef policji zdawał się być ubawiony opowia­
daniem swego podwładnego.

„Panu nigdy nie zbyw a na humorze , p rzy ­
znał.

„Humor jest najw ażniejszą zaletą do w y k ry ­
wania zbrodni", rzekł Falm oth, opuszczając gabi­
net swego zwierzchnika.

G dy Falm oth znalazł się w swym pokoju, za­
stał ju ż  tam  oczekującego nań  woźnego.

„Jakaś pani chce się z panem  widzieć^ sir .
„Któż to  tak i11? zapytał zdziwiony.
W oźny podał m u w izytową kartę, po przeczy­

taniu  k tó rej jeszcze większe zdziwienie odmalo­
wało się na tw arzy  inspektora.

„Ależ to  nieoczekiwany gość11, szepnął do sie­
bie, poczem zwrócił się do woźnego, „poprosić tę 
panią tu ta j1-.

Na wizytowym bilecie widniał napis „D a­
ma z G ratzu11.

ROZDZIAŁ XVIł.

-  M A N F R E D .

M anfred siedział samotnie w apartam encie 
swym na Levisham, a pokój, w którym  się znajdo­
wał, oświetlony był półprzyćmionem światłem m a­
łej, stojącej lam py. N a tw arzy  M anfreda m alow a­
ło się zmęczenie. Tuż przy  nim, na stole leżała o- 
tw arta  książka i opróżniona srebrna filiżanka od



czarnej kawy. Manfred czul w duszy zbliżającą 
się reakcję. Ten dziwny człowiek przeczuwał, że 
praca, do której przywykł od lat wielu, była .już 
na ukończeniu. Aczkolwiek niezwykłą satysfakcję 
przyniosło mu zwyciężenie Stu Czerwonych, to 
jednak uczuwał coraz bardziej fizyczne zmęcze- 
nie. - .

Tego dnia Gonsalez wyjechał do Paryża, Poic- 
c-ard zaś udał się za nim pociągiem popołudnio­
wym. Manfred miał spotkać się z przyjaciółmi 
dnia następnego.

Ostatnia walka przemęczyła wszystkich trzech 
przyjaciół, a i koszty je j finansowe były dość zna­
czne. Trzej ci oryginałowie zżyli się z sobą w ciągu 
ostatnich łat kiku i każdy z nich dla drugiego był 
otwartą księgą. Nie mieli przed sobą żadnych se­
kretów, a wierzyli w siebie bezgranicznie.

W świecie cywilizowanym znani byli, jako ta j­
na organizacja Czterech Sprawiedliwych. Z nie­
zwykłą łatwością udawało im się wtargnąć zarówno 
do życia publicznego, jak  i do życia prywatnego 
poszczególnych jednostek. Byli ludźmi swobody, 
ludźmi wolnymi, którzy nie liczyli się z prawem 
a działali dla dobra pokrzywdzonych.

Aczkolwiek sami wyznaczali innym kary, dla 
nich nie było kary na świecie. Stali się niejako 
symbolem wszystkich tych, którzy żyli i, których 
czyny Sprawiedliwych zaciekawiały coraz bar­
dziej.

Wszelkie poczynania policji całego owiata -i~ 
trudmąło to, że Czterej Sprawiedliwi byli ludźn : 
uietylko zamożnymi, ale bogatymi. Mimo to, zc
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występowali pod godłem Czterech Spraw iedli­
wych, lo jednak  czw arty członek ich organizacji 
już  nie istniał; w ystąpił on z bractw a po dokonaniu 
tego co było jego obowiązkiem.

G dy m ały zegar, stojący na kom inku wybił 
dziesiątą, M anfred zapalił spirytusową maszy.ikę 
i nalał sobie nową filiżankę kawy. Uszu jego do­
biegł odgłos dzw onka, poczem rozległy się kroki na 
schodach. Nie spodziewał się gości, chociaż zawsze 
był przygotow any na czyjeś odwiedziny i we dnie 
i w nocy.

„Proszę wejść , rzekł w odpowiedzi na lekkie 
pukanie; na progu ukazał się gospodarz.

„Jakaś obca pani chce się z panem widzieć .
„Proszę ją  tu  przyprow adzić", odparł Man­

fred.
Zajęty był jeszcze gotowaniem kaw y, gdy ona 

stanęła w otw artych drzwiach. Nie spojrzał na nią, 
ani też nie zapytał kim była. Gospodarz stał przez 
cli wił ę w niepewności na progu, poczem wyszedł, 
zam ykając drzwi za sobą.

„Przepraszam panią na chwilę , rzekł Man­
fred. „Może pani spocznie".

Zdrową ręką napełnił filiżankę kaw ą, poczem 
podszedł do b iu rka i. ułożywszy stos listów i papie­
rów na m arm urow ej tacy, podpalił je, czekając, aż 
spłoną doszczętnie. Wreszcie spojrzał na swego go­
ścia.

Nie zw racając uwagi na zaproszenie, przybyła 
stała z rękoma, skrzyżowanemu na piersiach.

..Czy pani nie usiądzie"? zapytał znowu.
„Wolę stać", odparła krótko.



„Widoczne nie jest pani, tak, jak  ja  zmęczo- 
ną“, rzekł i zagłębił się w głębokim fotelu, w któ­
rym siedział poprzednio.

Nie dała odpowiedzi i przez kilka minut mil­
czała.

„Czy Dama z Gratzu zapomniała, że jest świet­
ną mówczynią" ? zauważył z uśmiechem. Dostrzegł 
w spojrzeniu je j coś w rodzaju wyrzutu i zmienił 
natychmiast ton.

„Niech pani siądzie, Mary", rzekł łagodnie. Za­
uważył, że policzki jej zarumieniły się, a oczy po­
weselały nagle.

„Nie, nie", pośpieszył dodać, „mówię zupełnie 
poważnie teraz. Dlaczego pani nie odeszła z tam ­
tymi"?

„Mam jeszcze tu ta j pracę", rzekła.
Rozłożył ręce bezradnie.
„Praca, praca i praca", rzekł z gorzkim uśmie­

chem, „czyż praca się jeszcze nie skończyła? Pani 
ją  ukończyła przecież".

„Jest już na ukończeniu", rzekła, obrzucając 
go dziwnem spojrzeniem.

„Niech pani usiądzie", rozkazał, a ona podsu­
nęła sobie najbliższe krzesło, przyglądając mu się 
ustawicznie.

Wreszcie pierwsza przerwała milczenie.
„Kim pan jest"? zapytała niecierpliwie. „Kto 

panu udzielił tego autorytetu"?
Zaśmiał się głośno.
„Kim jestem? Jestem człowiekiem sprawiedli­

wym, Mary; autorytetu, o którym pani mówi. nie 
mam żadnego".



Zamyśliła się przez chwilę.
„Nie zapytał mnie pan nawet, dlaczego tu 

przyszłam", szepnęła.
„Nie pytałem  o to naw et siebie, bo zdaje mi się 

rzeczą zupełnie naturalną, że spotkać się musieli­
śmy znowu, aby  się rozstać".

„ Jak  nazyw ają pana pańscy przyjaciele"? za­
pytała nagle. „Czy mówią o panu  człowiek z brodą, 
czy wysoki człowiek, — czy jakaś kobieta nazyw a­
ła pana w życiu po im ieniu"?

Chwilowy cień przebiegł po jego tw arzy.
„Tak", odparł pokojnie; „mówiłem już  pani, 

że jestem tylko człowiekiem. Nie jestem ani d ja- 
błem, ani półbogiem, ani też zjawą, utworzoną z 
p iany morskiej; nie jestem czarodziejem", uśm ie­
chnął się, „lecz jestem synem zw ykłych rodziców 
i ludzie nazyw a ją .m nie George Manfred".

„George", pow tórzyła, jakgdyby  ucząc się na- 
pamięć tego imienia. „George M anfred". Patrzała 
nań długo z powagą, aż wreszcie zm arszczyła brwi.

„Cóż takiego spraw iło pani przykrość w tem, 
no powiedziałem"? zapytał.

„Nic* \  odparła szybko, „tylko ja  jestem..., nie 
mogę zrozumieć... pan jest taki-dziw ny...".

„Inny, niż pani się tego spodziewała".
Pochyliła nadół głowę.
„Spodziewała się pani trium fu. Chciała mię 

pani wziąść w obronę"?
Skinęła potakująco głową.
„Nie, nie", ciągnął dalej, „wszystko się już 

skończyło. Minęło pragnienie zwycięstwa: jestem
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zadowolony z potęgi, która pokonała pani przyja­
ciół. Do pani nie mam żadnego żalu“.

„Nie jestem ani lepsza, ani gorsza od nich“, rze­
kła z prostotą.

„Będzie pani lepsza, gdy szaleństwo minie“, 
rzekł łagodnie, „gdy zorjentuje się pani, że młode 
je j życie nie powinno być poświęcone kaprysom 
straszliwej anarchji".

Pochylił się i u jął małą jej dłoń w swą męską 
rękę. <

„Dziecko, pani musi porzucić tę pracę“, wy­
szeptał miękko, „proszę zapomnieć o tern, co było, 
wyrzucić to z swej pamięci; proszę uwierzyć w to, 
że partja  Stu Czerwonych nie istniała nigdy“.

Nie odbierała mu swej ręki, ani też nie usiło­
wała hamować potoku łez, który spłynął z je j oczu. 
Jakaś tajemnicza siła otworzyła zamkniętą je j du­
szę, jakiś dziwny wpływ uczynił ją bezbronną. 
Nieznana nikomu potęga skruszyła granit i stal, 
z których, jak  przypuszczała, było je j serce.

„Mary, jeżeli kiedykolwiek znała pani miłość 
macierzyńską1*, — jakże słodki był jego głos — 
„proszę pomyśleć o tem. Czy zdaje sobie pani spra­
wę, ile wartości miało dla niej życie, ile planów 
i nadziei pokładała i jak cierpiała za panią ta ko­
bieta, która była pani matką. Nie przypuszczała 
chyba, że ręce, które całowała kiedyś, podńiosą się 
przeciwko życiu ludzi. Modliła się do Boga, aby 
duszę pani uchował w czystości i, aby pokazał pa­
ni świat z najpiękniejszej strony...“

Z pieszczotą ojcowską przyciągnął ją  ku sobie, 
aż wreszcie osunęła się przed nim na kolana, ukry-
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w ając zapłakaną tw arz na jego piersi. O bjął ją  sil- 
nemi ramionami i dłonią gładził lśniące je j włosy.

„Jestem  złą kobietą”, szlochała, „jestem złą, 
niedobrą kobietą".

„Odrobinę spokoju", prosił ze smutkiem; „nie 
należy określać naszej dobroci według czynów na­
szych, lecz według naszych zamiarów, które — nie­
stety — nie zawsze odnoszą pom yślny skutek".

Szloch je j staw ał się coraz głośniejszy; objęła 
go za szyję, jakgdyby  lękając się, że odsunie się 
od niej.

Przem awiał do niej, jakgdyby była  małem 
przerażonem  dzieckiem, a ona uspokajała się co­
raz bardziej, aż wreszcie podniosła wzrok ku  nie­
mu.

„Niech pan posłucha", w yszeptała; „ja — ja  — 
och, nie mogę, nie mogę tego powiedzieć". U kryła 
znów tw arz n a  jego piersi.

Po chwili w yszeptała znowu:
„Czy, jeżelibym prosiła, jeżelibym błagała p a­

na o coś, uczyniłby pan to dla mnie"?
Patrzał w je j oczy z uśmiechem.
„Robił pan  już  wiele rzeczy — zabijał pan — 

la k  — tak, proszę mi pozwolić mówić; wiem, że ra ­
nię pana, lecz muszę skończyć".

„Tak", odparł z prostotą; „zabijałem".
,,C'zy żal panu było tych, których pan zabi­

jał"?
Potrząsnął przecząco głową.
„A jednak żalby panu było", ciągnęła dalej 

z rozpaczą, „żąłby panu było, gdyby pan pomyślał 
że zabija pan ciało, w którem  tkw i czysta dusza".



Potrząsnął znow uż głową.
„T ak, tak " , szeptała, u siłu jąc  m ówić dalej. 

N iestety , słow a przychodziły  je j  z trudnością. Pod­
niosła głowę wgórę i, złożyw szy dłonie na  jego r a ­
m ionach, rozchy liła  drżące wargi.

„Z abij m nie“, zaw ołała, „bo zdradziłam  cię 
przed  policją".

Nie uczyn ił żadnego ruchu , siedząc spokojnie 
w  głębokim  fotelu , a naw et żaden  m ięsień nie 
d rgnął w  jego tw arzy .

„C zy słyszysz"? w ołała rozpaczliw ie. „Z dra­
dziłam  cię dlatego, — że cię kocham , lecz nie w ie­
działam  o lem  — nie w iedziałam  o tern do tych­
czas".

D om yśliła  się z jego spo jrzen ia , ile go koszto­
w ać m usiały  ostatnie je j  słowa, n ie p rzypuszczała  
jednak , ab y  w iadom ość o zdradzie  nie w y w arła  na 
nim żadnego w rażenia.

„N igdy nie m ów iłam  o tern naw et sam ej sobie", 
szep ta ła ; „nie pozw oliłam  sobie naw et na  m yśl 
taką , a je d n a k  było  to  we m nie przez cały  czas, 
czekało... jestem  te raz  szczęśliwsza, chociaż ty  u m ­

rzesz i chociaż k ażda  godzina mego życia jest go­
dziną  m ęki. Jestem  szczęśliwsza, że ci to  pow iedzia­
łam , szczęśliwsza, niż p rzypuszczałam , że k iedyko l­
w iek  będę... D ziw iłam  się dlaczego pam iętam  o to ­
bie i dlaczego o tobie m yślę i dlaczego p rzychodzi­
łeś do m nie we śnie co nocy. M yślałam , że dzieje 
się to  dlatego, że cię n ienaw idzę, dlatego, że cię chcę 
zabić, lecz te raz  wiem..."

Z ałam yw ała  ręce w  bezsilnej rozpaczy.
„D laczego nic nie m ów isz"? zaw ołała. „C zy



nie rozumiesz słów moich, najdroższy? W ydałam 
cię policji dlatego -  o, Boże, że cię kocham .

Pochylił się znowu i wyciągnął k u  niej oby­
dwie dłonie, a ona przyczołgała się ku  niemu na 
klęczkach.

• „Mary. dziecino'1, wymam rotał, patrząc z bó­
lem na b ladą je j tw arzyczkę, „obydwoje -  i ty  i ja  
-— zbyt silni jesteśmy, aby  mówić o miłości. Musisz 
zapomnieć o tern, m aleńka, niechaj to będzie zw y­
kłem obudzeniem po przykrym  śnie... Idz silna 
w nowe życie — w życie, w którem  kw iaty  kwitną, 
ptaki śpiew ają i w którem  znajdziesz zasłużony 
dla siebie odpoczynek".

Jedyną je j myślą było teraz jego bezpieczeń-
' stwo. , .
1 „Oni są na dole", w yszeptała. „Przyprowadzi-
I łam ich tu , byłam  ich przewodnikiem.

Uśmiechnął się.
„W iedziałem o tern", rzekł.
Spojrzała nań ze zdziwieniem.
„Tyś wiedział"? w y jąkała  złam anym  głosem.
„Tak — ja k  tylko weszłaś tu ta j" , w skazał stos

1 spalonych papierów na m arm urow ej tacy, „wie­
działem".

Podszedł do otwartego okna. Uradowało go to, 
co zobaczył na dole.

Podszedł do niej i podniósł ją  z klęczek. C hw ia­
ła się na nogach, lecz jego silne ramię podtrzym y­
wało ją. Począł nasłuchiwać: uszu jego dobiegł
zgrzyt otw ieranych n a  dole drzwi.

„Nie powinnaś myśleć o mnie", rzekł znowu.
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Potrząsnęła głową bezradnie i wargi jej za­
drżały.

„Niech Bóg cię prowadzi i wspomaga”, rzekł 
uroczyście, składając na drżących jej wargach go­
rący pocałunek.

Postąpił ku drzwiom na spotkanie Falmotłm.
. ”Geor'ge M anfred?” spytał detektyw, spoglą­

dając w zakłopotaniu na stojącą obok niego dziew­
czynę.

„Tak się nazywam”, odparł Manfred spokoj­
nie. „Pan jesteś inspektor Falmoth”.

„Główny detektyw”, sprostował tamten.
„Bardzo mi przykro”, rzekł Manfred.
„Mam rozkaz aresztować pana”, rzekł Fal­

moth, „pod zarzutem przynależności do tajnej or­
ganizacji Czterech Sprawiedliwych, na sumienni u 
której ciąży kilka zbrodni”.

„Pragnę ułatwić panu to przykre zadanie”, 
rzekł Manfred uprzejmie, podnosząc wgórę obie 
dłonie. ' J

Po raz pierwszy w życiu uczuł zimno stalo­
wych kajdan na swych rękach.

Gdy jeden z urzędników zapinał mu kajdany. 
Manfred podniósł ręce wgórę i uśmiechnął się.

„Czy tylko dobrze umocowane”? zapytał.
Otoczyli go kołem, a on zwrócił się jeszcze z 

uśmiechem do dziewczyny:
„Kto wie. iłe dni szczęścia przeżyjemy jeszcze 

obydwoje”, wyszeptał miękko.
Ze szczękiem szabel sprowadzali go po scho­

dach.

I S O  -



ROZDZIAŁ XVIII.

W  CELI WIĘZIENNEJ.

Charles Garrett, sławetny dziennikarz, współ­
pracownik Megaphonu, kończył już swój artykuł. 
Dnia tego pisanie przychodziło Charlesowi z trudr 
nością, bowiem z obecnej sytuacji trudno było wy- 
dobyć choćby odrobinę humoru, który powinien 
przeważać w artykułach Garreta. Skończył wresz­
cie i spory plik papierów leżał przed nim na biurku. 
Wziął się do przeglądania porannych dzienników, 
między któremi leżały na biurku świeżo przybyłe 
depesze telegraficznych agencji. Przerzucał je  obo­
jętnie, aż wreszcie wzrok jego spoczął na następu­
jącej notatce:

„Przywódca ta jnej organizacji Czterech Spra­
wiedliwych aresztowany został w Londynie wczo­
rajszego wieczora..."

Charles porwał się z miejsca i skierował się 
w stronę gabinetu naczelnego redaktora.

Otworzył bez ceremonji drzwi i bez tchu pra­
wie powtórzył podaną przez agencję wiadomość.

Siwowłosy szef przyjął nowinę spokojnie i w 
kilka chwil potem zorganizował już cały zastęp 
reporterów redakcyjnych. W niespełna godzinę 
kilka taksówek odjeżdżało z pod budynku redakcji 
Magaphonu. W każdej z nich siedział jeden z re­
porterów, wysłany w całkiem innym, niż towarzy­
sze jego, kierunku.

Megaphon postanowił zadziwić opinję londyń­
skich czytelników; postanowił dać obywatelom an-



gielskim sensację, jak ie j dotychczas jeszcze nie 
mieli.

Z m ałej notatki kronikarskiej: „George Man 
fred w wieku la t 39, bez zajęcia, zam ieszkały w 
Hill Crest Lodge, St. Johns11 redakcja Megaphonu •' 

' sporządziła kilkukolum now y jtrtykuł.
D la M anfreda tymczasem przygotowano spe­

cjalną celę i traktow ano go tak , ja k  innych więź­
niów. W szeregu zabójstw, ciążących na ta jn e j or­
ganizacji Czterer H Spraw iedliwych, stanęło jeszcze 
zabójstwo nie jak- ;o Sam uela Lipskiego, znanego 
w yzyskiw acza p racy  robotniczej, k tó ry  pewnego ■ 
dnia znaleziony został bez życia w pryw atnym  j 
swym gabinecie na te ry to rjum  fabryki. Wobec nie- ! 
możności odnalezienia mordercy, czyn zbrodniczy X 
przypisano Czterem  Sprawiedliwym .

W szystkie niemal gazety w dniu tym  podały 
przebieg śledztwa w spraw ie M anfreda. Świadków 
powołano w ielu; pojaw ili się na miejscu przęsłu 
chania: policjant, k tó ry  znalazł m artw e ciało L ip­
skiego, inspektor, k tó ry  tw ierdził, że zbrodnię tę 
popełnili C zterej Sprawiedliwi, doktór, k tó ry  skon­
statow ał śmierć, a  naw et jak iś poczciwy jegomość, 
k tó ry  łam aną angielszczyzną orzekł:

„Znałem tego Lipskiego, dobry był człowiek, *» 
niech mu zemia lekką będzie11.

Na zapytanie sędziego śledczego, zwrócone do 
M anfreda, czy czuje się winnym, podsądny, odmó­
wił wszelkich w yjaśnień. Wogóle mówił mało, a 
raz ty lko podczas całego śledztwa odpowiedział na 
zadane m u rzeczowo pytanie:

„Jestem  przygotow any na poniesienie wszel-
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kich konsekwencyj za swoje czyny , rzekł spokoj­
nie. „Uważam, że na szali przyszłości m ojej nie za­
waży absolutnie fak t przyznania, czy też nieprzy- 
znania się do w iny“.

M anfred skłonił się nisko.
„W zeznaniu pańskiem  napiszę niewinny",

rzekł sędzia śledczy.
„Pozostawiam to uznaniu pana sędziego",

rzekł.
17- czerwca M anfred przekazany został w ła­

dzom węziennym. Przedtem  odbył jeszcze kró tką 
konferencję z Falmothen? óoczem opuścił celę tym ­
czasowego aresztu.

Falm oth doszedł do wniosku, że trudno byłoby 
zanalizować myśli oskarżonego. W gruncie rzeczy 
detektyw  był niezwykle zadowolony, że dobry los 
oddał w jego ręce przywódcę tak  długo poszukiw a­
nej ta jn e j organizacji. Jednocześnie jednak  w d u ­
szy Falm otha zrodził się dziwny jak iś szacunek 
dla tego człowieka, k tó ry  z takim  spokojem znosił
niezasłużoną może karę.

G dy detektyw  wszedł do celi, M anfred zajęty 
był czytaniem. Na widok gościa powstał z miejsca
z wesołym uśmiechem.

„Witam, Mr. Falm oth", zawołał, „w kraczam y 
w drugi i najbardziej poważny akt dram atu  .

„Nie wiem, czy ma mnie to cieszyć, czy sm u­
cić", rzekł Falm oth tępo.

„Uważam, że powinien pan  byc zadowolony , 
odparł M anfred z dw uznacznym  uśmiechem, „zwy­
ciężył pan"...

„Tak", p rz e rw a ł Falm oth sucho, „zdaję sobie



z tego wszystkiego doskonale sprawę, lecz drugiej 
części tej całej historji poprostu nienawidzę".

„Co pan ma na myśli?"
Manfred rzucił na detektywa zdziwione spoj­

rzenie.
„Mam na myśli egzekucję Mr. Manfred; jest 

to najbardziej przykra historja po tem wszystkiem, 
co uczynił pan dla naszego kraju".

Manfred odrzucił wtył głowę i zaśmiał się 
głośno.

„Niema się z czego śmiać", rzekł detektyw. 
„Znajduje się pan w przykrej sytuacji dlatego, że 
minister spraw wewnętrznych jest krewnym zabi­
tego przez was Ramona i dlatego też nienawidzi 
was serdecznie".

„Śmiech mój jest zupełnie na miejscu", szep­
nął Manfred chłodno, „jestem bowiem pewny, że 
uda mi się ucieczka".

W słowach więźnia nie było ani odrobiny prze­
chwałki, a tylko spokojna pewność, że o przyszło­
ści swej myśli poważnie.

„Czy istotnie zamierza pan uciec?" zapytał po­
nuro detektyw. „No, zobaczymy".

Ucieczka Manfreda z celi nie miała szans powo­
dzenia, bowiem był on strzeżony przez podwójną 
wartę i zwarty kordon policjantów, który zmieniał 
się co parę gdzin na dziedzińcu więziennym; cela 
jego w więzieniu w Wandsworth była zamykana 
troskliwe na kilkanaście mocnych zamków.

Gdy pewnej nocy zbudziły go głośne rozmowy 
zmienianej na korytarzu straży, uśmiechnął się z 
zadowoleniem.



O życiu M anfreda, przebyłem  w ciągu tych 
kilku tygodni w celi więziennej w oczekiwaniu m a­
jącego nastąpić procesu, niejeden publicysta mógł­
by napisać k ilka naw et tomów. Odwiedzano go czę­
sto, a  najczęstszym gościem był Falmoth, k tóry  opo­
w iadał m u o swej nadziei pochwycenia dwóch je ­
go towarzyszy.

„Powinien się pan  odzwyczaić od te j myśli,“ 
uśmiechał się M anfred, „nie dadzą się oni u jąć  tak  
łatwo".

Niewiadomo dlaczego Falm oth przykładał 
wielką w iarę do słów więźnia.

„G dyby pan  był zwykłym  krym inalistą, Mr. 
M anfred", zauw ażył z uśmiechem, „przedstaw ił­
bym  pana Sądowi N ajw yższem u i ręczę, że król 
udzieliłby swej łaski. Teraz zależy mi najbardziej 
na ujęciu pańskich tow arzyszy, wiem jednak, że 
pan  ich nie w yda".

„Zupełnie zrozumiałe", odparł tam ten naiw ­
nym  tonem, „bo gdyby przyjaciele moi zostali are­
sztowani, któżby zaaranżow ał m oją ucieczkę?"

D am a z G ratzu nie przychodziła, aby  się z nim 
zobaczyć i M anfred był z tego niezwykle zadowo­
lony.

P rzyw ykł do codziennych w izyt dyrektora 
więzienia i w izyty te w ydaw ały  m u się coraz milsze. 
Mówili o krajach, które obydw aj znali, o ludziach, 
których dyrektor więzienia nie znał praw ie wcale 
i o innych rzeczach, które M anfreda nie intereso­
w ały praw ie zupełnie.

„Słyszałem, że zam yśla p an  ucieczkę?" mówd 
dyrektor pod koniec jednej ze swych wizyt. D yrek-
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tor był człowiekiem wysokim, silnie zbudowanym 
i ujmował życie poważnie. Podobno niegdyś zaj­
mował stanowisko wyższego oficera artylerji mor­
skiej. Może ze względu na realny swój pogląd na 
świat, nie zgadzał się z Falmothem, który projek­
towaną ucieczkę uważał za zwykły tylko żart.

„Tak“, odparł Manfred krótko.
„Czy zamierza pan uciec stąd?"
Manfred potrząsnął głową uroczyście.
„Szczegóły nie są jeszcze dokładnie opracowa­

ne", odparł ze spokojem.
Dyrektor więzienia zmarszczył brwi.
„Nie przypuszczam, aby chciał mi pan podsta­

wić nogę", rzekł. „Kwestja jest zbyt poważna, aże­
by można ją  ująć żartem, a wie pan o tern, że 
ucieczka stąd spowodowałaby utratę mojej po­
sady".

„Orjentuję się w tern doskonale", rzekł Man­
fred, „i dlatego postanowiłem zorganizować to 
wszystko w ten sposób, aby pan nie miał żadnych 
przeze mnie przykrości".

Ze zmarszczonemi brwiami dyrektor więzienia 
opuścił celę. Wrócił po kilku minutach.

„Zapomniałem powiedzieć panu, Mr. Manfred", 
rzekł, „że może się pan spodziewać odwiedzin ka­
pelana. To bardzo porządny człowiek i radzę panu 
przyjąć go przyjaźnie."

Po wyjściu dyrektora, Manfred uśmiechnął się 
ironiczne.

„Porządny człowiek", pomyślał.
Kapelan był człowiekiem nerwowym i wielce 

zmieszany przystąpił do rzec/y. Manfred nie odzy-



wal się ani słowem i wysłuchał spokojnie długiej
przemowy duchownego.

Nie, nie“, rzekł po chwili, ..nie pr/ypuszczm , 
M r .  ’ Summer, abyśm y mieli odmienne zdania w 
dziedzinie religji i w iary w dobrotliwość Boga. Za­
sadniczo przez całe moje życie mało miałem z reli- 
o ją wspólnego; przypuszczam , że w ybaczy mi pan 
jeżeli nie będę się w ew nętrzni przed mm i zdawał 
spraw y o czynach moich. Uważam, ze najlepszym  
nauczycielem jest życie, a  człowiek uświadomiony 
powinien sam sobie wyr: arczyć Jedyną m oją mys­
ią w obecnej chwili je s tio , ze pragnę zyc dalej . o
śmierci nigdy nie myślę". ^

Miody duchow ny zachowa! spokoj. Począi roz­
m awiać z M anfredem o książkach i wyznawcach
innych religij.

P r z y  każdej okazji, czy podczas rozmowy z ■
dozorcami więziennymi, ozy tez z samym dyrekto­
rem  więzienia, M anfred pow tarzał ustawiezn.e o
projekcie sw ej ucieczki. , ,  ,

D yrektor zwiększył jeszcze czujnosc straży,
aby uniemożliwić ucieczkę więźniowi.

' Tak", przyznaw ał dyrektor, „zwiększyłem 
czujność m oją ty lko dlatego, że wierzę w pańskie 
słowa. Zdołałem już  poznać pana, dodał.

Istotnie* ^
"Nie tu ta j" , rzekł dyrektor, wymownym ru ­

chem ręki ogarniając celę więzienną.,, lecz poza mu- 
ram i więzienia. Czytałem  dużo o panu  i wreszcie 
pojąłem. W ierzę teraz, że pro jekt pański me jest
żartem".

Manfred skinął potakująco głową. Zresztą czy-



nił to zazwyczaj, gdy dyrektor więzienia dowodził 
czegoś z powagą.

,i,..,wD y rf - ,0r Wi ęZif nia pozeS"ał go serdecznie i 
drzw i celi zam knęły się za nim z przeraźliw ym  
zgrzytem zamków. y

M anfredowi wolno było czytać dzienniki, co 
przyniosło mu niezwykłe zadowolenie. Dozorcy 
więzienni zmieniali się bardzo często, a to dzięki 
czujności dyrektora więzienia, k tó ry  nie życzył so-

i r0d zJ ^ tnio si? 2 zaprzyjaźnił.
„Ud dzisiaj m e będzie pan  otrzym yw ał gazet" 

rzeH ^dyrektor podczas jednej ze swych porannych’ 
wizyt. „O trzym ałem  takie polecenie z główne! 
kw atery. Prawdopodobnie komendę najw yższą za­
niepokoił artyku ł, zamieszczony w ostatnich 
dniach w Megaphonie.

„Nie zauważyłem  go“, rzekł M anfred z uśmie­
chem.

„Ale mógł go pan  zauw ażyć", rzucił dyrektor 
sucho.

„Oczywiście", zam yślił się M anfred.
„Czy napraw dę pan  tego nie czytał?"
M anfred nie odpowiedział.
„Nie m am y o czem mówić", zawołał p 0 chwili 

yrektor, siląc się na  wesołość, „zam iast gazet mo­
że pan otrzym yw ać książki bez ograniczenia"

A zatem  umożliwiono M anfredowi czytanie 
rotkich rozdziałów, opow iadających o życiu na- 

zewmątrz m urów  więziennych. Interesowało go to 
bardziej, aniżeli sensacyjne artyku ły , podaw ane w
gazetach. Pewnego razu, podczas w izyty dyrektora 
więzienia, M anfred zapytał: ayreKtoia
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„Czy prasa uważa mnie jeszcze za umysłowo 
chorego11?

„Nie“.
„Czy według niej urodziłem się w Auglji i je ­

stem synem biednych rodziców11?
„Nie, inna teraz k rąży  historja, pan  jest podob­

no członkiem szlacheckiej rodziny i kochał się pan 
w najmłodszych swych latach w jak iejś udzielnej 
księżniczce. W  miłości te j rozczarował się pan11.

„Boże, jakież to rom antyczne11, zawołał M an­
fred.

Samotność działała doskonale na spokojne uspo­
sobienie M anfreda. S taw ał się coraz młodszym i lżej­
szym na duszy, hum or go nie odstępował naw et w 
obecnej chwili, gdy powinien był z drżeniem ocze­
kiw ać zbliżającego się procesu.

Proces ten zainteresował całą niem al opinję 
londyńską i dotarł do najbardziej naw et zam knię­
tych sfer stolicy.

Pewnego dnia zakom unikowano Manfredowi, 
że odwiedzić go pragnie młody dyrektor Insty tutu  
Antropologicznego. Luigi Fresseini.

M anfred zgdził się na te odwiedziny, spodzie­
wał się bowiem nowej jakieś sensacji.

„Chciałbym zmierzyć pańską głowę11, rzekł 
Fresseini zaraz na  wstępie odwiedzin.

„Obaw iam  się. że nie będę mógł pozwolić panu 
na to“. odparł M anfred chłodno, „przedewszyst- 
kiem dlatego, że w ydaje mi się to bezdennie głupie, 
a po drugie dlatego, że pom iary głowy w antropo­
logii są tak  samo rzeczą przestarzałą, ja k  puszcza­
nie krw i w chirurg ji11.

*
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Uczony nie tracił powagi.
„Przypuszczam, że lekcje tego rodzaju są dla 

mnie zupełne zbyteczne” zaczął.
„O, przydałyby się panu bardzo”, odrzekł Man­

fred, „stałby się pan może jeszcze większym uczo­
nym, jak  naprzykład Antonio de Costa i Feliks He- 
demann; obydwaj oni twierdzą, że monografja 
pańska w pracy o pochodzeniu człowieka jest okro­
pnym nonsensem”.

Z rumieńcem na tw arzy opuścił Fresscini wię­
zienną celę. W późniejszym artykule swym, poda­
nym do dzienników londyńskich, orzekł on, że Man­
fred jest zupełnym degeneratem, na którego twarzy 
maluje się instynkt morderczy.

Wszystkie te zdarzenia uprzyjemniały długie 
chwile oczekiwania i sprawiały, że pozorna traged- 
ja  Manfreda stała się kompletną komedją.

Na tydzień przed procesem, podczas rozmowy 
z dyrektorem więzienia, Manfred wspomniał coś 
o pragnieniu swem otrzymania nowego transportu 
książek.

„Co takiego chciałby pan?” zapytał dyrektor, 
notując życzenia Manfreda na małej ćwiartce pa­
pieru.

„O, wszystko mi jedno”, rzekł Manfred leni­
wie, „mogą być podróże, życiorysy, nauka, sport— 
wszystko, co panu wpadnie w ręce”.

„Dam panu katalog”, zaproponował dyrektor, 
który nie był człowiekiem zbytnio oczytanym. „Je- 
dynemi książkami podróżniczemi, które znam, są 
dwie rzeczy: „Trzy miesiące w Marokku” i „Po­
przez puszcjje Ituri”. Jedna z nich napisana jesi:
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przez zupełnie nieznanego autora, I eodora M asa. 
Czy zna go p an ?“

M anfred potrząsnął głową przecząco.
„Pragnąłbym  te dwie rzeczy przeczytać", rzekł.
„Czy nie byłby  już najw yższy czas, aby  za­

czął pan przygotowywać swoją obronę"? zapytał 
dyrektor cierpko.

„Nie zamierzam się bronić", rzekł M anfred, 
„i dlatego też przygotowania wszelkie są zupełnie 
zbyteczne.

D yrektor był wielce zdziwiony.
„Czyż życie nie ma dla pana żadnego znacze­

nia?" zapytał surowo. „Czy nie chce pan żyć da­
lej?"

„Zamierzam przecież uciec", rzekł M anfred; 
„czy nie zmęczyło już pana ciągłe pow tarzanie 
przeze mnie jednej i te j samej form ułki' ?

„G dy gazety podały wiadomość o pańskiej 
chorobie umysłowej", odezwał się po chwili dy re­
ktor więzienia, „miałem szczery zam iar napisać 
specjalny list do jednej z redakcyj, aby sprostować 
to mylne ich mniemanie".

„O wiele więcej byłbym  zadowolony , zawo­
łał M anfred wesoło, „gdyby im pan  doniósł, że bie­
gam po m ałej celi na  czworakach i w yrzucam  
Wszystkich, k tórzy mnie odwiedzają".

Następnego dnia przyniesiono M anfredowi żą­
dane książki. Tajemnice puszcz Tturji zostały ta ­
jemnicami, lecz zato ..Trzy miesiące w Marokko 
przeczytał więzień od deski do deski, dochodząc 
do wniosku, że jest to najgłupsza książka ostatniej 
doby. D la jakich powodów napisał Leon Gpnsalez
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tę pracę przy pomocy Poiccarda, żaden zdaje się 
z czyteników, prócz George'a M anfreda, nie wie­
dział.

ROZDZIAŁ XIX.

BRACTWO „SŁUSZNIE WIERZĄCYCH

W elegancko umeblowanym gabinecie na West- 
kensington Gonsalez i Poiccard palili niedostępne 
swe cygara, zajęci każdy  wlasnemi myślami. Poi­
ccard rzucił na  popielniczkę niedopałek i odsunął 
swój fotel od stołu. Leon obserwował go z pod pół- 
przym kniętych powiek, kolekcjonując zda się w 
myśli szereg ostatnich swych spostrzeżeń.

„Stałeś się sentym entalny, przyjacielu", rzekł.
Poiccard spojrzał nań zdziwiony.
„Paliłeś jedno z cygar George‘a, nie wiedząc 

zupełnie o tem ; rzuciłeś je  przed dopaleniem, uw a­
żając, że cygaro ci nie smakuje".

Poiccard zapałał fajkę w milczeniu.
„Mówisz, ja k  m arny  dedektyw  bez praktyki", 

rzekł szczerze. „Gdybym  wiedział, że cygaro to 
jest ulubionem cygarem George'a, dopaliłbym  je 
na pewno. Uważam, że p rzy jaźń  ma również swoje 
granice; to w łaśnie ty  stałeś się sentym entalny".

Gonsalez przym knął oczy z uśmiechem.
„Świeża recenzja o tw ojej książce ukazała  się 

dziś wieczorem w Evening Miror". ciągnął dalej 
Poiccard, „czyś w idział ją"?

Gonsalez potrząsnął głową przecząco.
„Autor recenzji powiada", mówił dalej Poić-



card, „że człowiek, k tóry opisuje takie idjotyzray 
o Marokko, ja k  ty, mógłby . . . . “.

„D aj spokój", wym am rotał Gonsalez w półśnie.
W ciągu dziesięciu m inut słychać ty lko  było 

tykanie małego zegara, stojącego na kom inku i roz­
koszne zaciąganie się dymem fajk i Poiccarda.

„Mam wrażenie", rzekł Gonsalez, m ając ciągle 
oczy zamknięte, „że George znajduje się w sytu­
acji nauczyciela, k tó ry  przedłożył swym uczniom 
tru d n y  problem do rozwiązania".

„Byłem pewien, że śpisz", rzekł Poiccard.
„Nigdy jeszcze m niej mi się spać nie chciało, 

niż teraz", odparł Gonsalez chłodno. „Poprostu. m y­
ślałem o różnych szczegółach. Czy znasz Mr. Peter 
Sweeney'a" ?

„Nie", odparł Poiccard.
„Jest on Członkiem rady  m iejskiej Chelmsford. 

Wielki i porządny człowiek".
Poiccard zachował spokój.
„ je s t on również przyw ódcą bractw a „Słusz­

ne wierzących", o którem musiałeś kiedyś sły- 
szec .

„Nie słyszałem", przyznał Poiccard, zaintere­
sowany coraz bardziej.

„Bractwo „Słusznie w ierzących", mówił Gon­
salez sennie, „jest latoroślą bractw a „Nowych Uni- 
tarjarr", a ci znów są m ieszaniną ludzi pokrzyw ­
dzonych".

Poiccard ziewnął.
„Bractwo „Słusznie w ierzących", ciągnął dalej 

Gonsalez, „posiada w życiu cel. M ają oni własną



orkiestrę, w łasny chór, a wszystkiem tem zarządza 
Mr. Peter Sweeney, człowiek niezwykle m ajętny"

Przez chwilę trw ało milczenie.
„O rkiestra i chór otrzym ują miesięczną pensję 

od Petera".
Poiccard odwrócił głowę i spojrzał na p rzy ja ­

ciela ze zdziwieniem.
„Co mnie to wszystko obchodzi"? zapytał.
„Bractwo „Słusznie wierzących", mówił mono­

tonnym głosem Gonsalez, „składa się z ludzi, k tó­
rzy  przez całe swe życie byli wieczną mniejszością. 
W ystępują oni przeciwko wszystkim niemal zja­
wiskom życia codziennego, przeciwko salom zebrań 
publicznych, salom koncertowym, przeciwko jedze­
niu mięsa, wszelkiego rodzaju  karom  i t. d. .

Poiccard czekał z zapartym  oddechem.
„Przed kilku la ty  uw ażano ich za szkodliwych 

aw anturników  i m e pozwalano im na zebrania. 
K ilku z członków naw et zabrano do więzienia. Nie 
złamało to jednak  silnego bractw a. Obecnie ustały  
już  te prześladow ania — męczeństwa nie można 
okupić zbyt tanio — stali się oni insty tucją zupełnie 
legalną, a hasłem ich jest wołanie głośnym głosem 
pro bono publico. Ludzie ci p rzyjm ą cię chętnie do 
siebie i będą cię tolerowali".

Poiccard słuchał z radosnem zaciekawieniem.
„Ludzie ci stara ją  się demonstrować poglądy 

swe przy  każdej okazji. M ają oni swe pieśni, które 
śpiew ają podczas takich uroczystych momentów. 
N ajbardziej ciekawą z ich usług protestacyjnych 
jest t. zw. usługa, w ystępująca przeciwko karze 
głównej".



Zaległo znowu milczenie, które wydał# się 
Poiceardowi zbyt długiem, to też po chwili wy­
szeptał nieśmiało:

„I cóż dalej"?
„Myślę teraz o ich pieśniach", rzekł Leon w za­

dumie, „nie mogę sobie jedńak dokładnie przypom­
nieć którejśkolwiek z nich“.

Podniósł się nagle na krześle i chwycił ramię 
Poiccarda.

„Gdy mówimy już o naszym planie, nałeży 
również mówić o grożącem niebezpieczeństwie. 
Czy nie uważasz, że bractwo „Słusznie wierzących" 
mogłoby się w znacznej części przyczynić do roz­
wiązania naszego problematu? Przydałaby się 
również orkiestra i ich niezwykłe śpiewy".

Poiccard odłożył swą fajkę.
„Niezwykły z ciebie człowiek, Leonie", rzekł
Leon podszedł do biurka, otworzył jedną z szu­

flad i w yjął z niej grubą teczkę, jaką zwykli nosić 
artyści malarze. Odpiął rzemyki i wyjął z niej kil­
ka pojedynczych arkuszy brystolu; pochylił się 
nad nimi. Była to kolekcja, która kosztowała orga­
nizację Czterech Sprawiedliwych wiele czasu i pie­
niędzy.

„Co zamierzasz robić"? zapytał Poiccard, gdy 
tymczasem tamten zdjął z siebie marynarkę i, u- 
mieśeiwszy na nosie nieodłączne swe binokle, po­
chylił się nad planami, wyjętemi z teczki. Sięgnął 
potem po ołówek, leżący na stole, a obliczywszy do­
kładnie wyznaczoną skalę planu, począł otwierać 
stojącą obok buteleczkę z tuszem.

„Czy uczuwałeś kiedyś ochotę rysowania wysp.



które nie istnieją"? zapytał, „nadawania nazw wy­
imaginowanym zatokom, miastom i górom? Właśnie 
ja  mam zamiar zabrać się do podobnej pracy, od­
czuwam bowiem niezwykłą ochotę dokuczenia na­
szemu Scotland Yardowi .

Na dzień przed oznaczoną datą procesu, Fal- 
moth uczynił to niezwykłe odkrycie. Ażeby być 
ścisłym, należy dodać, że odkrycie to uczynił nie 
sam Falmołh, bowiem właściciel pensjonatu przy 
Gowerstreet zakomunikował mu. że dwaj tajem ni­
czy ludzie wynajęli w pensjonacie jego pokoje. 
Przybyli oni późnym wieczorem, niosąc teczkę, za­
wierającą dziwne jakieś plany. Starali się przez 
cały czas obecności swej w pensjonacie twarze swe 
ukrywać w cieniu, a twarz jednego z nich. okolona 
długą brodą, wydała się właścicielowi pensjonatu 
twarzą człowieka fałszywego. Nadomiar wszyst­
kiego zapłacili za pokoje zgóry i to było dla właści­
ciela pensjonatu faktem najbardziej dziwnym. Go­
spodarz pokazał gościom pokoje z bijącem z ocze­
kiwania sercem, pragnąc jak  najszybciej donieść o 
wszystkiem posterunkowi policji, jeden z męż­
czyzn nazywał drugiego „Leon", a wśród szeptów 
usłyszał gospodarz, jak  mówili o „biednym Man­
fredzie".

W ynająwszy pokoje, wyszli razem, zaznacza­
jąc, że wrócą zaraz po północy: kazali przytem na­
palić w sypialni, ponieważ noc była niezwykle wil­
gotna i zimna.

W pół godziny potem cała historja opowiedzia­
na została Falmothowi przez telefon.
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„Stanowczo za pięknie to wygląda, aby mogło 
być praw dą1', orzekł detektyw, wydał jednak od­
powiednie instrukcje.

Pensjonat około północy został otoczony przez 
tajnych agentów, tak jednak dowcipnie, że żaden 
z przechodniów nie mógł tego zauważyć. O trze­
ciej nad ranem Falmoth zadecydował, że tajem ni­
czy goście zostali przez kogoś ostrzeżeni, wyważył 
więc drzwi ich pokoju, ażeby przeszukać wnętrze. 
Jedyną rzeczą, jaką znaleziono była. owa teczka, 

z a w a r t o ś c i ą  której było kilka nic nie znaczących 
papierów. Dopiero pod sam koniec rewizji Falmoth 
przeszukując teczkę dokładnie znalazł coś, co go 
zastanowiło.

„Plallo"! zawołał, bowiem w ręce jego wpadły 
tajemnicze jakieś plany. Schował je do kieszeni 
i na odchodnem wydał polecenie:

„Proszę mieć oko na ten pensjonat. Nie przy­
puszczam, aby ludzie ci mieli wrócić, ale jeżeli 
wrócą, należy ich ująć".

Całą siłą motoru pognał Falmoth przez puste 
ulice samochodem swym do Scotland Yardu, gdzie 
zbudził głównego komendanta policji z głębokiego 
snu.

„Co się stało?" zapytał komendant, gdy detek­
tyw wszedł do pokoju.

Falmoth rozłożył plany.
Komendant zmarszczył brwi i gwizdnął prze­

ciągle.
„Jest to, o czem mówiłem", rzekł Falmoth.
Szef rozłożył plany na obszernym stole.
„Plany więżenia w Wandsworth, Pentoavill*
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i Reading, niezwykle dobre plany wszystkich tych 
trzech budynków więziennych".

Falmoth wskazał ręką zarysowane śmiało 
linje podkreślone czerwonym atramentem.

„Tak, widzę je“, rzekł komendant, „wyraźnie 
oznaczone: ściana grubości trzech stóp podminowa­
na w tern miejscu, strzeżona od zewnątrz: odległość 
cło wyjścia z hallu więziennego 25 stóp. Oznaczona 
cela o ścianach grubości 5 stóp, jedno okno na wy­
sokości 10 stóp 5 cali od podłogi".

„Jak  widać, opracowali materjał doskonale. 
A co jest z więzieniem w Wandsworth"?

„Opracowane mniej więcej w ten sam sposób, 
sir“, rzekł Falmoth. „Wykreślone są odległości, wy­
sokości i odpowiednie punkty. Musieli stracić wie­
le lat, ażeby zebrać tak bogaty materjał".

„Z wszystkiego tego wynika," rzekł komen­
dant, „że plan swój zamierzają wykonać po proce­
sie, bowiem rysunek wskazuje wyraźnie celę stra­
cenia, jako punkt oznaczony".

Następnego ranka odwiedził Manfreda Fal­
moth.

„Chciałem powiedzieć panu, Mr. Manfred", 
rzekł, „że mamy już w swem posiadaniu wszyst­
kie szczegóły zamierzonej przez pana ucieczki".

Manfred okazał zmieszanie.
„Wczorajszego wieczoru przyjaciele pańscy 

umknęli nam, że tak  powiem, z pod rąk, pozosta­
wiając swe plany"...

„Czy na piśmie"? zapytał Manfred z półuśmie- 
cham.

„Na piśmie", odparł Falmoth uroczyście. „Myś-



łę, że obowiązkiem moim jest powiedzieć panu o 
tem, ponieważ, zdaje się, zbyt dużo buduje pau na 
projekcie ucieczki z celi. Obecnie ucieczka jest zu­
pełną niemożliwością".

„Tak“, odparł Manfred w roztargnieniu, „mo­
że pan ma rację. Powiedział pan jednak, że znale­
ziono plany na piśmie"?

„Tak, cała sprawa była opracovv^fna .ńteiwykle 
dokładnie"; Falmotli pomyślał w t^fcćbwili, że po­
wiedział już dość dużo i przeszedł./na. in i^
„Czy nie uważa pan, że dobrze pora- h
dził się pan swego adwokata"? \W .7

„Myślę, że ma pan słuszność", rżekT .Maftfrgd. 
„Czy zechce pan wybrać mi jakiegoś odpowiednie­
go obrońcę"?

„Oczywiście", rzekł Falmoth, „widzę, że za­
mierza się pan bronić".

„O, nie można tego nazwać obroną , zawołał 
Manfred wesoło; „należałoby jednak zastosować 
się do pańskiej woli".

ROZDZIAŁ XX.

N A  SALI SĄDOWEJ.

Byli ludzie uprzywilejowani, którzy po dłu­
gich, usiłowaniach otrzymali karty  wstępu na salę 
sądową. Tacy ludzie byli przeważnie przyjaciół­
mi głośnych reporterów, wielkich aktorów, lub też 
sławnych literatów. O szczęśliwcach tych doniosły 
wieczorowe gazety, a zwykli śmiertelnicy zazdro­
ścili im, że mogli być obecni na procesie, który był



dla Londynu wielką oddawna oczekiwaną sensa­
cją.

Za wystąpienie przeciwko karze głównej ofia­
rowana została przez pozostałych członków tajnej 
organizacji Czterech Sprawiedliwych suma 66 ty 
sięcy funtów bractwu „Słusznie wierzących1'.

„Oczywiście chce pan to zachować w tajemni­
cy", rzekł adwokat podczas jednej ze swych wizyt 
w celi Manfreda.

„Nie mam najmniejszego zamiaru", odparł 
Manfred: „zasadniczo byłbym niezwykle zadowo­
lony, gdyby przesłał pan taką wzmiankę do redak­
cji Megaphonu".

„Czy mówi pan poważnie"? zapytał zdziwiony 
obrońca.

„Najzupełniej. Kto wie“, uśmiechnął się, „mo­
że to wywrzeć wielki wpływ na opinję publiczną 
i zwiększyć jeszcze poważanie dla mnie".

A zatem wiadomość ta w ciągu niespełna dwu­
dziestu czterech godzin obiegła całe miasto i, gdy 
Manfred wspinał się po wąskich, drewnianych 
schodach, które prowadziły do celi więziennej w 
•gmachu sądowym, tłum y zebranej publiczności 
powitały go głośnym szmerem zadowolenia, a gdy 
się zbliżał do wejścia, jakiś głos chrapliwy rozka­
zał zebranym:

„Spokój".
Wprowadzono go na salę obrad i wskazano ła­

wę oskarżonych, na której zajął miejsce. Powstał 
w chwili odczytywania aktu oskarżenia.



„Przyznaje się panu. do winy, czy nie"? zapyta­
no go krótko.

„Nie mara zamaru przystąpić do obrony".
Począł z zainteresowaniem rozglądać się po sa- 

vli. Zaciekawiała go sylwetka przewodniczącego w 
czerwonej todze, o niezwykłe poważnej twarzy 
Sędziowie w puszystych, futrzanych kołnierzach 
i ksiądz, który siedział ze skrzyżowanemu nogami, 
przepełniona ława reporterów, na której porozu­
miewano się szeptem i wzmocnione posterunki poli­
cyjne u drzwi, — wszystko to interesowało niezwy­
kłe Manfreda.

Przewodniczącym sądu był mały człowiek, 
na którego twarzy malowała się powaga, uzewnę­
trzniająca tragedję chwili. Zwracał się on zarówno 
grzecznie do otaczających go sędziów i sekretarza, 
jak  również i do więźnia.

Możnąby było przysiąc, że w głębi duszy n a j­
chętniej byłby Manfreda uniewinnił, bowiem, ja ­
ko dobry patrjota uważał, że organizacja Czterech 
Sprawiedliwych uczyniła bardzo wiele dla kraju. 
Świadkowie, którzy weszli na salę, siedzieli w mil­
czeniu, wpatrzeni w czerwoną togę przewodniczą­
cego.

„Panowie sędziowie", zaczął obrońca oskarżo­
nego, „powinniśmy boleć nad tem, że społeczeń­
stwo tak cywilizowane, jak  nasze, wyznacza jedna­
kową karę ludziom szlachetnym, jak  ludziom 
złym i szkodzącym państwu. Każde niemal poko­
lenie postanawia zrefomować dotychczasowe p ra­
wa, jednakże w praktyce reform tych nie widzi­
my. Dewizą każdego narodu powinna być wolność
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obywateli i wolność praw dla lodzi, którzy ohoą 
czynić dobrze1'.

W głębokiej swej przemowie wykazywać po­
czął szlachetne popędy tajnej organizacji Czte­
rech Sprawiedliwych, która miała zawsze na celu 
karanie tych, których prawo nie dosięgało. Podczas 
całej przemowy obrońcy Manfred, pochylony na­
przód, słuchał z zajęciem jego wywodów i milczą- 
cem skinieniem głowy potakiwał nieznacznie, jak- 
gclyby pragnąc dać poznać, że zgadza się w zupeł­
ności z wywodami adwokata.

Rozpoczęło się badanie świadków, a więc po­
sterunkowy, lekarz i jakiś bardzo gadatliwy, zezu­
jący jegomość. Gdy ukończyli swe zeznania, ob­
rońca zapytał Manfreda, czy nie ma jakiegoś pyta­
nia dla świadków, lecz Manfred potrząsnął prze­
cząco głową.

„Czy świadek widział kiedyś poprzednio o- 
skarżonego”? zapytał sędzia ostatniego świadka.

„Nie, sir, nie widziałem11, odparł świadek z 
przejęciem, ,nie mam nic do powiedzenia przeciw­
ko niemu“.

W racając na ławę świadków, zezowaty jego­
mość szepnął do swych towarzyszy:

„Pozostało jeszcze tamtych trzech; pocóż bie­
dacy mają umierać11.

Cichy szept jego doszedł do uszu przewodni­
czącego.

„Wspomniał pan coś o tamtych trzech”, rzekł, 
„czy przekupili oni pana”?

„Nie, sir, niema o tern mowy”, odparł zezowa­
ły •



„Daczego więc nie mówi pan  p raw dy"?
W tej sam ej chwili poprosił o głos Manfred.
„Człowiek ten boi się nas", rzekł, w skazując 

ławę świadków, „jest on szmugłerem sacharyny, 
lecz mimo wszystko praw o musi go ukarać”.

„To kłamstwo", zawołał zezowaty, drżąc na ca- 
łem ciele. „To jest niecna potw arz".

M anfred uśmiechnął się tylko i machnął ręką 
z lekceważeniem.

Dzwonek przewodniczącego przyw ołał obec­
nych do porządku. Rozpraw a toczyłaby się dalej, 
gdyby nie to, że w pew nej chwili do przewodniczą­
cego podszedł woźny sądowy i szepnął mu coś na 
ucho.

Po przesłuchaniu ostatniego świadka, przewo­
dniczący ogłosił przerwę i w raz z obrońcą oskarżo­
nego przeszedł do przyległej sali obrad.

M anfred został przeprow adzony do nmłej celi
dla więźniów.

W niespełna piętnaście m inut potem obrady 
rozpoczęły się na nowo. Na odgłos dzw onka prze- 
ny w długi, czarny, płaszcz; tw arz świadka zakry- 
wodniczącego na salę wszedł nowy świadek, ubra- 
wała do połowy czarna maska.

Przystąpiw szy do barjerki, przybysz spojrzał 
-O 9 s A z J 0 5 [  UU 9B M .U U Z 9Z  U n d  J p 9 Z S A Z .ld  T z 3 "
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skarżonego"? zapytał przewodniczący.

„Tak, panie sędzio".
„Czy całą odpowiedzialność za czyny oskar­

żonego bierze pan na siebie ?
„Tak, panie sędzio".



„Czy istotnie jest pan członkiem organizacji, 
noszącej miano Czterech Sprawiedliwych

„Jestem".
Świadek mówił spokojnie i bez cienia zmie­

szania patrzał w oczy przewodniczącego.
„Zeznaje pan również", mówił dalej sędzia, 

przeglądając leżące przed nim dokumenty, „że 
brał pan udział w naradach organizacji"?

„Zeznaję".
Zaległa grobowa cisza, bowiem sekretarz zapi­

sywał odpowiedzi świadka.
„Twierdzi pan, że poglądy pańskie zgadzają 

się z ich metodami"?
„W zupełności".
„Dopomagał im pan w karaniu tych, których 

prawo ominęło"?
„Dopomagałem".
„Udzielał im pan wszelkiego poparcia"?
„Tak jest".
„Uważa pan, że samosądy Czterech Sprawie­

dliwych były ich świętym obowiązkiem i tern sa­
mem działali oni dla dobra społeczeństwa"?

„Są to moje poglądy".
„I, że ludzie, których oni zabijali, zasłużyli na

r  ■smierc r
„Tak jest, panie sędzio".
„Czy uważa pan, że działali oni na korzyść 

ojczyzny" ?
„Wierzę w to niezbicie".
„Czy Czterej Sprawiedliwi porozumiewali 

się z panem przed każdym samosądem"?
„Byłem obecny podczas wszystkich ich obrad".
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Przewodniczący skinął głową i w7 tej samej 
chwili powstał z miejsca prokurator, aby  zadać 
świadkowi k ilka pytań.

„Zanim zapytam  pana o cośkolwiek*1, rzekł, 
„muszę ogłosić publicznie, że solidaryzuję się rów ­
nież z wysokim sądem, k tó ry  pozwolił panu zezna­
wać wt masce**.

Młodzieniec skłonił się głęboko.
„A teraz**, rzekł oskarżyciel, „niechaj mi wol­

no będzie zapytać, ja k  długo należał pan do orga­
nizacji Czterech Sprawiedliwych**.

„Przez sześć miesięcy**, odparł świadek.
„Czy uw aża pan. że oskarżenie przyw ódcy or­

ganizacji jest niespra wiedli wością**?
„Nie w ątpię w to“ .
„Czy zeznania pana idą w kierunku ułatw ie­

nia drogi oskarżonemu**?
„Tak jest“, odparł świadek z uśmiechem, 

„zresztą sam Manfred zapewnia o swej niewinno-
r  - t 6
SCI .

„Czy uw aża pan. że Manfred powinien byc 
uniewinniony**?

„Tak jest, choćby ze względu na to. że działał 
on na korzyść kraju**.

Publiczny oskarżyciel skinął głową na znak. 
że ukończył szereg swoich pytań. Świadek spoglą­
dał teraz na oskarżonego, lecz M anfred potrząsnął 
głową z uśmiechem i młodzieniec wolnym krokiem 
opuścił salę obrad.

Rozległy się głośne szmery wśród publiczności 
i dopiero dzwonek przewodniczącego przywołał 
wszystkich do porządku.
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©arret, siedzący wśród reporterów pochylił 
się do swego przyjaciela.

„Czy zauważyłeś, Jimmy, jak dziwnie ten pro­
ces jest prowadź )uy? Czy nie uważasz, że dzieje 
się tu  wielka niesprawiedliwość? Prowadzenie fi­
lozoficznych rozmów skończy się powieszeniem 
oskarżonego".

„Jestem tego pewien", mruknął Jimmy.
Następnie sir William Seddon, oskarżyciel pu­

bliczny rozpoczął swą przemowę. Wywołała ona 
szmer oburzenia na s \li, wszyscy bowiem niemal 
słuchacze, mimo niezwykłej sensacji, jaką im dał 
proces Manfreda, mimowoli skłaniali się na stronę 
oskarżonego.

Przy samym końcu obrad udzielono głosu Man­
fredowi, który z zupełnym spokojem, malującym 
się na bladej jego twarzy, powstał z miejsca.

„Wysoki sądzie", rzekł, patrząc śmiało przed 
siebie".

Na sali zapadła taka cisza, że słychać było wy­
raźnie skrzypienie piór reporterskich po papierze

„Nie przypisuję wielkiej wagi do swojej prze­
mowy", ciągnął dalej oskarżony, „ani też nie wma­
wiam sobie, że to, co powiem wam, panowie sędzio­
wie, zmieni wasze zdanie o mnie. Jestem pewien, 
że zdanie to w ciągu długiego śledztwa wyrobili­
ście sobie już przedtem. Pragnąłbym tylko raz je­
szcze stwierdzić, że do czynów zarzucanych mi 
przyznaję się i, że całą odpowiedzialność przyjm u­
ję na siebie, choćby ze względu na to, że byłem 
przywódcą naszej organizacji. Celem naszym było 
unieszkodliwianie łudzi, którzy przysparzali wiele
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zła społeczeństwu, a którzy dzięki swemu spryto­
wi umieli zręcznie ominąć prawo. Zasłużywszy na 
karę, otrzymywali ją  Z ' rąk naszych w momentach, 
kiedy się najmniej tego spodziewali. Sam jestem 
prawnikiem i wiem, co znaczy prawo. Potępiam 
morderców, myśląc o tern, że czynię to dla spra­
wiedliwości. Czynów mych nie żałuję i jestem pe­
wien, że w głębi duszy i wy, panowie sędziowie, 
potępiać mnie nie możecie. Los mój pozostawiam 
teraz wam i z ochotą przyjmę każdy wyrok, jaki 
zapadnie".

Usiadł na miejscu i patrzał dalej ze spokojem 
przed siebie.

Obrońca pochylił się w stronę publicznego o- 
skarżyciela z cichem zapytaniem:

„I cóż pan myśli o tem wszystkiem"?
Sir William potrząsnął głową niechętnie.
„Zadziwiające", szepnął z rozpaczą.
Po wyjściu na półgodzinną naradę, sąd ogło­

sił wyrok, skazujący George* a Manfreda na śmierć 
przez powieszenie.

„Jestem pewien, że sąd również święcie wierzy 
w jego ucieczkę", rzekł Garret do przyjaciela swe­
go, gdy wychodzili sądowym korytarzem.

„A jednak pragnąłbym wiedzieć", odezwał się 
towarzysz, „kto był tym tajemniczym świadkiem, 
który zeznawał na samym końcu".

„Jego Wysokość, książę Eskurialu", odparł 
Charles, „przepędza on w Londynie swe miodowe 
miesiące".

„I ja tak przypuszczałem", rzekł Jimmy, „po-



znałem go bowiem po głosie, gdy rozmawiał z ob­
rońcą na ko ry tarzu6'.

Charles G arret nie w yjaw ił jednak  tej ta jem ­
nicy naw et swemu redaktorowi, wolał bowiem, aby 
mieszkańcy Londynu nie domyślili się, że Jego 
Wysokość książę Eskurialu w tajem niczony był w 
wszelkie poczynania ta jnej organizacji.

ROZDZIAŁ XXI.

CHELMSFORD.

Po ukończonym procesie, przewieziono znowu 
M anfreda do więzienia w W andsworth. U bram y 
więziennej oczekiwał go dyrektor, k tóry  w ysiada­
jącego z karetki więźnia powitał z przyjaznym  u-
śmiechem. _

„Czy ma pan jakieś specjalne życzenie46? za­
py ta ł podczas odwiedzin u M anfreda tego samego
jeszcze wieczoru.

„Chciałbym  zapalić cygaro66, odparł Manfred, 
a dyrektor podał m u cygarnicę.

M anfred w yjął cygaro i dostrzegł, że dyrektor 
przygląda mu się z uwagą.

„D ziw ny z pana człowiek'6, rzekł wysoki urzę­
dnik.

„Takim powinienem być“, brzm iałą odpo­
wiedź.

„Prawdopodobnie obrońca pański złoży poda­
nie o łaskę", rzekł dyrektor.

„O, nie dbam o to“. zaśmiał się M anfred, „wię­
cej nadziei pokładam w bractwie „Słusznie wie-
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rżących", od którego otrzym uję co tydzień praw ie
paczki z żywnością".

„N apraw dę dziwny z pana człowiek , powtó­
rzył znowu dyrektor. „Ale chciałem pana zapytać, 
M anfred, jaką  rolę w ucieczce pańskiej odgrywa
ta  pani r

„Pani"? zapytał M anfred zdziwiony.
„Tak, kobieta, k tó ra  przychodzi codziennie 

pod bram ę więzienia, dam a w czerni. G łówny mój 
dozorca opowiadał nawet, że jest niezwykle pię­
kna.

..Ta kobieta", w yszeptał M anfred, a tw arz jego 
spochm urniała nagle. „Byłem pewien, że wreszcie 
zapomniała".

Zapadł w zadumę.
„Jeżeli jest to pańska przyjaciółka, możnaby 

było udzielić je j widzenia", rzekł dyrektor.
„Nie, nie, nie", zawołał M anfred pospiesznie. 

„Nie chcę je j widzieć".
D yrektorow i przyszło na myśl, że praw dopo­

dobnie widzenie z nią było dla M anfreda niew y­
godne, nie chciał bowiem pokazać się damie swe­
go serca w więziennym stroju.

Tej samej nocy dozorca więzienny zauw ażył, 
że M anfred położył się w ubraniu  na swej pryczy 
i p rzykry ł się więzienną derką. Na zapytanie do­
zorcy, dlaczego się nie rozbiera, odparł:

..Poprostu nie warto na tak  krotki czas .
Dozorca podzielił się swem spostrzeżeniem z 

dyrektorem  więzienia i obydw aj doszli do wnio­
sku. że M anfred myślał ciągle o ucieczce. W trzy
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godziny potem w celi Manfreda zjawił się znowu 
dyrektor więzienia z przykrą wiadomością.

„Przykro mi, że przeszkadzam panu ustawicz­
nie", rzekł, „lecz chciałem panu zakomunikować, że 
przyszedł rozkaz przewiezienia' pana do inaeyo 
więzienia. Ale cóż to, dlaczego się pan nie roze­
brał"?

„Byłem pewien, że przeniesienie to nastąpi 
w -ześnńj i dlatego uwj/nVni, że rozbierać sic nie 
warto".

„A skąd pan wiedział"?
„O przeniesieniu? — jakiś mały ptaszek po­

wiedział mi", odparł Manfred. „Czy przenieść mnie 
mają do Pentonville"?

Dyrektor spojrzał na więźnia ze zdziwieniem.
„Nie", odparł.
„A więc do Reading"?
„I tam nie", odparł dyrektor krótko.
Manfred zmarszczył brwi.
„Gdziekolwiek mnie mają przenieść, jestem 

gotowy", rzekł.
Skinął dozorcy głową na pożegnanie, pożegnał 

przyjaźnie dyrektora więzienia i wsiadł do oczeku­
jącego nań samochodu.

„Do widzenia, Mr. Manfred", odparł dyrektor, 
podając mu rękę.

Manfred dłoni wyciągniętej nie przyjął, a dy­
rektor spłonął krwawym rumieńcem.

„Nie mogę panu podać ręki", rzekł Manfred 
,.z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że główny 
dozorca włożył mi znowu kajdany, po drugie..."

„Nie pomyślałem o tern", przerwał dyrektor
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z półuśmiechem, a  ująwszy więźnia pod ramię, do­
dał: „Dużo byłbym dał za to, aby ucieczka pańska 
się udała. Znam jednego z wyższych urzędników 
w więzieniu, do którego pana przenoszą i byłbym 
wielce rad, gdyby na niego spadła cała odpowie­
dzialność".

Siedząc już w wagonie Manfred zwrócił się je­
szcze do odprowadzającego go na dworzec dyrek­
tora.

„Tej damie proszę powiedzieć, że wyjecha­
łem".

„Bardzo chętnie, lecz obawiam się, że nie będę 
mógł wyjawić miejsca, w jakiem pan się obecnie 
znajduje". '

„Pozostawiam to pańskiemu uznaniu", rzekł 
Manfred i w tej samej chwili pociąg ruszył z miej­
sca. Dozorca zapuścił firanki i Manfred ułożył się 
do snu na ławce.

Zbudziło go lekkie dotknięcie dłoni. Znajdowa­
li się na jakiejś stacji i Manfred począł szukać 
wzrokiem jakiegokolwiek napisu na budynku. 
Prawdopodobnie interesowało, go to tylko dlatego, 
że ani dyrektor, ani dozorca nie chcieli mu powie­
dzieć, dokąd go przewożą. Niestety, na budynku 
stacyjnym, oprócz ogłoszeń jakichś londyńskich fa­
bryk, żadnego innego napisu nie znalazł.

Następnego dnia. gdy dyrektor więzienia w 
Chelmsford odwiedził Manfreda w nowej jego celi, 
więzień wyraził pragnienie napisania listu do ku­
zyna. który zamieszkuje stale w Londynie.

„Czyś widział go"? zapytał Poiccard.
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„Bardzo przelotnie54, odparł Eeon, podchodząc 
do okna i w yglądając przez nie z zaciekawieniem. 
Naprzeciw  okien pokoju, w którym  się znajdowali 
wznosiła się oficyna więzienna. Leon powrócił do 
stołu i napełnił kaw ą stojącą przed nim filiżankę. 
Dochodziła dopiero szósta, lecz Leon przez całą noc 
nie k ładł się zupełnie.

„Minister spraw  w ew nętrznych1', odezwał się 
po chwili, popijając kawę, „jest stanowczo nieost­
rożny w swojej korespondencji. Nazwałbym  go ra ­
czej człowiekiem nieprzew idującym ".

Było to a propos przybycia M anfreda do Chel­
msford.

„Odwiedziłem ostatnio kilku wysokich dygni­
tarzy  i jestem oczarowany ich inteligencją. Czy 
znasz W illingtona, k tó ry  zamieszany jest w jakąś 
straszną aferę? Pozatem idzie wysoki kanclerz, któ­
ry nienawidzi sekretarza ministerstwa wojny..."

„Ach, tógo. co w ydaje pam iętniki", zawołał 
Poiccard.

Gonsalez skinął potakująco głową.
„Ten sam; za pam iętniki te dostał tysiąc fun ­

tów, aczkolwiek nie w arte one naw et pensa. A par­
tam ent jego um eblow any jest prześlicznie, a przy­
ją ł sobie teraz już  trzeciego służącego".

„Jesteś chodzącą encyklopedją. Leonie", za­
śmiał się Poiccard.

Leon zawtórował mu.
Praca ostatnich kilku tygodni dała się oby­

dwom porządnie we znaki. Przedewszystkiem du­
żo czasu zajęło przygotowanie książki „Trzy mie­
siące w Marokko", której każdy rodział rozpoczy-
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da. Należało postarać się o natychm iastowe w yda­
na! s ię 'jak ąś  wiadomości;}- niezbędną dla Manfre- 
nia wielkiego garażu samochodowego i warsztatów
reparacyjnycb.

A  raochodzie do Chelmsfordu. Na szczęście, dom 
(nie książki, aby ja k  najszybciej zakupiona została 

przez wszystkie bbljoteki, a  szczególnie przez bi- 
bljoteki więzienne. Poiccard przez cały ten czas 
zajęty  by ł przygotowywaniem jakichś ta jem ni­
czych maszyn, które przewoził w zam kniętym  sa- 
przylegający do murów więziennych w ystaw iony 
był na sprzedaż i z tego oczywiście skorzystali 
dw aj przyjaciele, kupili dom pod pozorem założe- 

Tymczasem bractw o „Słusznie w ierzących 
przygotowywało specjalną kam panję, wyznaczoną 
na dzień egzekucji M anfreda. Tajem niczym  sposo­
bem wiadomość ta  dotarła do celi uwięzionego i 
dzięki n ie j M anfred nie tracił dobrego humoru. 
Przywódca bractw a zbierał całe zastępy łazikówT 
i gapiów, ażeby tern samem m anifestacja p rzybra­
ła groźniejsze rozmiary. Przygotowywano demon­
strację na godzinę szóstą rano, a w ciągu całej no­
cy członkowie bractw a zażywali należnego im w y­
poczynku. Tej samej nocy Gonsalez wrócił z jed ­
nej ze swych tajem niczych wycieczek autem  i za­
raz po wejściu do mieszkania rzucił Poiccardowi:

„Wiesz, że ona jest tu ta j' ?
Poiccard oderwał wzrok na chwilę od małego 

rondelka, w którym  grzał jakiś p łyn nad elek try­
czną maszynką.

„Dama z G ratzu"? zapytał.



Lem  skinął potakująco głową.
„To zupełnie naturalne44, rzekł Poiccard i za­

brał się znowu do swej pracy.
„Widziała mnie“, rzekł Leon chłodno.
„O4-, zadziwił się przyjaciel, „ale Manfred 

twierdzi, że ona nas już nie zdradzi. Prosił jedno­
cześnie, aby być przychylnym dla niej, a życzenie 
Manfreda powinno być dla nas rozkazem44.

Te wszystkie uwagi zamieścił Manfred w li­
ście swym, pisanym jakoby do kuzyna, zamiesz­
kałego w Londynie.

„Nieszczęśliwa kobieta4’, rzekł Gonsalez, „przy 
kro mi było patrzeć na nią, gdy stała dzień po dniu 
przed bramami więzienia w Wandsworth i przy­
glądała się ludziom napół obłędnym wzrokiem. Je­
stem pewien, że cierpi bardzo44.

„A zatem powiedz je j44, rzekł Poiccard.
„Że...“
„Że George ucieknie44.
„Myślałem o tern i przypuszczam, że George 

również powiedziałby je j44.
„Partja Stu Czerwonych wyrzekła się je j44, cią­

gnął Leon dalej, „dowiedziałem się o tern wczoraj. 
Nie jestem nawet pewien, czy imię Damy z Gratzu 
nie figuruje na liście straceńców. Czy przypomi­
nasz sobie Smidta? To on podobno ją zadenuncjo- 
wał41.

Poiccard skinął głową w zamyśleniu.
„Smidt — Smidt?44 przypominał sobie. „Ach, 

tak, pamiętam, to ten, którego nazywają zimnym 
mordercą44.

„Tak44, odparł Leon spokojnie.



Na tern zakończyła się rozmowa 0 S? lidt°j® * 
Pragi. Poiccard kontynuował dale, 
nie z elektryczną maszynką, a Leon p yg 4
mn sie z zainteresowaniem.

,Czy mówiła z tobą?" zapytał Po,ccard po
dłuższej chwili milczenia.

Znów^ zaległa cisza, którą przerwa! po chwili

Le0n:N,e miała do mnie —

T g ł t  z"m ą "  m ów ić  na ulicy, bo podobno 
T dzie Falmotha obserwują ją dniem , nocą. Dałem 
le f  T n l U e  czekać będą n a  nią za trzy godzrny . 

Gdzie naznaczyłeś spotkanie.
>  Wivenhoe, -
„I masz zamiar pojsc tam f zapyi

mieszając coś w rondelku. SDOglftdając na ze-
,Maturalnie", odparł Leon, spoBiąaaj4

SSKW godzinę po północy Poiccard, 
w głębokim fotelu usłyszał sygnał zajeżdżającego

“  d1 t “ eCz iaamd°nCą i:dgdy Leon wszedł do pokojm 
'’Pojechała', odparł Gonsalez z westchmenem 

i • r  eżki to był orzech do zgryzienia. Musiałem 
ulgi. „Gięzki t y ffiem- nie możemy prze-
nakłamac jej, i e y ^  fctośkolwiek zdradził, 
ciez ryzyko w a , y poWiedziałem o ucie-
e z ? M tS a a Chciała5 i ć  lecz wytłumaczy- 
łem jej, że mogłoby to zepsuć cały nasz plan. Ju 
o b ieca ła  wyruszyć z Ang ji



„Oczywiście nie miała pieniędzy", zauważył 
Poiccard, ziewając.

„Ani pensa. Part ja  Stu Czerwonych zaprzesta­
ła je j dawać, lecz ja  je j dałem"...

„Zupełnie naturalne", przyznał Poccard.
„Długo musiałem ją  namawiać, żeby przyjęła. 

Poprostu oszalała na punkcie obawy o George'a. 
Ucieszyła się strasznie, gdy je j opowiedziałem o 
wszystkiem",

„Mam wrażenie", ciągnął po chwili dalej, „że 
jest ona w George‘u zakochana".

Poiccard spojrzał na przyjaciela znacząco.
„Nareszcie się domyśliłeś, zawołał ironicznie, 

wychodząc do swej sypialni.
Następny dzień zastał ich przy pracy. Należało 

wmontować tajemnicze maszyny i załadować je na 
platformę ciężarowego samochodu. Koło jedenastej 
przed południem rozległo się tajemnicze pukanie 
do drzwi. Gdy Leon otworzył drzwi, na progu uka­
zał się obcy jakiś szofer. Zakomunikował on, że na 
drodze stoi samochód, któremu zabrakło benzyny 
i dlatego prosi, aby mu panowie trochę benzyny 
pożyczyli. Po chwili w korytarzu ukazał się wła­
ściciel auta, który' zdecydowanym ruchem odesłał 
szofera do samochodu.

„Chciałem panom zadać kilka pytań, tyczą­
cych się mego auta", rzekł z dystynkcją.

„Prosimy do pokoju", rzekł Leon, wprowadza­
jąc gościa do gabinetu.

Zamknął uważnie drzwi za sobą i zwrócił się 
do jegomości^ okrytego długiem futrem :



„Poco pan tu przyszedł?“ — zapytał szeptem 
prawie, „przecież grozi panu niebezpieczeństwo”.

„Wiem o tem“. odparł tamten z prostotą, „lecz 
myślałem, że mogę się przydać- na coś. Jaki jest 
plan?"

W kilku słowach opowiedział mu Leon o wszy- 
stkiem. Młodzieniec zadrżał.

„Straszne to przejście dla George*a",wyszeptał.
„Jest to jedyna droga", odparł Leon, „a George 

ma nerwy, jak  stal“.
„A potem — jakie macie szanse ucieczki?"
„Oczywiście morzem. Mamy doskonałą drogę 

do Clacton, a  tam czeka już na nas statek*.
Gonsalez otworzył szufladę biurka i wyjął 

z niej jakiś papier.
„Gdyby pan mógł nam w tem pomóc , rzekł, 

„byłbym ogromnie wdzięczny".
Młodzieniec napisał na dokumencie swe na­

zwisko, które brzmiało Courlander i oddał papier 
Gonsalezowi.

„Są tam moi ludzie, którzy was nigdy nie wy­
dadzą", rzekł. „Poza tem druty telegraficzne i tele­
foniczne zostaną przecięte punktualnie o ósmej tak, 
aby Chelmsford został zupełnie odcięty od świata .

Z małą bańką benzyny wyszedł młodzieniec z 
mieszkania i wrócił do swego samochodu.

ROZDZIAŁ XXII.

EGZEKUCJA.

Przeszedłszy małe drzwi, prowadzące do dy­
żurki portjera {drzwi te zamykane są zawsze uwa-



żnie na klucz za każdym wchodzącym), mijamy 
jeszcze jedne drzwi, które prowadzą nas na dzie­
dziniec więzienny, zabezpieczony ze wszech stron 
wysokim murem, który rozcinają w głębi wysokie 
żelazne wrota. Poza tą żelazną bramą znajduje 
się drugi dziedziniec, z którego po kilku kamien­
nych stopniach dostać się można do małego kantor­
ka dyrektora. Gdy przejdziemy przez wąski ko­
rytarz i klatkę schodową, w której przy każdych 
niemal drzwiach stoi posterunek, znajdziemy się 
nagle w obszernym hallu więziennym. Po obydwóch 
jego stronach, tuż pod ścianami biegną wysoko u- 
mieszczone galer je i żelazne krużganki. Kredowa 
biel ścian stanowi kontrast z czernią lakierowanych 
witryn u drzwi i okien.

Na parterze pierwsza cela na prawo, gdy wy­
chodzimy z hallu w stronę kantorka dyrektora, jest 
większa i widniejsza od innych z nią sąsiadują­
cych. Uważana jest ona za celę komfortową, bo­
wiem podłogi jej zaściela miękka makata, z sufitu 
zwiesza się żyrandol gazowy, który pali się dniem 
i nocą, pośrodku celi stoi stół i krzesło, a pod ścianą 
szeroka, wygodna prycza. Jest to cela skazańców. 
W głębi umieszczone są niewielkie drzwi prowa­
dzące na podwórze, z którego wchodzi się do ma­
łego, bezokiennego domku, a przejście to jest tak 
wąskie, że może się przez nie przecisnąć jeden tyl­
ko człowiek. W bezokiennym domku umieszczone 
na suficie wielki, mocny hak, z którego zwisa długa, 
kręcona lina. Poza tem parę innych haków umiesz­
czono tu  widocznie na zapas.

Si«dząc w celi skazańców, Manfred mógł sły-
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szeć dokładnie każdy w  na korytam i. Każde 
otwarcie i zamknięcie żelaznej bramy odbijało się 
głuchem echem w duszy skazańca.

Jedyną rozrywką w samotni Manfreda były 
codzienne wizyty doktora, który okazał się człowie­
kiem niezwykle dowcipnym. W rozmowach z Man­
fredem doktór charakteryzował mu bardzo plasty­
cznie typy  wyższych urzędników więziennych 
i Manfred, nabrawszy do lekarza niezwykłego za­
ufania, zwierzył mu się z porozumienia swych to­
warzyszy z bractwem „Słusznie wierzących .

„Ale dlaczego, do licha, daliście im tyle pienię­
dzy?" — zapytał zdziwiony doktór.

„Poprostu dlatego, że głupich ludzi można je­
dynie oczarować wielką sumą", brzmiała odpo­
wiedź. „Ten Sweeney..."

„Jakim  sposobem słyszał pan o Sweeney u?
zapytał lekarz.

„O, każdy prawie słyszał o nich , rzekł Man­
fred obojętnie. „Sweeney ma opinję międzynarodo­
wą; zresztą", dodał z zupełnym spokojem, „wiem
prawie o wszystkich".

„A o mnie naprzykład? — zaśmiał się doktór.
„O panu?" — uśmiechnął się Manfred. „Wiem 

wszystko od chwili opuszczenia przez pana Cliw- 
ton aż do dnia, gdy poślubił pan najmłodszą miss 
Arbuckle Chertsey".

„Wielki Boże", zadziwił się doktór.
„Czyż to tak  dziwne", uśmiechnął się znowu 

Manfred, „że przez dłuższy czas interesowałem się 
wyższymi urzędnikami więziennymi, będąc w Lon­
dynie?" , ;



„Tak, zupełnie zrozumiałe", przyznał lekarz, 
aczkolwiek wiadomość ta wywarła na nim pioru­
nujące wrażenie.

Życie Manfreda w Chelmsford bardzo mało 
różniło się od życia w Wandsworth.

Zasadniczo rygor więzienny pozostał ten sam, 
codzienne ćwiczenia na świeżem powietrzu, odwie­
dziny dyrektora, doktora i kapelana. Pod jednym 
tylko względem Manfred był nieugięty. Wszelkie 
namowy spowiedzi przed księdzem nie wywierały 
na nim żadnego wrażenia. Poglądy jego gorszyły 
cierpliwego kapelana.

„W co pan wierzy właściwie?" pytał kapelan, 
mając ciągle jeszcze nadzieję nawrócenia Man­
freda.

„To jest moja tajemnica", odparł Manfred, 
„której nie mogę wyjawić każdemu".

„Ale przecież nie może pan umrzeć, jak  poga­
nin", rzekł ksiądz zgorszony.

„Każdy człowiek ma swój własny punkt wi­
dzenia", brzmiała chłodna odpowiedź, „a ja  zado­
wolony jestem z mojej własnej religji. Zresztą nie 
mam zamiaru jeszcze umierać, a będąc przejęty 
nadzieją życia, nie chcę się wywnętrzać przed ludź­
mi, ażeby nie mieć późniejszych rozczarowań".

Tylko z jednym doktorem Manfred rozmawiał 
szczerze. Doktór zaniepokojony był planami więź­
nia.

„Skąd otrzymuje on takie informacje?", pyta! 
lekarz dyrektora więzienia. „Czy warta, która go 
pilnuje..."
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„Jest zupełnie z a u fa n a 4, rzekł dyrektor z prze'- 
konaniem.

„Gzy nie otrzym uje on żadnych gazet (
„Nie, tylko książki, o k tóre prosi. Specjalnem 

zainteresowaniem darzy  najnowszą rzecz, która 
wyszła, pod tytułem  „Trzymiesiące w M arokko . 
O powiadał mi, że ukończy ją  już w W andsworth 
i pragnąłby przeczytać ją  jeszcze raz. Oczywiście
dałem m u ją".

N a trzy  dni przed datą egzekucji, dyrektor za­
komunikował M anfredowi, że podanie o łaskę zo­
stało przez m inistra spraw  wewnętrznych odrzu­
cone.

„Nigdy nie spodziewałem się ułaskaw ienia , 
odparł M anfred obojętnie.

W iększą część czasu przepędzał teraz na poga­
w ędkach z dozorcami. D o z o r c y  otrzym ali rozkaz 
nie w daw ania się w rozmowy z więźniem, lecz M an­
fred zaciekaw iał ich opowiadaniami o rożnych c a- 
lekich k ra jach  i ludziach, których poznał podczas 
swych podróży. Polubiwszy sympatycznego więź­
nia, dozorcy starali się uprzyjem niać mu uSie 
chwile oczekiwania i tern samem węzeł przyjazm  
zacieśniał się.

„Nazywacie się Perkins44, odezwał się pewnego
dnia M anfred.

,.Tak“. odparł dozorca.
„A wasze nazwisko jest F ranklin44, zwrócił się 

do drugiego, k tóry  skinął potakująco głową.
M an fred  zam y ślił się.
„Gdy będę n a  wolności", rzekł, „postaram  się



#d wdzięczyć wam obydw u za okazyw aną mi 
sym patję".

Podczas poniedziałkowej przechadzki po dzie­
dzińcu, M anfred dostrzegł wchodzącego w bram y 
więziennej jakiegoś jegomościa w cywilnem u b ra­
niu, ktorego poznał odrazu. Powróciwszy do celi 
kazał wezwać do siebie dyrektora.

„Pragnąłbym  zobaczyć się z Mr. Jessenem, 
rzekł. „C zy będzie pan mógł przesłać moją prośbę 
do ministerstwa spraw  zagranicznych drogą tele­
foniczną" P

D yrektor obiecał i ku  wielkiemu jego zdzi­
wieniu odpowiedź przychylna nadeszła w dwie 
godziny potem.

Jessen wszedł do celi i pow itał przyjaźnie wię­
źnia, siedzącego na szerokiej pryczy.

„Chciałem pomówić z panem, Jessen", rzekł 
M anfred, podsuw ając mu jedyne krzesło. „Cheia 
łem jasno postaw ić sprawę Starka".

Jessen uśm iechnął się.
„ Jest ona zupełnie jasna. Otrzym ałem  rozkaz, 

podpisany przez cara i adresow any bezpośrednio 
do mnie. Nie mogłem uczynić nic innego, jak  po­
wiesić go".

„Niech pan  jednak  pomyśli", odezwał się Man­
fred, „że wzięliśmy pana specjalnie do te i robotv 
dlatego..."

„Wiem dlaczego byłean do tego wzięty", w trą­
cił spokojnie Jessen. „Poprostu S tark  i Francois 
byli ścigani przez prawo, i tylko umieli to prawo 
ominąć".
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Fo chwili M anfred zapytał o losy bractwa, k tó­
remu przewodniczył. „Bractwo rozw ija się nad­
zwyczajnie", zaw ołał Jessen wesoło. „Nie ma pan 
wcale pojęcia, ilu notorycznych złodziei zajęło się 
uczciwą pracą".

G dy powstał z miejsca, Manfred wyciągnął 
doń dłoń.

„Niech pan nie trac i nadziei", rzekł.
„Zobaczymy się znowu", szepnął Jessen, a 

M anfred uśmiechnął się.
I znowu nastały długie samotne godziny, go­

dziny przykrych rozmyślań. Na rozmyślaniach 
M anfred traw ił lw ią część czasu, przepędzonego 
w więzieniu w Chelmsford.

Pewnego południa, podczas codziennego spa­
ceru wzniósł M anfred spojrzenie ku niebu, a  do­
zorca, spoglądając w kierunku wzroku więźnia, 
u jrzał wielkiego, żółtego lataw ca, unoszącego się 
ponad więziennemi murami.

„Żółty lataw iec — dobra wiadomość", szepnął 
Manfred, m aszerując dokoła wysokiego mu.ru, oka­
lającego dziedziniec.

T ej samej nocy, gdy M anfred ułożył się już  do 
snu, zabrano mu ubranie więzienne i zwrócono gar­
nitur, w którym  był zaaresztowany.

Przez cala noc słyszał na korytarzu głośne stą­
pania kilkunastu  par nóg i doszedł do wniosku, 
że w ładze więzienne specjalnie podwoiły7 straż. 
Kroki w artow nika pod oknem jego celi b y ły  dzisiaj 
głośniejsze i bardziej miarowe.



„Prawdopodobnie postawiono żołnierzy", do­
myślił się i zapadł w głęboki sen.

Domysły jego były  prawdziwe, bowiem o je ­
denastej przed północą, ze względu na obawę u 
cieczki więźnia, pół bataljonu  żołnierzy przybyło 
do Chelmsford specjalnym  pociągiem i obstawiło 
zw artym  kordonem m ury  więzienne.

K apelan postanowił zaatakow ać więźnia ra /  
jeszcze, lecz spotkał się i tym  razem  z niemiłą od­
mową, niemiłą tern bardziej, że ksiądz szedł do celi 
M anfreda z gorącem przeświadczeniem swego zwy­
cięstwa.

„Nie chcę księdza widzieć", w ybuchnął M an­
fred. Był to  pierw szy w ybuch niecierpliwści, jaki 
M anfred uzewnętrznił w więzieniu.

„Nie wiem, co mam o panu myśleć", załamał 
ręce kapelan, a  głos M anfreda był dziwnie łagodny, 
gdy odpowiedział:

„Proszę z sądem swym zaczekać jeszcze parę 
godzin: potem zrozumie ksiądz wszystko".

Do dnia egzekucji M anfred jad ł bardzo niewie­
le i dopiero ostatniego ranka poprosił o sutsze śn ia­
danie. mówiąc:

„Czeka mnie długa podróż, muszę więcej mieć 
siły".

Pięć m inut przed ósmą gromadka dziennikarzy 
i dozorców zebrała się u drzwi celi. Podwójny kor­
don wartow ników  ustawiono na dziedzińcu, a żoł­
nierze uzbrojeni w karab iny  otoczyli mur więzien­
ny. M inutę przed ósmą przyszedł Jessen do kan tor­
ka dyrektora więzienia. Z wybiciem godziny ósmej
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dyrektor skinął na Jessena i obydw aj weszli do 
celi. O te j samej porze rozeszła się wieść po Chelm- 
sfordzie, że przerw ane zostały lin je telefoniczne i 
telegraficzne i cate Chelmsford odcięte zostało od 
świata.

P rzykry  orszak w yruszył z celi skazańców 
w' obecności zdenerwowanego kapelana. M anfred 
szedł ze skrępowanemi rękam i tuż za dyrektorem, 
m ając po obu stronach dozorców, Jessen zaś postę­
pował za nim. Wieziono go do bezokiennego dom- 
ku, gdzie go pozostawiono sam na sam z Jessenem, 
a gdy Jessen zanurzył dłoń w bocznej kieszeni swej 
bluzy, M anfred odezwał się:

„Zaczekaj pan chwilkę. Zanim jeszcze uczuję 
pętlę n a  szyi, muszę powiedzieć słów kilka .

Jessen usłuchał.
„Zasadniczo", rzekł Manfred poważnie, „chcia­

łem tylko powiedzieć jedno słowo: żegnajcie .
O statnie słowo wypowiedział podniesionym 

głosem i Jessen wziął się do odw iązywania kręco­
nej liny, zw isającej na haku. W te j sam ej chwili, 
zanim jeszcze Jessen zdążył rozwiązać linę, zwi­
sająca u sufitu k lapa żelazna odpadła z trzaskiem  
n a  podłogę i M anfred zniknął Jessenowi z przed 
oczu.

Małe w nętrze dom ku w ypełnił siny obłok, k tó  
ry  zaniepokoił ludzi, stojących nazewnątrz.

„Co się stało? co się stało?" — zawołał dyrek­
tor więzienny, tob iegając  do drzw i i rzucając sta­
nowczy rozkaz: „Szybko na pomoc, dom płonie".

D źw ięk alarmowego dzwonu zwołał ludzi ze



wszech stron. W reszcie k tó ry ś  z dozorców, uzb ro ­
jo n y  w hełm  strażacki, odw ażył się w ejść  do w nę­
trza . A gdy  w rócił po chw ili, rzek ł z zap arty m  od­
dechem :

„ Je d n a  ściana w yrw ana , poza ścianą w ąski 
k o ry ta rz  p rzesiąkn ię ty  gryzącym  dym em . Poprostu  
ja k iś  dz iw ny  w ybuch".

G łów ny  dozorca dobył z kieszeni rew olw eru.
„N aprzód"! zawoł, t i począł kroczyć śmiało 

w zdłuż ciem nego lochu. W śród gęstych ciem ności 
rozpoznaw ał drogę dokładnie . M iejscam i czołgać 
się trz e b a  było, bo tu n e l b y ł niski, a b y  mógł p rze­
zeń p rze jść  sw obodnie człow iek. Jeden  z ludzi niósł 
m ałą  la ta rk ę , k tó ra  b ladem  św iatłem  rozjaśn ia ła  
ciem ności tunelu . G łów ny  dozorca p rzynag la ł lu ­
dzi do pośpiechu.

W reszcie zagrodziły  im  drogę ogromne, m asyw ­
ne drzw i, obite  żelazem . N a  drzw iach  w isiała  k a r t ­
ka , p rzy tw ie rdzona  m ocno do żelaznej sztabv . G łó­
w n y  dozorca odczy tał n astęp u jące  słowa:

„Tunel poza tern m iejscem  jes t podm inow any".
To b y ło  wszystko.
„W racam y", zakom enderow ał dozorca.

G d y  w yszli n a  św iatło  dzienne, dozorca pod­
szedł do d y rek to ra  w ięzienia, grzecznie sa lu tu jąc .

„U m knęli", zam eldow ał, „gdybyśm y ich mogli 
ta k  schw ytać  gdzieś po  drodze .

,„Pościg ju ż  w ysłany", rzek ł d y rek to r, „lecz 
tłum y , jak ie  się zeb ra ły  u  b ram  w ięziennych, opóź­
n iły  nasz pościg o k ilk a  m inut".



N a jow jalnej (twarzy dyrek tora więzienia b łą ­
kał się uśmiech, gdy zwrócił się doi zmieszanego 
kapelana:

„Przypuszczam, że i d la księdza nie jest już 
tajem nicą, dlaczego więzień nie chciał p rzy jąć  o- 
statnich sakram entów ?“

„Teraz rozumiem", odparł duchow ny z prosto­
tą, „jestem z wyników niezwykle zadowolony .

M anfred znalazł się jakgdyby w wąskiem p u ­
dełku i jakieś niewidzialne ręce zryw ać poczęły 
krępujące go więzy. K latka, w k tó rej się znalazł, 
przepełniona była dymem i więzień oddychał 
z trudnością.

„Tędy, za mną", zawołał Poiccard, idąc na cze­
le i wątłą, elektryczną lam pką, ośw ietlając ściany 
ciemnego lochu. G dy minęli żelazne w rota Leon 
zatrzym ał się na chwilę i uważnie je  za nim i zam­
knął.

L atarka Poiccarda przebijała z trudem  ciem­
ności tunelu, a w niektórych miejscach mężczyźni 
byli zmuszeni wspinać się po żelaznych drążkach 
i drabinkach gdzieś ku  górze.

„Doskonale się udało", rzekł M anfred w pew nej 
chwili. „Bractwo słusznie w ierzących" również nie 
próżnowało", dodał.

Leon przytaknął skinieniem głowy.
„Czy słyszałeś ich zawodzącą orkiestrę w celi 

skazańców?" zapytał.
W spinając się po żelaznej drabince doszli do



małego, wąskiego korytarzyka, k tóry  zaprowadził 
ich do m ieszkania Poiccarda i Gonsaleza.

Leon owinął M anfreda grubym , futrzanym , 
płaszczem, gdy tymczasem Poiccard pośpiesznie 
przygotował samochód. Po chwili wszyscy trzej 
siedzieli już  na  miękkich poduszkach auta.

„Gotowe", rzekł Poiccard i ruszyli z miejsca.
Obróciwszy się poza siebie, Leon widział jesz­

cze łunę palącego się dom ku kaźni.
„Żołnierzy wysłano w pogoń za nam i“, rzekł, 

„nie wolno nam tracić ani chwili czasu, Poiccard".
W ydostawszy się na szerszą drogę, Poiccard 

zdwoił szybkość maszyny, k tó ra  pędziła teraz niby 
wicher. Co kilka m inut dostrzegali zwisające ze 
słupów d ru ty  telefoniczne, na widok czego Leon 
uśmiechał się z zadowoleniem.

„G dyby nie te przecięte dru ty , mielibyśmy 
mniejsze szanse ucieczki, bowiem telegraficznie za- 
wiadomionoby wszystkie posterunki po drodze i 
niechybnieby nas ujęli".

M ijając Colchester, otrzym ali sygnał od poste­
runku  policji, aby  się zatrzym ali, nie usłuchali je ­
dnak  rozkazu, k ierując się z niezwykłą szybkością 
na drogę do Clacton. Po drodze napotkali jadącą 
od m iasta furm ankę. Zatrzym ali się i, gdy po 
chwili chcieli ruszyć, woźnica uśmiechnął się.

„Tędy panowie nie przejadą", zawołał „tam 
je st druga droga o dwie mile stąd".

„A dokąd jadą  wasze konie?", zapytał Leon.
„Zpowrotem do domu", uśmiechnął się woźnica.
„Doskonale", zawołał Leon, oglądając się poza 

siebie. Nikogo na drodze nie zauważył. Zaczekaw-



szy, aż woźnica odjedzie, Poiccard znowu ruszył 
z miejsca w kierunku, wskazanym  przez włościa­
nina. Ruszyli w stronę Walton, ażeby czem prędzej 
dotrzeć do morza.

W dwadzieścia m inut potem tą  samą drogą 
przem knęły dwa samochody, napełnione żołnierza­
mi. Za niemi unosił się tum an kurzu, połączony ze 
swędem spalanej benzyny. Wreszcie samochody 
zatrzym ały się u brzegu zatoki. Woddaii, na spo­
kojnych falach dostrzegli dozorcy oddalający się 
jacht. Na widok dozorców zebrał się tłum  cieka­
wych na wybrzeżu.

„Tak", odezwał się jak iś rybak, „widziałem 
ich. Było ich trzech, gdy wsiadali do motorowej ło­
dzi, ale dawno już zniknęli nam  z oczu.

„A cóż to za okręt tam  woddaii ?“ — zapytał 
główny dozorca, w skazując oddalający się jacht.

R ybak pyknął z trzym anej w zębach fajeczki.
„To jest jacht królewski" odparł.
„Jak iż  to  królew ski?"
„Jest to jacht księcia Eskurialu", rzekł rybak  

z naciskiem.
Głów ny dozorca zamyślił się.
„Na pokładzie tego jach tu  z pewnością ich 

niema", rzekł z przekonaniem.
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O to nakłady tej w strząsającej książki:
N iem cy . . . 800 ty sięcy  
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J A R O S Ł A W  HAŚEK

S Z W E J K  K U  T S I Ł A C f l
S zw e jk a")

powojennej

(„Lo*y d o b re g o  w ojak

- . ■ fKsiążka, która Weszła do 
literatury świata.

Szwejk, prostaczek z  gminu czeskiego, kupczyk
0 nieokreślonej kondycji, który o swoich perypetjach 
wojennych mówi stylem głupkowatych komunałów, 
jest przez straszliwy ich kontrast z  otaczającą 
rzeczywistością symbolem tego wydzierającego się 
z  trzewi ludzkości protestu  p rzeciw  w ojn ie,
k tóry  ogarnia św iat.

K ażdy naród piętnuje Wrogie oblicze rzezi
ludzkiej temi środkami w jakie genjusz jego śro­
dowiska uposażył rodzime słowo.

„Losy dobrego wojaka Szwejka" Haska, to 
niemieckie „Na zachodzie spokój" Rem arąuea
1 „Spór o sierżanta Griszę“ Zweiga, to angielskie 
„ W  pośrodku drogi" Gibbsa, to „Konarmja" („Ludzie 
Jaskiniowi") Babela.

To też niema bodaj cywilizowanego języka,
w którym by się nie zna lazł przekład jego powieści
niema kraju, w którym by nie wystawiano sztuki 
na tej powieści opartej, niema państwa, w któremby 
nie demonstrowano poświęconego je j filmu.

Poprzez pogodne ględzenia austrjackiego 
landszturmisty przeplecione gęsto rabelaisoWską gwarą 
okopów, przebija  krw aw y ob łąk an y  b e łk o t  
w ojny.

Z  szeroko otwartemi oczami spotyka ludzkość 
tę literaturę.
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